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Narodziny

„Kaliny“
Dawna ulica Obywatel

ska, cicha, w kocich łbach, 
z tonącymi w zieleni dom- 
kami. Sielsko tu było, sen
nie, czasem jakiś topielec 
lub miłosna tragedia nad 
„Czarną Wodą’1 wyrywały 
mieszkańców z drzemki 
spokojnego dnia,

Tak było dwadzieścia lat 

temu. A dziś znajdziesz tu 

wszystko: sterty słomy, 

iskrzące się w słońcu ćwi

czebne „biesy” na tafli błę

kitu, pędzące pociągi, samo

chody; za torami nowe pla

ce budowy, pasące się kro

wy, miody dąb usypany po 

koronę żółcią piasku, roz

bierane w pośpiechu stare 

domki i nowsze, jeszcze 

zdrowe wille — tu wkracza 

nowa Retkinia z osiedlem 

dla stu tysięcy.

Rozszerzyła się ulica Oby
watelska, pokryła lśniącym 
asfaltem; nad nią, na wy
giętych długich szyjach 
ślepia lamp rtęciowych, a 
pod nim i, w pisku opon — 
wywrotki, samochody oso
bowe i czerwone autobusy 
linii „69", których dotąd 
nie było...

W tę ulicę, na kresach 

miasta, gdzie już łąki, la

ny zbóż rozkołysane, rzuco

no kawał przemysłu i doko

nało się odwrócenie kraj

obrazu. Gdzie niegdyś kum 

kały żaby lśnią w pełnym 

słońcu ostro ścięte wyszk- 

lone dachy fabrycznych hal.

Pośród nich, odbył się 

20 lipca 1972 roku uroczys

ty ceremoniał, w którym 

brali udział m. in. I sekre

tarz KL PZPR — B. Ko

perski, minister przemysłu 

lekkiego — T. Kunicki, se- 

kretrz CRZZ — J. Sro

czyńska i przewodniczący 

RN m. lx>dzi — J. Lorens.

20 lipca, kiedy w Łodzi 

nastały dni szczerej, spon. 

tanicznej radości, kiedy 5,5 

tys. młodych Polaków la- 

manifestowalo swą goto

wość do ofiarności i patrio

tyzmu poprzez pracę, doko

nano otwarcia największe

go w Lodzi zakładu dzie

wiarskiego „Kalina”.

Przecięto wstęgę...

Codzienna prasa donosiła 

o ogromnych nakładach, o 

tych 762 m in zł, z których 

aż *25 przeznaczono na za

kup drogich, zagranicznych 

maszyn cottonowych. Pisa

no, że co roku „Kalina” da 

5,8 m in sztuk wyrobów 

dziewiarskich za sumę 1,8 

mld złotych.

Ale jeszcze wcześniej, bo 

19 lipca 1972 r. gazety za

mieszczały w wielkich na

główkach informacje, że 

dzięki ofiarności młodej za-

Dalszy ciqg na str. 4

Ka r o l  b a d z ia k

Dożynki 
w Mąkolicach
Zaproszenie na  

M ąkolicach było z 
n y m  dop isk iem : 

Stryków i Koźle. 
Prosimy bardzo o 
zowanle tej drogi, 
sposób „Odgłosy"

dożynki w  
p o 1 1 1 y c z- 

„Dojazd przez 

Przy okazji 
scharaktery- 

Może w ten 

poruszą ser

ca W ładz Powiatowych 1 nare

szcie doczekamy się drogi z 
prawdziwego zdarzenia".

Oczywiście chętnie zawsze po
ruszamy serca ■ władz, ale my
ślę, że w tym wypadku byłoby 
leplsj, gdyby władze same tą

drogą się poruszały- Niestety, 
władze powiatowe Jeżdżą do 
M ąkolic przez GJowno, trasą 
dobrą, g ładką. Bo z M ąkolic do 

‘stolicy powiatu, czyli do Łow i
cza droga Jest Jak po różach, 
•tylko do stolicy województwa  
Jedzle się jak  p o ' grudzie. N ie

m nie j Jadąc na tak wspaniałą 
uroczystość Jak dożynki, n ikt 
nie zwraca uwagi na takie dro
biazgi. Jechać zaś do sławet

nych Mąkolic to nie byle co, 

to prawie tak, Jak by się Je
chało w sam środek Polski, 
rzecz Jasna geometryczny śro

dek. Co prawda o fic jalnie zna j
du je  się on w P iątku , w Mą- 
kullcach Jednak ludzie wiedzą 

swoje. W iedzą, że środek Polski 
Jest w  Ich wiosce, a ściślej ich 
wioska Jest w 'środku Polski.

W ojna o lokalizac ję kam ienia  

z napisem : „W  tym miejscu

zna jdu je  się środek Polsk i” 

trwała m iędzy M ąko llcam i a 
P iątk iem  przez wiele długich  
lat. W końcu P iątek zwyciężyli 
kam ień umieszczono na rynku  

miasteczka, koło stacji benzy
nowej, lecz tak naprawdę to 
pow inien znajdow ać się w Mą- 

kollcach m iędzy kościołem a 
szkolą. Po prostu w P iątku  
m ie li lepszych adwokatów . Toż 

piątkoW ianle m a ją  nielichą za
prawę w  pieniactw le, czterysta 
la t prowadzili pyskówkę z P ie
karam i, Lubnlcą 1 Janow icam i

o poszerzenie granic m iasta, l 
wygrali. W tym  roku m ija  110 
lat od tej pam iętnej w iktorii. 
Po wyragnej sprawie obrońca 

P iątku , mec. Thieme tak pisał: 
„...M iasto nasze przeszło od lat 

czterystu zagrożone było przez 
ościenne dom inia... procesem  

granicznym  o łąk i, grunta  i

pastw iska —  obecnie... odzyska

ło swe granice I teraz odetchnąć 
może błogiem z ty tu łu  tego 

spokojem ...”
Przegrać z tak im  partnerem  

to nle dyshonor dla Mąkolic. 
Zresztą przez setki lat P iątek  
i Mąkolice znajdow ały  się w 
Jednym kluczu, k luczu dóbr ar

cybiskupa gnieźnieńskiego. Wieś 
przegrała licytac ję o geometry
czny środek, ale nie dala za 
wygraną w Innych sprawach. 

Postanow iono urządzać tam  co
rocznie najlepsze dożynk i w 

k ra ju . I  to nle gromadzkie, po
wiatowe czy wojewódzkie, lecz 
zwyczajnie — w iejskie dożynki, 
z przyśp iewkam i I tańcam i, z 

artystycznym i występam i 1 za
bawą ludową, z orkiestrą dobo

rową i buletem  obficie zaopa
trzonym  w czystą wyborową 

oraz lody m ark i „B am b ino”,

W  tym roku dożynki odbyły  

się w niedzielę. 13 sierpnia. Do
pisała cala wieś. boisko szkolne 

zaroiło się . barw nym i księżac- 
k lm i stro jam i. Śliczne to ubio

ry, szyte tu, na m iejscu dla 
siebie, nle dla Cepelii. Tylko  
wyrafino-wany znawca, kostiu

molog lub  etnograf spostrzegł

by, że stroje te są cokolw iek  
różne od strojów  łow ickich. 

Takie Już są cale Mąkolice, że 
wszystko muszą m ieć ciut, ciut 
inne n iż  wszyscy. Budynk i nie 

frontem , a szczytem do drogi 

staw iają, ponoć to zwyczaj ta
tarski. M ąkolice — niektórzy  

wywodzą tę nazwę od Mongo
lie... M ongołów  osiadłych tu

Dalszy ciqg na str. 3



ŚWWMAIT/*
Moskiewskie rozmowy przywódców radzieckich 

a prez. Nixonem w maju br., uwieńczone m. in. ukła
dem o ograniczeniu systemów obrony przeciwrakieto
wej i tymczasowym porozumieniem o niektórych 
środkach zbrojeń ofensywnych, przyniosły także za
powiedź dalszych dwustronnych dyskusji. I właśnie 
w ub. tygodniu szwajcarskie Ministerstwo Spraw Za
granicznych poinformowało, że Genewa będzie m iej
scem kolejnej tury rozmów radziecko-amerykańskich.

.Tak w iadomo, pierwsza tura, na którą złożyło się siedem  

rund, rozgrywała się na przem ian w W iedniu t Helsinkach. 

Teraz — prawdopodobnie z uwagi na niedogodność przeno

szenia się ze stolicy do stolicy (pomieszczenia na obrady, 

rozlokowanie delegacji, system tajnych połączeń) oraz fakt, 

że H elsinki będą miejscem wielostronnych rozmów przygo

towawczych i samej konferencji z udziałem ok. 35 krajów

— w ybór padł na Genewę. Przypuszcza się, że nowa seria i 

rozm ów  rozpocznie się w październ iku . J

Krótki komunikat o wznowieniu rokowań jest dobrą
wiadomością. Świadczy, że dwa supermocarstwa, dys- j
ponujące ponad 90 proc. zasobów broni nuklearnej, I 
będą poszukiwać dalszych dróg uwolnienia świata od
groźby jądrowej zagłady i że z możliwości: prowadzę- I
nia niepohamowanego wyścigu lub ograniczenia zbro- !
jeń  — icybierają drugą. I

Dotychczasoice porozumienie — podkreślano w ma- !
ju  w Moskwie — to dopiero początek drogi. Słowa te S 
sprawdzają się szybciej niż można było oczekiwać.
Łatwo stąd wysnuć wniosek, że klimat odprężenia po- i

głębia się. | 
W ostatnich dniach uwagę obserwatorów politycz- 

nych zaprząta również problem wietnamski. Nadal
—  i  to ze zdwojoną siłą — toczą się walki w Wiet
namie Płd., a ich głównym rejonem są okolice Saj- ' 
gonu. W dalszym ciągu lotnictwo amerykańskie doko- ■ 
nu je zmasowanych bombardowań na terytoriach obu f 
części Wietnamu. |

Bardziej jednak niż teatr wojenny w Wietnamie 
interesują obecnie obserwatorów rozmowy paryskie £ 
i to w ich zakulisowym nurcie, a zwłaszcza fakt, że 
niemal równocześnie opuścili stolicę Francji dwaj i 
z negocjatorów: Kissinger, który odleciał do Sajgonu 
i Le Duc Tho — do Hanoj. Próbuje się wiązać io — [ 
choć trudno stwierdzić, czy zasadnie, Le Duc Tho mó- [ 
wil o n o r m a l n y c h  konsultacjach — z konieczno
ścią naradzenia się wobec rzekomo nowej sytuacji ! 
w rozmowach. I 

Na tle przypuszczeń o jakimś nowym planie warto \ 
odnotować duże zdenerwowanie Sajgonu. | 

Pisze o tym AFP: 1 
„W iadom ość o wizycie specjalnego doradcy prezydenta ji 

1 negocjatora w ta jnych  rozmowach ze stroną komunlstycz- I  

ną — K issingcra wywołała w Sajgonie nastrój zakłopotania | 

1 n iepokoju. Koia polityczne W ietnam u Płd. zadają sobie jj 

pytanie, czy przypadkiem , Am erykan ie  1 W ietnamczycy 1/ 
Północn i nie wyszli w tych rozmowach ze stad ium  poszu- I  

k lw ań 1 czy staw ką w grze nic Jest przyszłość prez. T h ieu ." g 

Przypomnijmy, że przed kilku dniami ten ostatni f 
zachęcał USA do kontynuowania bombardowań Wiet- * 
namu Pin. przez 6—7 miesięcy i przestrzegał przed !■ 
jakimikolwiek krokami pokojowymi — np. zaniecha- « 
niem nalotów w zamian za zwolnienie jeńców amery- I  
kańskich. „To byłoby fatalne — oświadczył Thieu — I 
i nie moglibyśmy zaakceptować". 1 

„International Herald Tribune" pisze natomiast, ie ■ 
dowódcy reżimu sajgońskiego są zdania, że konflikt j; 
trwać będzie jeszcze lata, a rokowania w jakiejkol- I  
wiek formie mają jedynie znaczenie propagandowe. '■ 
Chyba — podkreślają — że zwycięstwo wyborcze od- 
niósłby McGovern. Wtedy dla Sajgonu byłoby to I 
„prawdzitcą katastrofą". £

O tym. że reżim sajgoński boi się niemilitarnych § 
rozwiązań wiemy nie od dziś. Czy jednak podróż 
Kissingera do Sajgonu ma podłoże, które sugerują ko- jj' 
mentatorzy, czy też jest taktycznym zabiegiem Ni.rona I  
w związku z konwencją republikanów — w momen- | 
cie przygotowywania komentarza do druku przesądzić £ 
niesposób. | 

Z najważniejszych aktualiów minionego tygodnia | 
wymienić należy również próbę zamachu na króla >i 
Maroka — Hasana I I  oraz praskie rozmowy premiera 'i 
Jaroszewicza. łj 

Próba przewrotu w Maroku, druga już w ciągu I  
roku, nie powiodła się. Hasan uratował życie, wpro- ś; 
wadzając w błąd ostrzeliu-ujące go samoloty ze zbun- i  
towanymi załogami. Z pokładu ostrzeliwanego samo- I  
lotu sam zakomunikował o rzekomej śmierci króla. ś 
Szybko też opanował sytuację i życie w Maroku po- j. 
wróciło do normy. Nie zmienia to jednak faktu kry- $ 
zysu wewnętrznego, jaki musi tam występować. Szcze- < 
golnie znamienne jest to, że w spisku, jak twierdzą l 
oficjalne źródła, uczestniczył bliski królowi minister I  
i dowódca sil zbrojnych — gen. Ufkir (w rezultacie I  
niepowodzenia popełnił on samobójstwo). | 

To sensacyjne wydarzenie ub. tygodnia ma więc 
głębszą warstwę polityczną i z pewnością nie pozosta- I  
nie bez następstw. Jak podaje UPI — „król sto i w | 
obliczu silnych presji ze strony różnych grup społecz- hl 
nych", radio libijskie przewiduje natomiast, że „wi- f; 
cher rewolucji nie ustanie w Maroku". g 

Jak wspomnieliśmy powyżej — w omawianym  | 
okresie premier P. Jaroszewicz złożył dwudniową wi- £ 
zytę w Pradze, gdzie przeprowadził ważne dla bilate
ralnych stosunków rozmowy. Przedyskutowano rów- r 
nleż problemy europejskie. O treści rozmów informu- | 

je wspólny komunikat. I  
Bezpośrednie i częste kontakty stały się juź prakty- | 

ką w stosunkach między krajami socjalistyczne) | 
wspólnoty. Od dwóch prawie lat mają one niefasado- » 
wy, roboczy charakter. Stosunki polsko-czechosłowac- i 
kie charakteryzuje duża dynamika rozwoju. Praskie I  
rozmowy były przeglądem dotychczasowej realizacji 
porozumień i przyniosły zapowiedź jeszcze ściślejsze- I  
go współdziałania, co znalazło wyraz w podpisanym £ 
w czasie wizyty protokole o współpracy gospodarczej. ;

W. SŁAW SKI I
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INWESTYCJE 1973 ROKU

W ubiegłym tygodniu w 
kraju dominowały problemy 
gospodarcze. Najważniejsze 
wydarzenia to wspólne po
siedzenie Biura Politycznego 
i Prezydium Rządu poświę
cone realizacji zadań bu
downictwa mieszkaniowego 
w br., rozwojowi Łodzi oraz 
narada w URM na temat in 
westycji gospodarczych 1973 
roku. Przebieg narady był 
podobny do poprzedniej z 
ub. tygodnia dotyczącej za
gadnień produkcji i rynku. 
Inwestycje to równej wagi 
kluczowy problem, obecnego 
i następnego roku, gdyż za
gadnienia te są ze sobą or
ganicznie powiązane i wza
jemnie się warunkujące. Do
konana ocena bieżącej sy
tuacji inwestycyjnej jest po
zytywna. Przewiduje się, że 
nakłady inwestycyjne będą 
wyższe w br., o 40,7 mld zl 
w porównaniu do ub. r„ tj.
o 16,6 proc., a o 6 proc. wię
cej, niż wynika to z NPG, 
Z tą wysoką dynamiką in
westycji związany jest wy
soki przyrost zdolności pro
dukcyjnych i usługowych, 
dzięki przedterminowemu 
oddawaniu do eksploatacji 
szeregu ważnych obiektów. 
Tak znaczny stopień zaanga
żowania środków w budow
nictwo inwestycyjne jest ko
nieczny dla rozwoju gospo
darki. Dotyczy to szczegól
nie tak ważnych obiektów 
jak huta surowcowa „Kato
wice", kompleks inwestycji 
związanych z uruchomieniem  
licencyjnej produkcji samo
chodów osobowych i auto
busów, zakładów przetwór
stwa, chłodni itd.

Oczywiście dalsze powięk
szanie programu inwestycyj
nego w przyszłym roku mu
si być oparte na realnych 
podstawach i przeprowadzo
ne w gospodarczo uzasadnio
nych granicach, z uwzględ
nieniem istniejących mate
rialno-technicznych możli
wości. Biorąc to pod uwa
gę ustalono możliwą do 
przyjęcia skalę przyrostu na
34,3 mld zł w porównaniu 
do br., co oznacza wzrost o
12 proc.

ZAKŁADY „POD PLANEM»

Przemysł maszynowy uzy
skał w pierwszym półroczu 
dobre wyniki produkcyjne i 
ekonomiczne. Przemysł ma
szynowy jako całość, ale 
pewna ilość przedsiębiorstw

zgrupowana w resorcie nie
wykonała swoich zadań. M i
nister Tadeusz Wrzaszczyk, 
miody i dynamiczny szef re
sortu, zwołał bezprecedenso
wą naradę dyrektorów zjed
noczeń i przedsiębiorstw, 
które znalazły się „pod pla
nem'’. Jest to bezsprzeczny 
dowód nowego stylu pracy 
ministerstwa. Nie zadowolo
no się ogólnym, pozytywnym 
wynikiem, ale poddano z ca
łą ostrością publicznej, kry
tycznej ocenie podległe so
bie zjednoczenia i przedsię
biorstwa. Mimo iż nie jest 
to liczna grupa przedsię

biorstw warto im poświęcić 
uwagę, gdyż niektóre zjaw i
ska negatywne można uznać 
za charakterystyczne. Nara
da potwierdziła bowiem, że 
wśród niektórych kierowni
ków przedsiębiorstw pokutu
je jeszcze przekonanie o 
nadrzędności wykonania 
planu ilościowego nad ryt
miką produkcji, jakością 
wyrobów czy zachowaniem 
prawidłowych relacji ekono
micznych.

Oto kilka przykładów. Fa
bryka Aparatury Rentge
nowskiej i Urządzeń Me
dycznych wykonała w I pół
roczu 38,3 proc. planu. Za
kłady Urządzeń Mechanicz
nych w Stargardzie, wpraw
dzie wykonały zadania w 
zakresie produkcji globalnej, 
ąle nie dostarczyły koope
rantom zaplanowanej ilości 
przekładni zębatych. Zakład 
w Stargardzie może być 
przykładem nierytmiczności 
produkcji. Zadania iv mie
siącu lutym wykonał 
zaledwie w 47 proc., w

marcu a i w 134 proc.,
a w kwietniu znoui 
nastąpił spadek do 67 proc. 
Do zakładów, które nie zrea
lizowały planu asortymento
wego należą Zakłady Radio
we im. Kasprzaka, które 
miały dostarczyć na rynek 
43 tys. szt. licencyjnych 
magnetofonów kasetowych, a 
wykonały ich zaledwie 11 
tys. szt. Zakłady „Eda” w 
Poniatowej nie dostarczyły 
prawie 10 tys. agregatów 
chłodniczych, a Kieleckie 
Zakłady Wyrobów Metalo
wych 2,5 tys. pralek w irni
kowych.

W kilkunastu zakładach 
przemysłu maszynowego bu
dzą obawy nieprawidłowe 
relacje między wzrostem 
funduszu plac a zbyt nikłym  
przyrostem produkcji, tozrost 
wskaźnika strat i godzin 
nadliczbowych (np. w Zakła
dach im. Waryńskiego w 
Warszawie o 140 proc., w 
stosunku do I półrocza ub, 
roku).

Na naradzie również wie
le uwagi poświęcono i tym 
zakładom, które mimo iż 
osiągają dobre wyniki go
spodarcze, za mało włożyły 
wysiłku w poprawę warun
ków socjalnych i bezpieczeń- 
ctwa pracy załóg. Słusznie 
nie ograniczono się tylko do 
krytycznych cięgów, ale za
stanawiano się jak pomóc 

przedsiębiorstwom, wypro
wadzić je z impasu i nadro
bić do końca roku powstałe 
zaległości. Chodzi zresztą 
nie tylko o ten rok, ale i 
wypracowanie korzystnej 
bazy startu do roku 1973, w 
którym przemysł maszyno

wy, podobnie jak całą 3°'
spodarkę czekają zwiększo

ne zadania. ,
Minister Wrzaszczyk pod

sumował naradę konkretny
mi dyrektywami. Dyrektorzy 

zostali zobowiązani do doko
nania gruntownej analiz* 
sytuacji i przedłożenia wnio
sków konferencjom samo
rządów robotniczych. Zjed
noczenia również zostały zo
bowiązane do udzieleni 
wszelkiej możliwej pomocy 
zakładom. Obserwatorzy ntt* 
rady przypuszczają, co )est 
zupełnie zrozumiałe, że nie 
obejdzie się w niektórych 
przypadkach bez wniosków 
personalnych.

I ostatnia uwaga. Na liście 
„zaproszonych" na naradę 
znalazły się niestety i przed
siębiorstwa z Łodzi i woje
wództwa łódzkiego. W mie
siącu wrześniu reporterzy 
naszego pisma odwiedzą te 
przedsiębiorstwa i przedsta
wią Czytelnikom „Odgłosów’ 
swoje spostrzeżenia. Miejmy 
nadzieję, że będą to już epi
zody z p r z e s z ł o ś c i ■

Sprawdzone tylko.,, n® 
wszelki wypadek.

ŁÓDZKIE SPRAW Y
W CENTRUM UW AGI

Biuro Polityczne KC PZPR 
i Prezydium Rządu po rai 
drugi w krótkim czasie od 
podjęcia Uchwały Rady M i
nistrów nr 272 (z listopada 
71) omawiało łódzkie spra
wy. W posiedzeniu wzięli 
udział przedstawiciele łódz
kich władz partyjnych i ad
ministracyjnych. Przeprowa
dzono dyskusje nad spra- 
wozdaniem Zespołu Koordy
nacyjnego d<s Rozwoju i 
Modernizacji Łodzi przy 
współudziale zainteresowa
nych ministrów. Z  przedsta
wionej oceny i dyskusji wy
nika, że łódzki program ma 
wszelkie szanse całkowitej 
realizacji, a nawet jego 
przekroczenia. Np. weryfika
cja planów Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego, doko
nana w lutym 1972, spowo
dowała zwiększenie nakła
dów u> tej branży o pół m i
liarda złotych. Z podobnych 
tendencji wypływa postulat 
ponownego opracowania 
koncepcji rozwoju przemy

słu elektromaszynowego ti) 
Łodzi. W dyskusji nie po
minięto również spraw so
cjalno-bytowych załóg, po
trzeb przemysłowej służby 
zdrowia, budownictwa mie
szkaniowego.

J. PIECHOW IAK

Z Łodzi i województwa
*  JAK PRACOWALIŚMY? 

Egzekutywa KŁ PZPR oceniła 

wyniki, jakie w pierwszym pół

roczu osiągnął przemysł Łodzi. 

Plan za (en okres przekroczono

o 4,2 proc. i rynek otrzymał 

więcej produktów niż w analo

gicznym okresie ubiegłego roku. 

W niektórych przedsiębiorstwach 

powstały Jednak pewne zaha

mowania. Na przykład ZAKŁA

DY OBUWIA GUMOWEGO 

„Stom il" nie sprzedały całej 

swojej produkcji, a również 1 

na drugie półrocze przedsiębior

stwa handlowe zrezygnowały z 

dostaw.

Planów swoich nie wykonały 

też przedsiębiorstwa budownic

twa mieszkaniowego, co w o- 

kresie modernizacji miasta, kie

dy powstała konieczność wybu

rzenia wielu domów, może mieć 

w przyszłości przykre konse

kwencje, wpływające ujemnie 

na realizację programu rozwoju 

miasta.
Ogólna ocena pracy przemysłu 

Łodzi wykazuje, że ciągle Jesz

cze w mało dynamiczny sposób 

rozwija się produkcja, gdyż sto

suje się mało efektywne meto

dy gospodarowania, zbyt powoli 

postępuje modernizacja przemy

słu 1 nadal stosuje się prze

starzałe techniki, technologie I 

niewłaściwą organizację pracy.

#  ŁÓDZKA AGLOMERACJA 

MIEJSKA. Zapadły Już decyzje

o rozwoju łódzkiej aglomeracji. 

W przyszłości miasto będzie roz

wijało się w trzech kierunkach: 

na Koluszki, na Pabianice — 

Łask — Zduńską Wolę i  na

Zgierz — Ozorków — Łęczycę. 

Nad projektem LAM pracuje 

Miejska Pracownia Urbanistycz

na, a ma on być golowy do 15 

maja 1973 roku. Okazuje się 

jednak, że znów iesteśmy spóź

nieni, bowiem w Warszawie 

prace nad projektem przyszłego 

Warszawskiego Zespołu Miej

skiego są Już znacznie zaawan

sowane I trwają od kliku lat.

*  DOŻYNKI. Żniwa dobiega

ją  końca i w wielu miejscowoś

ciach województwa łódzkiego roz

poczęły się Już uroczystości do

żynkowe. Z tegorocznych żniw 

wypływają jednak pewne wnios

ki na przyszłość, a także dla 

zbliżającej się akcji siewnej. 

Z sygnałów napływających do 

instancji partyjnych I rad na

rodowych wynika, że najpóź

niej ze sprzętem zbóż uporały 

się PGR. W wielu PGR zboże 

porosło i zczerniało, co wpłynie 

ujemnie na Jakość kwalifikowa

nego ziarna. Rolnicy skarżyli 

się też na złą pracę kółek rol

niczych i POM. Bardzo często 

dyspozytorzy kółek rolniczych 

zmieniali kolejność zgłoszeń, a 

traktorzyści samowolnie wyjeż

dżali na pola swoich krewnych

I znajomych lub tych rolników, 

u których spodziewali się lep
szego poczęstunku.

Mało sprawnie przebiega rów

nież wapnowanie gleb. Z zada

nia tego nie wywiązują się na

leżycie POM i kółka rolnicze.

#  MEBLE W PACZKACH. 

Ruszyła Już produkcja Łaskiej 

Fabryki Mebli. Do końca roku

wyprodukuje ona mebli o war

tości 20 m in zł. Są to meble w

10 zestawach, zaproponowanych 

fabryce przez mgr Inż. arch. 

Czesława Kowalskiego. W przy

szłości w Łasku będzie się pro

dukować 20 zestawów takich 

mebli. Są one znacznie zmoder

nizowane I tak pomyślane, że 

kupujący może tworzyć z otrzy. 

manych elementów dowolne 

kombinacje. Meble te fabryka 

w Łasku paczkuje 1 tak dosta

wia je do sklepów. Miejmy na

dzieję, że już niedługo nie trze

ba będzie podróżować po kraju 

w poszukiwaniu drzwi do szafy 

lub półki do biblioteczki.

#  JAK UNIKAĆ BŁĘDÓW? 

Przysłowie głosi, że człowiek 

uczy się na swoich błędach. 

Czas zmienić to przysłowie 1 

zacząć się uczyć unikać błędów. 

Budowlani są widać Innego zda

nia. W „Dzienniku Łódzkim" 

ukazało się zdjęcie osiedla „Slo- 

neczna" w Aleksandrowie. Pa

nujący tam bałagan, to zarów

no marnotrawienie materiałów 

budowlanych, przykład złej or

ganizacji pracy, jak i obraz zu

pełnie nie licujący do nazwy 

osiedla. Ale przecież pisze się i 

mówi o tym już od lat. I  bez

skutecznie.

Od dawna też mówi się o po

trzebie angażowania młodych do 

prac budowlanych w Ich zresztą 

własnym interesie. W Pabiani

cach ZMS zawarł odpowiednią 

umowę z tamtejszą spółdzielnią 

mieszkaniową, na podstawie 

której młodzi .mogą odpracowy

wać swój wkład do spółdziel

ni. Ale przedsiębiorstwa budo

wlane pomoc młodych traktują 

z niechęcią, nie znajdując dla 

nich odpowiednich prac. Poży
tecznej akcji grozi klęska.

#  CO ROBIĆ W SIERPNIO

WA n ie d z ie l ę ? Nie wszyscy

mogli wyjechać w sierpniu na 

urlop. Nie wszyscy mogą też 

skorzystać w niedzielę z „zielo

nych lin ii" PKS czy MPK, aby 

udać się poza miasto, zresztą 

pod adresem tych linii padło 

Już sporo krytycznych uwag. 

Co więc mają robić cl, którzy 

na niedzielę pozostali w Lodzi? 

Bilety do jedynie czynnego teatru, 

gdzie wystawia się „Trędowatą" 

trzeba kupować na kilka dni 

wcześniej. Pozostaje kino, ale 

tu nie ma znów repertuarowych 

rewelacji. Można jcszcze pójść 

do parku na koncert lub do 

„Pałacyku", gdzie w ramach 

„Estrady Robotniczej" koncer

tuje orkiekstra Filharmonii Łó

dzkiej. Jak na blisko miliono

we miasto, to trochę mało,

#  CZYŻBY DOBRA PASSA 

ŁKS? Po zwycięstwie nad opol
ską „Odrą" ostatnio ŁKS zre

misował w Rybniku z ROW. 

Aktualnie w tabeli zajmuje 1 

mlcjcc. W rozgrywkach ekstra

klasy nastąpiła obecnie przer

wa. Kibice już martwią się, co 

będzie dalej? Czy piłkarze ŁKS 

potrafią utrzymać dobrą for
mę?

Dobrze w II lidze wystarto

wał też łódzki „Widzew". Oby 

tak dalej!

#  ZAGRANICZNE ODWIE' 
DŻINY. Łódź stała się atrakcją 

dla zagranicznych turystów. 

Miasto odwiedziło juź przeszło

2 tysiące turystów zza granicy, 

a wśród nich rodacy z USA * 

goście z ZSRR. Tego faktu ni« 

można tylko odnotować, trzeba 

z niego wyciągnąć odpowiednio 

wnioski 1 postarać się, aby to 

zainteresowanie Lodzi trwało 

nadal 1 aby turyści znajdowali 

tu dohre prayjęcie i  właściwe 
atrakcje.

BEZ ET.
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JERZY WILMAŃSKI

DOŻYNKOWY
KOROWÓD

„Plon niesiemy, plon” — ten
dożynkowy śpiew brzmi nad sko
szonymi polami od wieków. Świę
to plonu, święto dobrze zakończo
ne) roboty ma w Polsce tradycje 
stare i piękne. „Są podania — 
rzecze Zygmunt Gloger — że za 
Ukończone pomyślnie żniwa daw
ni Słowianie odbywali dziękczy
nienia bóstwu, połączone z igrzy
skami narodowymi 1 opiewaniem 
czynów bohaterskich, zamożnoś
ci j dokonanych prac rolnych so- 
spodarza, którego niwę sprzątnię
to, i który sąsiadom swoim bie
siadę z tego powodu wyprawiał".

Dożynki, wieńcowiny. okrężne
— straciły dziś swój obrzędowy 
charakter, są symbolem, świętem 
Ukończenia prac, zabawą ludo
wą... Ale i czymś więcej. Są tak
że symbolem innych czasów — 
bo i wieś dzisiaj inna.

Prezentujemy niżej fragmenty 
pieśni dożynkowych z powiatu 
wieluńskiego, jakże różne od tam
tych sprzed lat, ale przecież 
tkwiące w dożynkowej tradycji. 
Wieś dziś Inna — inne więc treś
ci dożynkowych przyśpiewek. Pan 
Tj.deusz Ciach, który nam owe 
materiały udostępnił, pisze: „W 
programie korowodu dożynkowe
go dominującą pozycję zajmują 
satyryczne przyśpiewki. W piosen
kach tych poddaje się krytyce 
wszelkie ujemne zjawiska, chłos
ta się nieraz Gm inną Spółdziel
nię, Kółko Rolnicze, sołtysa.. 
Piętnuje nieudolność w zaopa
trzeniu sklepów, złą jakość 
środków do produkcji rolnej, biu
rokrację, kumoterstwo...”. Ale 
głównym motywem dożynkowego 
święta jest radość z dobrze wy
konanej pracy 1 duma z trudu 
rolnika. Trudu, którego owoce 
spożywać będziemy wszyscy. Ten
— powiedziałbym — społeczny 
motyw ożywia dziś dożynkowe 
korowody. Terkot traktorów za
głusza świergotanie przepiórki ze 
starej pieśni:

„H ej wyleć, wyleć pstra

przepiórko

Bo Już nie w yjdziem  na to czyste
pólko

Plon niesiemy, plon**.

Przepiórka gnieżdżąca się w 
zbożu i śpiewem swym ożywiają
ca ciszę łanów, była przecież w 
dawnej Polsce ptakiem symbolicz
nym. W jej dźwięcznym glosie 
ludowa fantazja kazała słyszeć 
na wiosnę wołanie: „pójdźcie 
pleć, pójdźcie pleć”, a w lecie: 
„pójdźcie żąć, pójdźcie żąć”, jes'e- 
nią natomiast, po żniwach: „nie 
ma nic, nie ma nic". Dziś nie

ptak jest symbolem, lecz „maszy
ny z naszych hut” — jak śpie
wają w Wieluńskiem. Dziś do
żynkowy wieniec nie wędruje pod 
biały ganek dworu, ale przez 
wieś — od chaty do chaty. Stary 
prasłowiański obrzęd wypełnił się 
nową, współczesną treścią.

Nie miejsce tu na analogie, ale 
niech za wymowny symbol posłu
żą choćby te dwa fragmenty. 
Pierwszy z wieków minionych, 
kiedy żniwiarze śpiewali:

„P lon  niesiemy, plon 

w Jegomości dom.

Otwórz, panie, szeroko wrota 

Niesiem ci wieniec z szczerego

zło ta”.

I ta dzisiejsza, współczesna, 
która brzmi:

„Przczacn i gospodarze 

uda! sie nam  p iękn ie plon 

złotego z iarna pełen dom .

Ze starych nie pam ięta n ik t 

tak ie j pszenicy, tak ich  żyt. 

P iękniejsza praca, lżejszy trud  

dzięki m aszynom  z naszych hut. 

Bo Polska Ludowa o chłopa dba 

I wszystkie maszyny da” .

Nie „jegomości”, nie „panu”, 
ale g o s p o d a r z o m  śpiewa się 
dzisiaj pieśń dożynkowego koro
wodu:

Drodzy gospodarze, przezacnl

w łodarze 

Ten symbol trudu żniwnego  

prosimy przy jąć w darze 

od nas I wszystkich tu wokoło  

dzielcie Jak dotychczas, n ie  dużo  

nie mało  

aby dla wszystkich stało.

Choć w czasie żniw i kosy cza
sem wziąć trzeba do rąk, to nie 
one są symbolem, ale żniwiarki 
i traktory. Więc inaczej śpiewają 
dziś dziewczęta:

Z an im  Jednak przyszły żn iw a  

R o ln ik  m usia ł ziemie zorać 

orał socha, konnym  p ług iem  

dziś to robi ju ż  traktorem

Ju ż  nie szum i zboże w polu,

choćby w iatry w iaty, 

teraz w  naszym  żn iw nym  w ianku  

w stążk i zaszum iały . 

Zagon pusty, an i k łoska, zboże

ju ż  w stodole, 

ale za to Jadła, picia pełno dziś

na stole. 

J u ż  nie szum ią  grabie w polu

i kosa nie dźw ięczy. 

Teraz sobie przy muzyce

po tańcu ją  żeńcy.

OJ ziem io , ty m a tko  rodzona  

przytulasz ty wszystkich do łona  

OJ dajesz ty życiu swe siły  

a rozkwiecasz kw iecie z m ogiły  

OJ ziem io , ty  m atko  kochana 

a bądźże ty ludziom  zjednana  

kto serce cl swoje oddaje  

n iecha j w tobie matki; poznaje

Suną  trak tory  1 huczą Jak dzwon  

1 da ją  swe siły , by lepszy by ł

plon

Kiedy się kończą żniwa, kiedy 
zamiera praca w tej ogromnej 
fabryce chleba pod gołym nie
bem, żniwiarze śpiewają w do
żynkowym korowodzie, niosąc 
spleciony z żyta wieniec:

W ieńcu żn iw ny , kloslsty, kiedy

Idziesz z w ieńcam i 

to Jak pole wiosenne, lśnisz

w szystkim i barwam t. 

K ażdy  wdzięcznym  uśm iechem

Jak plon żn iw ny clę w ita 

vi tobie p iękno pól naszych,

capach kw iatów  i żyta.

W czoraj pełno było pracy,

a dzisia j święto 

W  polu Jeden ktoś nie został,

wszystko uprzątnięto . 

W czoraj trak tor chodził w polo

a żn iw iarka  za tUn 

dzisia j chłopcy 1 dziewczęta

p iękn ie przybrani 

W czoraj Jeszcze plon byl w snopie 

a  ziarno w kłosie

dzis ia j t to l ch łop przy chłopie,

do tańca prosi. 

Dziś będzie ten śpiewał, ten

będzie tańcował 

co na  polu w  in iw a  rąk nie
pożałow ał,

co rąk  nie ża łow ał, nie szczędził 

mozołu

ten wlenleo dziS * nam i poniesie 
pospołu.

Przodownice w ianek  w iodą  

N iby  stro jną pannę m łodą. 

Przystroiły go w kw iaty  

Bo urodzaj był bogaty  

A gdy lepsze będa plony  

Będzie p iękn ie j przystrojony.

Tego roku chyba wieńce do^ 
żynkowe będą szczególnie pięknie 
przystrojone, bowiem „ze starych 
nie pamięta nikt takiej pszenicy, 
takich żyt”. Piękne też będą ko
rowody dożynkowe, jak Polska 
długa i szeroka. Poniesie się 
pieśń z prastarym motywem: 
„Plon niesiemy, plon.

W g  m a te r ia łó w  z e b ra n y c h  

i o p ra c o w a n y c h  p rze z  TA
DEUSZA CIACHA.

Dożynki 

w Mąkolicacli

Dalszy ciqg ze str. 1

przed w iekam i. Pan i Osińska, 
która spędziła w tej wsi czter
dzieści lat jako  nauczycielka, 

jest zdania, lż byta to niegdyś 
kolonia karna dla Cyganów . Do 
tej pory m ąko laków  poznaje się 
po tym , że Jedną nogawkę no
szą w bucie, a drugą noszą na 

bucie.
W wyglądzie tutejszej ludnoś

ci ttudno Jednak dopatrzyć się 

azjatyck ich wpływów , twarze 

swojskie, uśm iechnięte od ucha 
do ucha, oczy błękitne, włosy 
płowe, natury słow iańskie. Ja 

ko się rzekło, cala wieś w kom 

plecie staw iła się przytom nie  
na uroczystościach dożynko
wych. Korowodem dowodził 

Marszalek Jan , zaś Gospoda

rzem dożynek wieś obwołała 
prezesa K ółka Rolniczego — 
Józe la  Gałkę. W program ie ar
tystycznym okolicznościowe wy
stępy regionalnego zespołu pleś
n i 1 tańca. Bardzo regionalny  

to zespól , złożony z samych  
urodziwych dziewcząt 1 w ysm u
kłych chłopaków  („A kto szu
ka ładnej żony, niech się uda 
w nasze strony. Każda mąko- 

lanka ma sukienkę po kolanka. 
Hejże. Mąkolice znane są na 
okolice” ). Do piosenki tej na
leży odnieść się dość ostrożnie. 

Mąkolice to wieś urocza, ale 
hermetyczna, albo, pow iedzmy  

szczerzej — zaściankowa 1 m a
trym onialn ie  od lat samowys
tarczalna. Najstarsi ludzie w  

okolicy nie pam ięta ją , żeby Ja
kaś m iejscowa panna wyszła za 

m ąż za kawalera z Inne) wios
ki. Chłopcy również przestrze

ga ją tego n ie  pisanego obow iąz

ku, nawet wtedy, gdy opuszcza

ją  wieś na stale, to po żonę 
jednak  tu wracują.

W łaśnie n iedługo odbędzie się 
takie wesele. Jan  Misztal, kie

row nik  miejscowego zespołu 
pleśni 1 tańca, pracuje 1 m ie
szka w Łodzi, ale każdą nie
dzielę spędza w rodzinnej wios
ce. W Lodzi Jest nauczycielem  

m uzyk i, w M ąkollcach szano
wany jest Jako organista. By
wa, że gra czasem na organach 
w tutejszym  kościele. Mąkolice  
to wieś wielce re lig ijna, nie ma 
się zresztą czemu dziw ić. Przez 
pięć w ieków była w łasnością 

arcyb iskupów , dopiero w 1796 
roku przeszła na własność rzą

du. Religia konserwuje obycza
je, podtrzym uje tradycje. Za

chowanie strojów  ludowych jest 
zasługą proboszcza, który udzie
la ślubu m łodym  parom w y łą 
cznie w strojach regionalnych, 

żadnych welonów 1 czarnych 
garniturów  nie uznaje. Dzieci 
do kom un ii również są zobo

w iązane przystępować w łow ic
kich pasiakach.

D ożynkam i k ieruje kom itet 

świecki, więc obow iązu ją stro
je dowolne. W cyw ilu młodzież 
m ąkollcka wcale nie różni się 
stro jam i od m łodzieży Chojen 
czy W idzewa. Tylko cl na es
tradzie (zbudowanej z przyczep 
ciągnikowych) w ystępują w 

strojach ludowych. Rej wodzi 
wodzirej, czyli starosta, czyli —

z m ie jska — konferansjer, a z 
w iejska — gawędziarz. Peinl tę 
funkc ję  z hum orem  I powagą 
Marszalek Jan , najzacniejszy  
człowiek we wsi. M onologam i 
sypie Jak z rękawa, a naj- 
wspótcześn'ejszy z nich Jest o 
tym , ja k  na ekranie k ina „Rlal- 
to” Gary Cooper m ia l sakpalto. 

W ramach produkcji artystycz
nej po jaw ił się na estradzie 
także motor, a na n im  dziew
czyna w stroju, oczywiście, re
g iona lnym . Obecność motoru na 

scenie Marszalek Jan  w y tłum a
czy ł: „Zebyśta nie myśleli, że 

tu wieś zacofana” . I w tym  
mom encie cięść rozrywkowa zo
stała przerwana. Starosta wrę
czył Gospodarzowi dorodny bo

chen chleba z solą. Chór zaś 
skandow ał: „Dosto jny Gospoda
rzu I P rzy jm ij dar naszej ziemi 
-matki 1 owoce naszej pracy. 
Dziel spraw iedliw ie, by dla 

wszystkich starczy ło".

Gospodarz podziękował 1 wy

głosił przemówienie, oczywiście, 
żeby dodać powagi całej uro
czystości, wygłosił przemówie

nie z kartki. P rzypom niał, że 
dożynki były niegdyś składa
niem przez chłopa hołdów  

swym panom — obszarnikom  
1 ciem iężcom . Zakończył zaś: 
„W ydaje m l się, że będę wy
razicielem wszystkich rolników  
z Mąkolic, skoro zapewnię na
sze władze, że wszystkie zada

n ia  staw iane przed rolnictwem

na terenie M ąkolic w m iarę Ist
n ie jących możliwości będziemy  

realizować. Dziś na Mąkollcach  
święta, święto plonów , święto 
urodzaju  l naszego wysiłku, 
zm artw ień, rozczarowań, wre

szcie święto optym izm u 1 zwy
cięstwa".

Na tym ofic jalna część została 
zakończona 1 zaczęła się pono
wnie część artystyczna, przy

śpiewki. A że Mąkolice to wieś 
rozśpiewana, więc dostało się I 
księgowej 1 sklepowej (za mało  
było napojów  w czasie żniw ) 1 

m eliorantom  1 strażakom  („Jak  
zrobią zabawę, to Jadą na hur
ra, a ja k  do pożaru — to nie 
ma m uńdu ra ") .

Oprócz przygan znalazły się 
także 1 pochwały wierszo
wane, szczególnie pod adresem  
agronom a gromadzkiego, Zyg

m unta B lałczyka: „Co to bie
dnym  1 bogatym udziela po
mocy, Jak nie obsłuży w dzień, 

to obsłuży w nocy. Bo Jak G ie
rek nastał, głosi w dzień I w 
nocy, aby biednym  ludziom  

udzielać pomocy."

Z  tą biedą to trochę przesada, 
wieś nie Jest zbyt zamożna, 

ale żyje się ludziom  dostatnio. 

Dwadzieścia lat temu mąkollc-  
kie dzieci w  wypracowaniu  
szkolnym  pt. „Czym chciałbym  
zostać", tak o sobie pisały: 

„Chcę zostać gospodarzem, 

mleć swoją ziemię, orać ją . nie 
poniew ierać się po służbach".

A lbo : i,Bardzo, bardzo chciał
bym  zoslać rzeżiiik iem , bo wte

dy mógłbym  się najeść do sy
ta mięsa 1 m leć zawsze dobry 
ob iad".

Dziś w tej wsi n ikom u m ię

sa nie brak. N ajprawdopodob
niej spełniły się marzenia tego 

chłopca 1 wyrabia on teraz wę
d liny  I kaszankę. Z  wyrobów  

tych bowiem Mąkolice słyną na 
cały powiat. Szkoda tylko, że 

ta produkcja jest nielegalna. 
Cóż, gdy legalnie nie potrafi
my robić wędlin smacznych. 

Rzeżnlcy-amatorzy z M ąkolic  
pow iadają, źe wobec tego trze
ba zdelegalizować państwowe 
masarnie, do podziem ia Je 

wpędzić, a zaraz Jakość wędlin 
się popraw i.

Póki co, zaprosili m nie na 
degustację swoich wyrobów. 
Muszę powiedzieć, że w Mąko- 

licach dożynk i byty bardzo  
smaczne. Zaczęły się od Chle
ba. a skończyły na zakąsce. Do 

tańca przygrywała orkiestra Ja 
giełły. ale me W ładysława, po
nieważ od stuleci żaden chło
piec tutejszy nie otrzym ał Im ie
nia W ładysław. N ajpopu larn ie j
szy Jest tu Jan  l Roch. a 1 o- 

wszem Edward także Jest akcep
towany.

OJ dziwna, bardzo dziwna to 

wioska, rzekłbym  nawet — nieco 
ekscentryczna.

K A R O L  B A D Z IA K
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1. Z odrobinę trzeszczącej 
Płyty — głos nie żyjącego już 
człowieka. Mark Bernes śpie
wa piosenkę „Od czego zaczy
na się ojczyzna”. W dosłow
nym przekładzie brzmi to 
tak: „Od czego zaczyna się 
ojczyzna? Od obrazka w 
twym elementarzu. Od do
brych i wiernych przyjaciół z 
sąsiedniego podwórka. A mo
że ona zaczyna się od tej pio
senki, którą śpiewała nam 
matka?” Glos — półgłos, żad
nych wielkich tonów, ani 
cienia patosu. Dobry, mądry 
i doświadczony człowiek chce 
nam powiedzieć rzecz najważ
niejszą. I nie wie jak to zro
bić, boi się, że nie podoła za
daniu. Dlatego mówi cicho. 
Ale w tym głosie są przecież 
wszystkie nuty uczucia, czu
łości. „Od czego zaczyna się 
ojczyzna”...

2. A dla mnie Rosja zaczę
ła się tym razem od małej 
stacji Koluszka, niedaleko 
przed Władimirem. Przedtem 
były rozpalone do białości 
wielkie miasta, których mury 
potęgują jeszcze upał (wyjąt
kowo ciepłą mieliśmy drugą 
połowę czerwca...), a kurz, 
ruch uliczny 1 szczególnie do
kuczliwy przed urlopem ha
łas, odbierają chęć do tury
stycznych wypraw. I miasto — 
olbrzym, miasto — moloch. 
Moskwa.

Nad skrzyżowaniami wielopo- 
tokowych ulic drga rozżarzo
ne powietrze, nad skrzyżowa
niami ulic niebieska, benzy
nowa mgła. I hałas, warko) 
tysięcy samochodów. Właści
wie dopiero w takich warun
kach można zrozumieć ten nie 
kontrolowany już, samoistny, 
spontaniczny pęd człowieka 
uciekającego i. miasta jak naj
dalej, gdzieś, gdzie jeszcze 
jest zieleń, cień, woda, zapach 
sosny, przepajający powietrze. 
Więc — dla mnie Rosja za
częła się na stacji Kołuszka, 
na trasie elektrycznego po
ciągu Moskwa—Władimir. Po
ciąg jest szybki, jak przysta
ło na przedweekendowy pią
tek — należycie zatłoczony — 
czyli pasujacy w sam raz do 
współczesności. Lecz kiedy ten 
współczesny pociąg wtacza się 
szumnie na małą stacje, roz
lega się na niej dzwon. Dzwon 
pochodzi może z X X  już wie
ku. ale taki zwyczaj witania 
pociągu jest z całą pewnością 
XIX-wieczny...

3. Stąd, z lichego ! jak 
wszystkie rosyjskie dworce — 
zatłoczonego budynku stacyj
nego, Władimir przypomina 
zbudowany na wzgórzu jed
n o lity  mur. Odnosi się wra
żenie, że za tvm murem, zło
żonym z dość jednostajnych 
budynków, z rzadka przyozdo
bionych kopułami cerkwi, nie 
ma już miasta, że tu właśnie 
ono zaczyna się i kończy. Ale 
to oczywiście tylko pierwsze 
wrażenie, Wystarczy sforso
wać to wzniesienie, żeby zo
baczyć Władimir w całej jeeo 
SD oko ine j, nieco sennej kra
sie. Pierwsze osady wznoszo
no tu ,'uż na progu naszej 
ery, a w wieku X  i X I mia
sto musiało być już znaczne 
i bogate, skoro interesowali 
się nim włpdey młodych or
ganizacji nańs+wowych. Z no- 
czatku XTT wieku, za rządów 
kniazia Władimira Monoma- 
rha, gród położony na wyso
kim brzePU rzeki Kliaźmy 
rozrasta sie. abv za rządów 
Andrzeia Bopolubskieco stać 
sie stolica Dotężn“»o księstwa 
Władimirskiego. Wtedy właś

nie wznosi się istniejącą do 
dziś Złotą Bramę — cud ar
chitektury i sztuki obronnej, 
który w niezmienionym kształ
cie przetrwał do dnia dzisiej
szego. Opisać — choćby szki
cowo — historię wielowieko
wego miasta jest pracą prze
kraczającą siły reporlażysty i 
cierpliwości czytelnika. Więc 
tylko kilka historyczno-wspói- 
czesnych migawek.

4. Pierwszych wrażeń, jakie 
się wynosi z obcego, nieznajo
mego jeszcze miasta, dostar
czają: dworzec lub port lotni
czy, rzut oka na panoramę 
miasta i oczywiście — hotel. 
Do hotelu „Władimir" idzie 
się wąskimi wspinającymi się 
na wzgórze uliczkami._ Jest w 
nich coś bliskiego, swojskie
go, coś, co pamięta się z dzie
ciństwa. Niewielkie domki, 
wśród nich wiele drewnia
nych, wielki kot odpoczywa
jący na środku chodnika. 
Uliczka — wąwóz, po lewej 
stronie biały, przykryty po
zieleniałą blachą mur, a za 
nim kopuły i białe ściany 
władimirskiego Kremla, po 
prawej zaś wielki budynek 
hotelu „Władimir”. Pustawo 
i sennie, w holu i koryta
rzach ślady niedawnego re
montu. Podsłuchałem w pocią
gu — przyjechała wycieczka 
z Włoch, jej uczestnicy po-

Bar, kilka stolików. Biorę 
kawę, rozglądam się za wol
nym miejscem. Jest. Obok 
szczupłego, białowłosego męż
czyzny. Pytam, czy to wol
ne miejsce. Ceremonialnie 
przykładając rękę do serca i 
pochylając głowę daje znak, 
że wolne. Siadam. Przed sta1- 
ruszkiem wielki kielich czer
wonego wina, czarny chleb, 
jajko, sól. Przygląda mi się 
chwilę, po czym sięga po ser
wetkę i długopis. Pisze: dziś 
kończę 86 lat. Odpowiadam — 
że gratuluję i życzę wszyst
kiego dobrego. Znów ten sam 
ceremonialny gest i staruszek 
pociąga tęgi łyk wina. Pisze 
na serwetce: to dobry por- 
twejn, wódki nie należy pić, 
zła. Zgadzam się. następny za
pis: w Omsku żyje mężczyz
na, który liczy sobie 140. lat, 
w mieście Czita — 115-letni, 
a w Jakucji — 160-letni. I da
lej: jego żona ma 92 lata, 
jeszcze szyje w ręku. Teraz 
śpi, bo jest późno, a ona sta
ra. Ale nie należy jej mówić, 
że on tu pije wino, żona bę
dzie rugała. Ze zrozumieniem 
potakuję. Dalsza korespon7 
dencja: w 1941 i 42 roku wal
czył na frontach pod Nowo- 
rnsvjskiem i Leningradem. 
Maior, bliski znajomy mar
szałka Żukowa. Pod Leningra
dem dwie ciężkie rany: w no-

czaj wielką halą z oszklonym 
dachem. Długie rzędy stołów, 
a na nich wszystko, czego cza
sem brakuje w zwyczajnych 
sklepach. Warzywa, owoce — 
ale obok nich ludowe zabaw
ki, mięso i jaja — ale niedale
ko prawdziwe, z łyka plecio
ne, łapcie. Zawsze tu tłok, ale 
zawsze sprzedawcy czynią 
zapraszające gesty, wołają do 
swoich stoisk. Szum, gwar, 
hałas. Tutaj jeszcze można 
się potargować...

9. Kliażma płynie szeroko 
i kręto, zawsze w wieńcu nis
kich olch i łozin. Często po
rzuca swoje stare koryto, 
przebija sobie nową drogę. 
Zostają w pobliżu jej wybrze
ży wąskie, długie jeziorka. 
Nad jednym z nich, cztery 
kilometry od Władimira — 
baza turystyczna Ładoga. Eu
ropejski standard: wśród wy
sokich sosen eleganckie dom
ki campingowe, kawiarnia, 
bufet, jadalnie, wypożyczal
nia sprzętu wodnego, boiska. 
Wyasfaltowane alejki, czys
tość, cisza. Przerywa ją kil
ka razy w dzień dziarska 
akordeonowa muzyczka: tak 
wita się kolejną grupę, która 
wraca z wielodniowego po
chodu. Bo wypoczynek tutaj 
nie kojarzy się z gnuśnością 
i rozlazłością. Biorą turyści na 
ramiona ciężkie plecaki, w 
nich prowiant, pościel, paiat-

koło 50 cerkwi, soborów, mo
nastyrów. Zespół miejski nie 
skażony budownictwem bliż
szych nam lat. I znów: po
czątki miasta giną gdzieś w 
początkach naszej ery. Pierw
szy zapis kronikarza wzmian
kujący o Suzdalu pochodzi z 
roku 1024 i dotyczy przybycia 
do miasta Jarosława Mądrego 
z drużyną. Legendą owiane 
są imiona pierwszych wład
ców Suzdala: Władimira Mo- 
nomacha, Jurija Dolgorukie- 
go. Był tu Aleksander New
ski, byli wielcy kniazowie, ca
rowie moskiewscy. Choć częś
ciej kobiety z tych wielkich 
rodów.

11. Pokrowskij monastyr, 
zbudowany w połowie XIV 
wieku, dość wcześnie stał się 
miejscem zsyłki niewygod
nych dla władców żon, sióstr, 
pretendentek do władzy. Wie
le jest w tych historiach 
mroku, krwi i tajemnicy. Pra
wie dwadzieścia lat trwało 
małżeństwo cara Wasyla III 
z Salomeą Saburową. Kiedy 
zaniepokojeni brakiem nas
tępcy tronu bojarzy zaczęli 
naciskać władcę, aby rozwią
zał to małżeństwo i zawarł 
inne, car przybył tu do Suz
dala, wyposażył bogato po- 
krowski klasztor, po czym 
zesłał Salomeę. Patriarcha bi
zantyjski rozwiązał bezpotom
ne małżeństwo i car szybko
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wiedzieli gospodarzom wiele 
przykrych słów na temat wa
runków hotelowych. Więc 
błyskawicznie, w ciągu nieca
łego miesiąca, przeprowadzo
no remont i urządzono hotel 
na „wysoki połysk”. Szukałem 
w pamięci analogii do naszych 
polskich stosunków —> bezsku
tecznie.

5. Jest wieczór. Pachną lipy, 
a ulice zaściela biały, puszy
sty kurz — to kwitną topo
le. • Ulice są prawie puste, 
z rzadka tylko na ławeczkach 
ustawionych wzdłuż cienistej 
alei siedzą staruszkowie i za
kochani. Mały skwer obok 
cerkwi św. Mikołaja: na tle 
niewysokiej dzwonnicy, w cie
niu ciemnozielonej lipy, pom
nik — popiersie mężczyzny w 
charakterystycznym hełmie: 
Aleksander Newski. Tutaj 
właśnie, w tej cerkwi znajdo
wało się miejsce pierwszego 
spoczynku jego prochów. Za
raz obok plakat — mężczyz
na w tanecznym, pełnym dy
namiki ruchu. sięgający 
gwiazd. Jest cicho. Tylko z 
niedalekiego gmachu restaura
cji Nerl dobiegają dźwięki 
orkiestry.

fi. Spotkanie w maleńkim 
bufecie hotelu „Władimir”.

gę i gardło — od tego czasu 
nie mówi.

Przy tym samym stoliku 
siada dwóch młodych ludzi. 
Piją przez słomki jakiś coc- 
tail. Staruszek z dezaprobatą 
kręci głową, bierze swój kie
lich i pokazuje, jak to się 
robi — Jednym haustem wy
pija około 100 gramów. Po 
czym wsparty na lasce, rozda
jąc staroświeckie ukłony — 
wychodzi...

7. Uspieńskij sobór na wy
sokim brzegu Kliażmy. Białe, 
dostojne mury, nad nimi pięć 
kopuł połyskujących w słoń
cu złotem. W dole — lekkie, 
ażurowe przęsła mostu prze
rzuconego nad rzeką. A tutaj
— biel, zieleń i złoto. I nie
samowity koloryt piętnasto- 
wiecznych fresków. W brązo
wych twarzach świętych świe
cą oczy, oczy ludzi natchnio
nych lub szalonych. Dwuna- 
stowieczny sobór świętego Dy
mitra. Wyniosły, dostojny por
tal i niesłychanie bogata or
namentyka na Ścianach. 
Skrzydlate lwy, jeźdźcy na 
koniach, płaskorzeźby przed
stawiające książąt i patriar
chów.

8. To, co po rosyjsku nazy
wa się „rynek”, jest zazwy

kl — i ruszają na którąś z 
tras. Przechodzą czasem i 40 
kilometrów na dzień. A że 
wracają weseli i zadowoleni, 
więc myślę sobie: i tak może 
wyglądać odpoczynek. No, cóż, 
de gustibus...

A wieczorem, na wybetono
wanym placyku przed recep
cją — tańce. Tłum ludzi (ba
za może pomieścić jednorazo
wo 1200 osób) — turyści, młor 
dzież z okolicznych wsi. Or
kiestra, jak przystało naszym 
czasom, składa się z elektry
cznych gitar, młodzież męska 
(to też znak czasu) często- 
gęsto długowłosa, wąsata, bro
data. Ale przynajmniej przez 
pierwszą godzinę tańczą wy
łącznie kobiety z kobietami. 
Męska dtęść publiczności cias
nym wianuszkiem otacza pla
cyk, przygląda się, komentuje. 
Dojrzewają zamiary, kształ
tują się gusta, układa się plan 
działań taktycznych... Kto wie, 
może to jest właśnie zdrowy 
sposób?

10. Suzdal: coś niewiary
godnego. Małe, jedenastoty- 
sięczne miasteczko położone 
na lewym brzegu rzeki Ka
mionki jest jednym z naj
wspanialszych pomników śred
niowiecznej architektury. O

ożenił się z inną. Wtedy wła
śnie rozeszły się wieści, że 
była caryca urodziła syna — 
prawowitego następcę tronu. 
Fakt ten groził w przyszłości 
krwawą walką o tron, toteż 
do Suzdala przybyli zaniepo
kojeni wysłannicy cara. Sa
lomea Saburowa oświadczyła 
im, iż urodziła dziecko płci 
męskiej, ale dziecko po trzech 
miesiącach zmarło i zostało 
pochowane w krypcie mona
styru. Pokazała również pły
tę nagrobną pokrywającą cia
ło małego carewicza. Wysłan
nicy carscy odjechali uspoko
jeni, ale po Rusi długie lata 
opowiadano, że następca tro
nu żyje gdzieś w ukryciu, pod 
cudzym nazwaniem. No, cóż
— legenda, jak legenda. Ale 
kiedy w latach trzydziestych 
naszego wieku podniesiono 
płytę nagrobną, okazało się, 
że leży pod nią ubrana w bo
gate szaty — lalka... Wiele 
tych, które zagrażały spoko
jowi kraju, które były groźne 
w walkach o władzę, zakoń
czyło tu życie. Żyła tu na ze
słaniu poprzedniczka Katarzy
ny I, matka cara Aleksieja, 
a pierwsza żona Piotra Wiel
kiego — .Tewdokia Łopuchina. 
I  fragment z historii nieco

nowszej, uwiązany ze Spaso-
Jefimiejewskim monastyrem, 
który budował się i piękniał 
za czasów Wasyla III, Iwana 
Groźnego i księcia Dymitra 
Pożarskiego: w końcu XV III 
wieku urządzono tu więzienie
— twierdzę, w której osadzo
no religijnych odszczepieńców 
I rewolucjonistów, kończyli tu 
życie na przykład niektórzy 
dekabryści. A kiedy nadeszły 
lata 4Ó-te naszego wieku, tu 
właśnie, po stali ngradzkiej 
klęsce, umieszczono feldmar
szałka von Paulusa...

12. Suzdalski Kreml: wielr 
ka przestrzeń zabytków opa
sana białym murem. I naj
wspanialszy Rożdżiestwieński
Sobór. Pięć niebieskich kopuł 
usianych złotymi gwiazdami. 
Wewnątrz — niebywały iko- 
nostat, który można oglądać 
całymi godzinami. Rusztowa
nia pną się pod sam strop: 
nad spękaną podniszczoną 
przez wieki emalią pochylają 
się młodzi ludzie — konser
watorzy zabytków, wielkich 
dzieł starego rosyjskiego ma
larstwa.

13. W ubiegłym roku od
wiedziło Suzdal 700 tysięcy 
turystów. To dużo, czy mało? 
W porównaniu z latami po
przednimi skok ogromny, w 
zestawieniu z rangą unikal
nych - zabytków — niewiele. 
Lecz liczba ta rośnie, a gos
podarze bardzo energicznie 
przygotowują się do turysty
cznej eksplozji. Już niebawem 
rzekę Kamionkę przegrodzi 
tama, utworzy się wielkie 
sztuczne jezioro. Nad nim 
staną: wielki hotel i motel. 
Ale wszystko to poza mia
stem. aby nie uszkodzić, nie 
zepsuć jego historycznej war- 
,tości.

14. Gleb Nikolajewicz dobi
ja do 70-tki, ale trzyma się 
prosto, energicznie, bary ma 
szerokie i śmieje się zaraźli
wym młodzieńczym śmiechem. 
Wykształcenie posiada nie
wielkie, ot, zaledwie cztery 
klasy szkoły podstawowej, a 
przecież zwiedził prawie cały 
świat a przecież jest jednym 
z nielicznych fachowców w 
swojej specjalności. Tu mię
dzy Władimirem a Suzdalem 
znajduje się stadnina ciężkich, 
rosyjskich koni. Zaś Gleb Ni- 
kołajewicz jest trenerem. Je
dnym z ostatnich, którzy 
umieją trzy konie zgrać w 
zgodny zespół — w rosyjską 
trojkę. A to wcale nie łatwo
— tłumaczy mi Gleb Nikoła- 
jewicz — potrzebne są do te
go całe lata treningu. Prze
cież dyszlowy i przyprężno 
biegną zupełnie innvm cho
dem... Ćhruszczow — ciągnie 
dalej — lubił w podarunku 
dawać swoim znakomitym 
gościom rosyjskie trojki. Ale 
one tam, na obczyźnie, po pa
ru miesiącach zapominały o 
nabytych umiejętnościach. 
Tak, myślę, tam nie było tych 
wielkich rosyjskich przestrze
ni, takiego śniegu. I takiego 
trenera. Trojka Gleba Niko- 
łajewicza ustanowiła wszech- 
związkowy rekord: ruszyła z 
miejsca i pociągnęła na odle
głość pół kilometra ł^iunrk
o ciężarze 28 ton. Tego nie 
zrobi byle traktor.

15. Władimir, Suzdal. Star- 
rodawna Ruś. Tu zaczynała 
się Rosia. Niezbyt daleko 
stąd — mniej niż 1000 kilo
metrów — do innej kolebki 
Rosji, do tych stron, gdzie le
żą Psków i Nowogrod, Zapro
szę państwa i w tę podróż.

N a r o d z i n y
„ K a l i n y "
Dalszy ciqg ze str. 1
Jogi — „Kalina” ruszyła! 
Bo o 7 miesięcy skrócono 
cykl dojścia zakładu do peł
nej mocy produkcyjnej. I 
że dzięki temu pójdzie na 
rynek dodatkowo 2,1 min 
sztuk wyrobów dziewiar
skich.

O wiele wcześniej pisano 
też o poślizgach, o butach 
wędkarskich, w  których 
można było dotrzeć do za
kładów.

Wyeksponowano młodych, 
®le oni tylko uwieńczyli 
dzieło tych, którzy byli 
przed nim i. Ta garstka pio
nierów, 35 ludzi, co w trak
cie pierwszych przymiarek 
budowlanych starali się u- 
ruchomić nadchodzące z

zagranicy maszyny, pobu
dzić do pracy serce „Kali
ny”.

To ich, już nie młokosów, 
m. in. obecnego dyrektora, 
mgr Kryski, inżyniera La- 
giewskiego, technika — 
mistrza elektroników S. Pa- 
welca, mistrza dziewiarskie
go Głaszewskiego, dzie
wiarza C. Zawiślaka, 
elektryka Gruszczyńskie
go, Palucha, Z. Opaw
skiego i innych, których 
do litanii nie sposób wy
mieniać, zasługą jest, że 
wychodząca z błota „Kali
na” poszła do przodu z pro
dukcją. Ich właśnie, tych z 
grupy 35 pionierów, miesz
kających najpierw  w  cias
nych pokoikach zakładów 
dziewiarskich „Marko’; przy

ul. Wróblewskiego, należy 
wystawić jako bohaterów 
ostatecznych osiągnięć.

I dokonano tego, odzna
czono Ich godnie.

*  ★ ☆

W  roku 1967 powstał pro
jekt budowy w Lodzi za
kładu dziewiarskiego, który 
z przędz syntetycznych, 
anilany i wełny produko
wałyby męską i damską 
odzież wierzchnią. Według 
projektanta — Biura Pro
jektów Zakładów Włókien
niczych — cztery oddziały, 
tj. dziewiarnia, konfekcja, 
barwiarnia i wykończalnia, 
które pełną zdolność pro
dukcyjną osiągnęłyby w 
ciągu 18 miesięcy, m iały 
stanowić drugi oddział łódz
kiej „OHmpii“. Znaczy — 
„Olimpia I I ”.

Generalnym wykonawcą 
został „Przembud”. Począ
tek budowy wyznaczono na 
1 września 1968 roku, ale 
pierwsze maszyny wjechały 
na plac dopiero 1 kwietnia
1969 r., zaś 19 kwietnia 
minister przemysłu lekkie
go, T. Kunicki dokonał

wmurowania aktu erekcyj
nego.

Budowa m iała być za
kończona w ciągu 31 mie
sięcy. Trwała jednak 45 
miesięcy. Bo „Przembud” 1 
towarzyszący wykonawcy, 
jak „Instal”, „Elektromon- 
taż” czy LPRI, „walili11 ro
botę i nle dotrzymywali ter
minów.

Czy tylko z  Ich w iny? 
Nie. Bagno było sukinsyń- 
skie, tonęły maszyny i lu
dzie...

Wspomina C. Zawiślak, 
dziewiarz, który mieszka 
w pobliżu, na ul. Piłkar
skiej, że niemal w  tym 
miejscu gdzie stoi „Kalina”, 
była niegdyś stara cegielnia. 
A wokół glinianki, gęste 
krzaki, odludzie. Mało kto 
przychodził, bo w żółtej, 
mętnej wodzie nawet ka
raś się nie trzymał. Kozy 
chudą trawkę skubały 1 
chłopaki pogrywali w noża 
na koly.

I w  to bagno weszli bu 
dowlani. Woda zalewała 
wykopy, obsuwały się gli
niaste ściany. A w ogóle 
był to przykład, jak n*e 
należy budować. Nie aro-,

biono dróg dojazdowych i 
nie zbudowano magazynów 
ani zaplecza socjalnego. Te
ren nie był ogrodzony.

Jeszcze trwała budowa, 
kiedy dostarczono pierwsze 
maszyny angielskie. Jedna 
taka maszyna kosztuje 100 
tysięcy dolarów. Inż. Ła
giewski wspomina, że prze
żyli wówczas dramatyczne 
chwile. Okazało się po roz
ładowaniu, że dwie maszy
ny są poważnie uszkodzone. 
Taka olbrzymia strata... Ale 
przecież to nie była ich w i
na, to w czasie przewozu...

Anglicy terminu dotrzy
mali, budowlani — nia. 
Maszyny nie mogły stać na 
powietrzu, ładowano je do 
hal dziewiarnl. Z począt
kiem roku 1970 zdecydowa
no uruchomić dziewiarnię. 
Ustawiono ponad 80 stano
wisk szwalniczych (łączar
ki i stębnówki), wykończal- 
nicze prasy, nawet znalezio
no kąt na magazyn. Strasz
liwa ciasnota. Ale dzięki 
temu ruszył pełny cykl pro
dukcyjny.

—  Zaczynaliśmy dosłow
nie od miotły — mówi S. Pa
welec, sekretarz pop. —

Płytek PCV nie było, goły 
beton, kurz jak diabli, a tu 
drogie automaty. Trochę py
łu 1 mielonka jak w  siecz
karni. Inż. Łagiewski tez 
zamiatał...

—  Trudno było, ale wszy
scy podchodzili do sprawy z 
zapałem l humorem — 
wtrąca inż. Łagiewski. — 
Przecież budowali swój 
przyszły warsztat pracy.

Z humorem. Tak. bo wie- 
lekroć przekładano drogi. Z 
mniejszego błota w większe. 
Kiedyś „spych” przegarniał 
błoto. Na wierzchu tej ma
zi, dziw, że nie zatonęła, 
leżała try linka. Łagiewski 
sądził, że da się po niej 
przejść. Wdepnął i pojechał 
do dna, za kolana. Wyciąg
nął go operator, ale buty 
gumowe zostały w błocie.

Tylko w wysokich gu
miakach można było do
trzeć do „Kaliny” Kiedy 
zakładano prowizoryczne o- 
świetlenie, ludzie noszący 
słupy też gubili buty.

— Tak, początek był tru
dny — mówi C. Zawiślak.
— Ale pozostałem tu, nie 
wróciłem do „O limpii”. 
Zwłaszcza, że ,.Kalina’1 sta-
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Ledwie wróciłam z urlopu 
szef poprosił mnie do siebie 
i zapytał, czy tam, gdzie od
poczywałam, była rzeka. 
Była. Szef się ucieszył.

— Pływałaś?
— Pływałam.
— A było bezpiecznie?
— Nie bardzo.
—  To dobrze — powie

dział szef. —  Napiszesz o 
utonięciach.

No więc piszę, chociaż, 

prawdę mówiąc, i temat nie 

jest zbyt wdzięczny i sam 

problem, choć latem aktual

ny, nie jest ani łatwy, ani 

możliwy do natychmiasto

wego rozwiązania. W upalne 

dni ludzi ciągnie do wody, 

więc kąpie się każdy, kto 

znajdzie nie tylko rzekę czy 

jezioro, ale czasem i brudną 

gliniankę. Tyle, że nie wszy

scy wracają z tych kąpie

li. Prasa co rusz donosi o 

kolejnym wypadku utonię

cia. Niemal każdego dnia na 

wodzie rozgrywa się jakiś 

dramat.

Jak dochodzi do tragedii?
— 3 czerwca o godzinie 

23-ciej (!) w basenie KS 
„Włókniarz”, znajdującym 
się przy ul. 8 marca 15 uto
pił się 17-letni Zdzisław R. 
Przyczyną utonięcia byl 
skurcz mięśnia sercowego.

— 5 czerwca po południu 
w ośrodku wypoczynkowym 
„Chojny" utonął 17-letni 
Lech S., uczeń zasadniczej 
szkoły budowlanej. Chłopak 
nie umiał pływać. Podczas 
kąpieli nastąpił skurcz mię
śnia sercowego.

— 25 lipca, późnym popo

łudniem, Franciszek G., 19- 

letni mechanik, poszedł ką

pać się w miejscu niestrze

żonym na Warcie. Chłopak 

był nietrzeźwy. Zwłoki wy

dobyto po 2 godzinach.

— 22 lipca, 13-letni Jó 

zef G. ze wsi Koło w pow. 

piotrkowskim utopił się w 

sadzawce, kąpiąc się pod 

nieobecność rodziców.

— 24 lipca w miejscowoś

ci Topisz nad Wartą skoczył 

do rzeki 19-letni Jerzy D. 

Na skutek gwałtownego 

oziębienia rozgrzanego ciała 

nie wypłynął na powierzch

nię.

Milicyjne notatki bardzo 
lapidarnie określają okolicz
ności wypadków w wodzie i 
nie ukazują rozmiarów tra
gedii, jaką dla najbliższych 
stanowi tego rodzaju nagła 
śmierć. A przecież niemal 
w każdym przypadku finał 
kąpieli nie musiał być taki. 
Brąwura, bezmyślność, alko
hol, pozostawianie nad wo
dą dzieci bez opieki doro
słych, lekceważenie niebez
pieczeństwa, jakim  jest wo
da, nieprzestrzeganie zaka
zów, kąpiel w miejscach za
bronionych — to główne 
przyczyny wielu utonięć. 
Ale nawet 1 w tych krót
kich milicyjnych protokó
łach można znaleźć przykła
dy już nawet nie bezmyśl
ności, ale wręcz głupoty. Oto 
absolutnie pijana wycieczka 
w komplecie wchodzi do 
Warty w Księżych Młynach 
i trzeba było dopiero zdecy
dowanej i drastycznej in 
terwencji m ilicji, aby prze
mówić do rozsądku amato
rom chłodzącej kąpieli, któ
rzy uparli się, że z wody 
nie wyjdą. Oto przypadek 
dojrzałego mężczyzny, któ
rego do południa wyciągnię
to z niebezpiecznej kąpieli

tylko po to, żeby po kilku 
godzinach utopił się w tym 
samym miejscu.

Albo pływanie na matera
cu. W Arturówku topił się 
Eugeniusz G.. który spadł z 
materaca pneumatycznego. 
A, żeby daleko nie szukać. 
Jedna z moich znajomych 
bawiąc się nad morzem o 
mało nie popłynęła na ma
teracu do Szwecji. Na szczę
ście jej wyprawa zakończyła 
się interwencją ratownika i 
50-zlotowym mandatem. 
Szczęśliwie też zakończył 
się materacowy rejs po 
Warcie dla matki z dwoj
giem małych dzieci, który 
miałam okazję obserwować 
tego lata. Nieroztropna — 
bardzo delikatnie mówiąc — 
kobieta posadziła dzieciaki 
na materacu, a sama płynę
ła uczepiwszy się go z tyłu. 
Szczęśliwie też, acz już w 
bardzo dramatycznych oko
licznościach, zakończył się 
Inny rejs, tym razem po 
rzece Rawce. Tylko niezwy
kła przytomność T. Nastaro- 
wicza — ormowca z Rawy 
I R. Wolskiego — również 
mieszkańca Rawy — pozwo
liła uratować życie i toną
cej amatorce materacowego 
pływania i rodzinie Nasta- 
rowicza, którą owa kobieta, 
uczepiwszy się łódki, w trą
ciła do wody. Te przypadki 
zakończyły się szczęśliwie. 
Ale przecież amatorów po
dobnych podróży wodnvch 
można każdego ciepłego dnia 
obejrzeć na każdej rzece, 
stawie, czy jeziorze.

Ludzie kąpią się gdzie 
popadnie, gdzie tylko znaj
da trochę wody. Może być 
glinianka, sadzawka, basen 
przeciwpożarowy, a nawet 
rów melioracyjny. W tym 
roku w takich właśnie nie
typowych kąpieliskach uto
nęło w województwie łódz
kim czworo dzieci i troje 
dorosłych. Ludzie kąpią się 
również w rzekach, w m iej
scach nie strzeżonych i za
bronionych. I te właśnie ką
piele są najgroźniejsze. Co 
prawda wypadki utonięć 
zdarzają się i w miejscach 
strzeżonych, ale w zdecydo
wanej mniejszości. Jest to 
przede wszystkim wynik 
pracy ratowników oraz pa
troli milicji I ORMO. W ką
pieliskach samej tylko Lodzi 
służba ratownicza w obec
nym nie zakończonym jeszcze 
sezonie letnim, zapobiegła 
nieszczęściu w blisko 60-ciu 
przypadkach. Przy czym 
trzeba dodać, że połowa u- 
ratowanych była w stanie 
nietrzeźwym. W tym samym 
czasie na wodach wojewó
dztwa łódzkiego patrole ra
townicze ukarały 26 osób 
mandatami karnymi za na
ruszenie przepisów o bez
pieczeństwie na wodzie, w 
23 wypadkach winnych, 
szczególnie groźnych wykro
czeń skierowano do kole
giów karno-administracyj
nych, 94 osoby pouczono o 
właściwym 1 bezpiecznym 
zachowaniu się podczas ką
pieli.

Przytoczone powyżej licz
by świadczą nie tylko o 
braku dyscypliny społeczeń
stwa, wskazują również, że 
i w Lodzi i w wojewódz
twie niewiele jest miejsc 
przeznaczonych do kąpieli. 
Miejsc strzeżonych i bezpie
cznych. A i w tych, którymi 
dysponujemy, nie zawsze 
jest najlepiej. Przeprowa
dzona w czerwcu i lipcu 
z inicjatywy Komendy Wo
jewódzkiej MO w Lodzi 
kontrola kąpielisk strzeżo
nych w województwie wy
kazała szereg niedociągnięć: 
brak ratowników w Roch- 
nie, w pow. brzezińskim i 
niedostateczna ich ilość w 
Sieradzu. Brak sprzętu ra
towniczego m. in. na base
nie w Malince koło Zgierza, 
brak ratowniczych łodzi 
płaskodennych oraz niewła
ściwe oznakowanie kąpielisk 
w Księżych Młynach I Unie
jowie, wreszcie kompromi
tujący stan sanitarny na 
wielu zbiornikach wodnych. 
Dość powiedzieć, że np. na 
basenie w Spalę nie ma w 
ogóle ubikacji. Co prawda 
akurat ten fakt nie ma wię
kszego wpływu na bezpie
czeństwo kąpieli, ale nie 
świadczy najlepiej o gospo
darzach basenu i o planach 
inwestycyjnych, których rea
lizacja powinna doprowa
dzić i do większej ilości 
kąpielisk i do należytego 
przygotowania ich na przy
jęcie amatorów wypoczynku 
nad wodą.

Zwiększenie ilości kąpie
lisk. wytyczenie nowych 
miejsc strzeżonych na choć
by coraz tłumniej oblega
nych jeszcze czystych odcin
kach Warty i Pilicy, dosta
teczna liczba ratowników 1 
patroli milicyjnych nie roz
wiąże do końca sprawy bez
pieczeństwa na wodzie. To 
dopiero połowa problemu. 
Druga, znacznie istotniejsza 
to nauka pływania i oswo
jenie Polaka z wodą. A z 
tym jest prawie beznadziej
nie. Nie umiemy pływać i 
nie mamy się gdzie tego 
uczyć. Na pewno nie wszy
stkich dorosłych rodaków da 
się na tyle oswoić z wodą, 
aby umieli poradzić sobie w 
niebezpieczeństwie 1 dlatego 
powinniśmy się zająć przede 
wszystkim dziećmi I mło
dzieżą. W Lodzi jednak na 
palcach można policzyć kry
te baseny. W województwie
— tylko Zgierz dysponuje 
jednym basenem. Tymcza
sem program szkolny prze
widuje naukę pływania. I 
nawet ci nieliczni uczniowie, 
którym w najmłodszych 
klasach uda się choć trochę 
nauczyć pływać, nie mają 
później możliwości, aby da
lej doskonalić tę umiejęt
ność. Po prostu plany zajęć 
na basenach są wypełnione 
do maksimum. Ba, niemal 
jak anegdota brzmi fakt, że 
ze znalezieniem wolnego 
czasu na basenie ma kłopo
ty Komenda Wojewódzka 
MO, która musi przecież 
systematycznie szkolić i tre
nować swoich ratowników.

Czytelnik mógłby mieć 

jednak pretensje, gdybym 

poprzestała na pesymistycz

nym przedstawieniu sytua

cji, nie pokazując choćby 

próby wyjścia z tego wod

nego impasu. A przecież ta

kie wyjście można by zna

leźć. Wiadomo na przykład, 

że znaczna większość dzieci 

1 młodzieży wyjeżdża latem 

na kolonie, najczęściej w 

okolice położone nad wodą. 

Czy nie dałoby się zorgani

zować nauki pływania właś

nie w czasie kolonijnego 

wypoczynku, a nie poprze

stawać tylko na zbiorowym 

chlapaniu się w wodzie po 

kolana?

Ciekawa 1 na pewno god
na uwagi wydaje się propo
zycja odpowiedniego przy
stosowania do celów choćby 
szkoleniowych nowo budo
wanych w województwie 
basenów przeciwpożaro
wych. Wprawdzie straż po
żarna ma tu swoje kontrar
gumenty, ale przy dobrej 
woli zainteresowanych stron 
można by było chyba zna
leźć takie rozwiązanie kon
strukcyjne, które przyniosło
by korzyść i strażakom i 
uczącym się pływania.

Projektów 1 pomysłów 
znalazłoby się sporo. Cała 
rzecz rozbija się jednak o 
brak wspólnego działania 
organizacji, przede wszyst
kim  tych zajmujących się 
masowym sportem, wypo
czynkiem i turystyką, jak 1 
odpowiednich wydziałów 
rad narodowych oraz in
nych organizacji społecz
nych. Stara to prawda, że 
wspólne działanie może 
przynieść wiele dobrego, a 
w wypacJku, gdzie w grę 
Wchodzi ludzkie życie, chy
ba warto i trzeba ją sobie 
uświadomić. Ale jak to czę
sto u nas bywa, wszyscy 
szukają koordynatora. I nikt 
nie ma ochoty nim zostać.

W tej sytuacji kąpiący 
się. a nie bardzo pewni 
swoich pływackich umiejęt
ności, mają dwa wyjścia: 
albo nie kąpać się wcale, 
albo liczyć na pomoc patroli 
milicyjnych i ORMO. Tylko 
pamiętajmy, że 1 ta pomoc 
nie zawsze może dotrzeć 
wszędzie na czas, ponieważ

patrole ratownicze nie dys
ponują jeszcze łodziami 
przystosowanymi do pływi- 
nia również po wodach 
płytszych. Lodzi płaskoden
nych, poruszanych śmigłem 
nikt u nas do tej pory nie 
produkuje i chyba nie pręd
ko znajdziemy producenta, 
który zdecyduje się dostar
czyć je określonym i jednak 
nielicznym kręgom odbior

ców.
Nie bez znaczenia w tym 

wszystkim jest także świa
domość i kultura społeczeń
stwa, które powinno pamię
tać, że woda jest jednak ży
wiołem niebezpiecznym I że 
ceną za bezmyślność jest 
życie człowieka. Na pewno 
trzeba nam jeszcze tę proslą 
prawdę nie raz powtarzać, 
na pewno trzeba większej 
i skuteczniejszej propagandy 
różnego typu. Życie pokaza
ło, że wbicie nad wodą pali
ka z tabliczką o treści „Ką
piel surowo wzbroniona” 
absolutnie niczego nie zała
twia. 10 czerwca w niestrze
żonym acz opatrzonym taką 
tabliczką stawie przy ul. 
Przędzalnianej w Lodzi uto
pił się Maksymilian T., nie
trzeźwy tego dnia mieszka
niec Zielonej Góry. Podobno 
umiał znakomicie pływać. 
Ale nie w tym rzecz. W tym 
stawie, mimo tabliczki, jak 
sięgam pamięcią, co roku 
ktoś się topi. I do tej pory 
wejść nad staw może każdy. 
1 dorosły i przechodzące 
obok ulicą dziecko, które 
skusi w ciepły dzień woda. 
I co załatwi tabliczka?

Podczas którejś kolejnej 

rozmowy o pływaniu t nie- 

pływaniu Polaków usłysza

łam oryginalny pogląd. Pe

wien młody człowiek powie

dział: „Właściwie nie musi

my się tak bardzo przejmo

wać, jeszcze trochę, a wszy

stkie rzeki będą tak skute

cznie zatrute, że amator ką 

pieli nim się utopi, pierwej 

się otruje”. I tą nieco ma

kabryczną w izją kończę ar

tykuł na temat choć latem 

aktualny, to ani wdzięczny, 

ani łatwy, ani, jak to się 

okazuje, możliwy do natych

miastowego rozwiązania. 

Hasło: POMYSŁ NIM W EJ

DZIESZ DO WODY — stale 

obowiązuje.

ła się zakładem samodziel
nym, większym i nowocze
śniejszym. A co mi utkwiło 
w pamięci z tamtych cza
sów? To, jak dwa razy 
dziennie inżynierowie, tech
nicy chwytali za miotły, że
by pył z betonu wygarniać. 
I wiosna. Wtedy gumiaki 
nie starczały. Układało się 
deski i chodziło po cyrko
wemu. Kobiety spadały... 
Płacz był, klątwy i śmiecn... 
Ale ludzie przychodzili do 
pracy...

— Chociaż z przeszkoda
m i — śmieje się S. Pawe
lec. — Niekiedy mogli do
stać się na teren po zapła
ceniu mandatu. Tak, tak! 
Od strony ul. Wróblewskie
go nie było strzeżonego 
przejścia przez tory. To so- 
kiści łapali i mandaty p i
sali. Dyrektor musiał za
łatwiać. A jak przyszła 
ślizgawica, to kobiety na 
siedzeniu zjeżdżały z wyso
kiego nasypu...

• ★ *
Powiadają, ze dyrektor J. 

Kryska trafi do każdej 
„dziury", każdy błąd do
strzeże, lecz o ludzi dba jak 
nikt. a w, ogóle to znako

m ity organizator. Od mie
siąca ma skierowanie do 
sanatorium. Nie jedzie. Trze
ba plan wykonać, pomóc 
ludziom w kłopotach.

— Plany budowy powsta
wały na długo przed ro
kiem 1970 — mówi. — W 
tych planach zapomniano o 
najważniejszym — o zaple
czu socjalnym. Dopiero za
łoga, z inicjatywy pop, zet- 
emesowców i działaczy 
związkowych wzięła się za 
czyny społeczne.

Położono chodniki, zbu
dowano przejście strzeżona 
przez tory. Rozpoczęto bu
dowę stołówki i klubo-ka- 
wiarni, otwarto sklep przy
zakładowy, kosztem pomie
szczeń biurowych powstały 
pokoje śniadaniowe. Zakład 
loży wkłady na mieszkania 
dla pracowników, buduje 
żłobek, przedszkole 1, 
wspólnie z „Jarlanem”, o- 
środek wczasowy. Pracow
nicy wyjeżdżają na wyciecz
ki, gdyż dzięki osobistemu 
zainteresowaniu tow. J. 
Szydlaka i I. Sroczyńskiej, 
otrzymano autokar.

Więc jaka jest ta dzisiej
sza „Kalina"? Tam, za to

rami kolejowymi jeszcze 
chłopaki grają w piłkę. Da
lej piaszczysta droga, bara
ki, kubły z farbą, stosy 
szkła, elementów budowla
nych. Nawet w wieżowcu o 
nowoczesnej konstrukcji, do
kąd przeniosą się biura, 
trwa jeszcze szlifowanie po
sadzek. Budowlani usuwają 
usterki, ostateczne zabiegi 
kosmetyczne zakończone zo-> 
staną w IV  kwartale. Wte
dy też ruszy na dobre wy- 
kończalnia i farbiarnia.

Hale produkcyjne zgru
powane w jednym bloku. 
Wokół nich chodniki, zie
leńce, dużo kwiatów, zielo
ne ławki, na których moż
na usiąść przed rozpoczę
ciem pracy, pogadać z Ko
leżankami.

Chodziłem z sekretarzem 
pop, S. Pawelcem, po ha
lach produkcyjnych, oglą
dałem świecące czystością,
o jasnym wystroju, nawet 
z lustrami, połyskujące n i. 
klem wyposażenie pokojów 
śniadaniowych.

W halach też jasno, prze
stronnie i chłodno, bez 
zbytniego hałasu. Bo pod 
sufitami specjalne dysze

wciągają powietrze przez 
rośny strumień wody; u 
dołu podobne dysze wycią
gają zużyte powietrze na 
"'ewnątrz.

Nowoczesne maszyny, 
zwłaszcza te angielskie. 
Tranzystorowy mózg takiej 
maszyny mieści się w ma
leńkiej walizeczce. Ten 
mózg wychwytuje błędy i 
sygnałem świetlnym oznaj
m ia to dziewiarzowi. Ma
szyny są długie, wyrabiają 
na raz 12 części bluzek czy 
swetrów. Trzeba mieć wy
sokie kwalifikacje, aby ob
sługiwać te cuda nowoczes
ności. Tu zawsze mogą zna
leźć zatrudnienie elektro
nicy.

Ale właśnie dzięki uru
chomionemu niegdyś w cia
snocie cyklowi produkcyj
nemu można było wcześn.e] 
wyszkolić załogę. Kierow
niczka działu kadr, Skrzy- 
dlakowa, prowadziła wer
bunek, szkoliły instruktorki: 
Maciąg i Płóciennik. Nabór 
szedł z OHP. Dziewczęta z 
różnych środowisk, nie zaw
sze najzdrowszy element. 
Ale dziewczyny szybko za
adoptowały się, prawie

wszystkie pozostały. To na 
Ich cześć nadano zakładowi 
im ię „Kalina”. Jest w tym 
słowie coś bardz» kobiece
go, a kobiety to 80 proc. 
załogi. No i produkcja prze. 
znaczona głównie dla ko
biet.

„Kalina” jest najmłod
szym zakładem w Lodzi, 
przeciętny wiek załogi wy
nosi 21 lat. Młoda załoga 
polubiła swój zakład. Zet- 
emesowcy przepracowali 
dla niego 1600 godzin, w 
czynie społecznym.

Patrzę teraz na te młode 
dziewczyny, dla których „Ka
lina” jest pierwszym zakła
dem i pierwszą w życ'u 
pracą. Na oddziale konfek
cji dziewczęta siedzą w wy
godnych fotelikach, p.-zy 
okrągłych blatach łączarek 
i stębnówek. Jak w biurze. 
Pośród maszyn palmy, Ka
setony z kwiatami...

Nawet na wykończalnl, 
przy prasach, gdzie paruje 
się i poddaje ciśnieniu wy
roby, warunki znakomite.

„Kalina” to najbardziej 
nowoczesny zakład dzie
wiarski w Lodzi.

W jej sercu, we wzorco

wni, w ciszy i skupieniu, 
pośród gamy barw rodzą 
się co dnia nowe wzory 
bluzek, sweterków, golfów...

Cz. Zawiślak nie wrócił 
do „O limpii”. Ma dziesięć 
m inut drogi do zakładu. Tu 
pracuje jego rodzina. Tu 
znalazło zatrudnienie setki 
kobiet, mieszkanek cichych 
domków i tych, przecho
dzących do nowych bloków. 
W tej chwili „Kalina” za
trudnia 2000 osób, ale nie
bawem będzie ich prawie 
3000. Z obecnych 10 tysię
cy przejdzie do produkcji 
20 tys. sztuk wyrobów dzie
wiarskich dziennie.

Tak więc powstająca na 
nieuzbrojonym terenie,
wśród bagien „Kalina”, sta
nie się potentatem w swej 
branży. Może nieco zburzy
ła spokój dalekiego przed
mieścia, zmieniła krajobraz, 
ale dała pracę setkom ko
biet, milionom zaś piękne, 
wciąż poszukiwane na ryn
ku wyroby. A dziadkowie 
może będą kiedyś opowia
dać wnukom o brudnych 
gliniankach i pasących się 
wśród krzaków kozach...

RYSZARD BINKOW SKI
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EUGENIUSZ IWANICKI

S Ł A W A

Nazajutrz Sława znalazła się w 

małym, ciemnym korytarzyku 

Spółdzielni Zaopatrzenia Konsu

menta 1 zapukawszy do drzwi z 

wykaligrafowanym napisem „Ka

dry”, weszła do malutkiego po

mieszczenia. Stały tu dwa złączo

ne, stare biurka, szafy pełne se

gregatorów i anemiczna dracena, 

umierająca z braku słońca i nad

m iaru tytoniowego dymu. Miejsce 

za jednym z biurek było puste, 

widocznie urzędnik — czy urzęd

niczka — na chwilę został odwo

łany w jakiejś ważnej sprawie, 

natomiast przy drugim siedziała 

obfitych kształtów kobieta o wy

łupiastych, skośnych oczach 1 wy

raźnych wąsach. Sława w pierw

szej chwili uśmiechnęła się na w i

dok tych wąsów, lecz gdy tylko 

spojrzała w  oczy siedzącej, zrobi

ło jej się nieswojo. Wypukłe oczy 

były nieruchome, jakby szklane, 

czarne i wielkie. Były utkwione w 

przybyłą, ale miało się wrażenie, 

że spoglądają na coś, co znajduje 

się poza Sławą, za ścianą, gdzieś 

bardzo daleko.

— Dzień dobry — powiedziała 
ostrożnie Sława. — Wczoraj prezes 
Orzałko...

— Wiem. — Głos urzędniczki 
był twardy. — Nazywasz się Mile- 
cka. Podpisz tu.

Sława zbliżyła się do biurka, na 
którym piętrzyły się teczki, segre
gatory, pliki dokumentów, spięte 
ogromnymi spinaczami, jakieś zie
lone i żółte, ni to książki, ni to 
druki. Palec urzędniczki, wskazu
jący, gdzie ma podpisać, był gru
by, serdelkowaty, o brudnym, po- 
lakierowanym jaskrawo paznokciu. 
Na tym palcu w idniał ogromny, 
szeroki sygnet. Dwa inne podobne, 
sygnety zdobiły drugą dłoń.

—  To dasz na górze Szczypawie, 
a to dla ciebie. W punkcie skupu 
odbierzesz od Holyńskiego piecząt
kę, czterokolorowy długopis 1 kon

trolkę. Chociaż może nie odbie
rzesz, jeśli przepił. W każdym ra
zie bez pieczątki nie zaczynaj, 
Znasz się na wadze?

— Trochę.

— No, właśnie. — Głośno wcią
gnęła powietrze i poruszyła się 
niespokojnie.

Sława nie pojęła ostatnich słów 
urzędniczki. Mogły być zarówno 
naganą, jak i formą uznania. Z 
urzędami stykała się rzadko i ję
zyk administracji był dla niej nie
zupełnie zrozumiały.

— A teraz idź. Ten pijanica Ho- 
łyński powinien już być. Ale pa
m iętaj; bez pieczątki nie zaczy

naj.

Na ulicy powitało ją  słońce. Po 

raz pierwszy od chwili rozpoczę

cia pracy widziała słońce o tej po

rze. Również miasto było jakieś 

Inne, weselsze, ruchliwsze, złoci- 

sto-zlelone i świeże. Dotychczas nie
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zwracała uwagi na domy 1 ulice. 

A przecież posiadały ukryte życie, 

własną, może nie najciekawszą hi

storię, lecz na pewno dość odległą, 

smutną, podobną do mieszkających 

tu ludzi. Wszystko tu miało małe 

proporcje, niewielkie wymiary, 

stanowiło namiastkę wielkich 

spraw świata. Jedynie uczucia by

ły takie jak wszędzie. Miłość, nie

nawiść, zazdrość osiągały tę samą 

siłę co wszędzie. I były jawne. 

Oczy sąsiadów wypatrzą każdy 

dramat, skomentują najdrobniejsze 

zdarzenie, osądzą i potępią lub za

aprobują. Opinia małych miast 

jest potężniejsza od sprawiedliwo

ści. Działa przynajmniej dłużej.

Sława szła w słońcu, oglądając 
wystawy, czytając ogłoszenia in
formujące o rejestracji mężczyzn 
urodzonych w tych a tych 
latach, zapowiadające dorocz
ny przegląd tryków i buha
jów  oraz nakazujące właścicielom 
gospodarstw uregulowania którejś 
tam raty podatku gruntowego. 
Często wprost na świeżo przykle
jonym obwieszczeniu umieszczano 
czarne prostokąty nekrologów, z 
których można było się dowie
dzieć, że zasnął w Bogu, opatrzo
ny świętymi sakramentami, prze
żywszy tyle a tyle lat, świętej pa
mięci (tu Imię i nazwisko) na j
droższy, mąż, ojciec i dziadek, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w 
nieutulonym żalu i tak dalej, i tak 
dalej.

W Punkcie Skupu Produktów 
Rolnych powitał ją Hotyński. 
Wbrew przypuszczeniom urzędni
czki byl trzeźwy. Jego zapadłe po
liczki 1 nienaturalnie żółta cera 
świadczyły o chorobie toczącej 
owego chudego, przygarbionego 
mężczyznę. Cuchnął wieloletnim 
kacem i tanimi, gorzkimi papiero
sami. Nie golony od paru dni za
rost był siwy, dookoła ust przy- 
żółcony dymem. Smutne, wybla
kłe oczy przypominały wzrok bez
pańskiego kundla.

— No, cóż, tak się to musiało 

skończyć — mówił kładąc na sto

liku pieczątkę 1 sfatygowany, nie

gdyś czterokolorowy długopis. — 

Teraz Hołyński może sobie Iść. 

Zrobił swoje 1 hajda, fora ze dwo

ra. Orzałko nie potrzebuje takich 

jak ja, tacy dużo wiedzą, słyszą, 

widzą. Nie, nie mam pretensji, już 

taki mój los sobaczy. Inny fabry

kę spali, towar rozkradnie, narobi 

manka, że pół zarządu idzie do 

mamra, i takiemu nic. A mnie 

jak tego psa... — W jego głosie 

drgnęła nutka żalu, lecz po chwi

li się i spokoił. — Zresztą, co ja tu 

będę przed panienką o swoich ża

lach. Nie tu trzeba płakać. I nie 

płakać, a pięścią w stół wyrżnąć! 

I tak zrobię, daję słowo, zrobię.

O swoje chcę się upomnieć, nic 

więcej.

Sława stała obok, przyglądając 
się, jak Hołyński kołysze się na 
krześle i zaciśniętymi pięściami 
szoruje po zakurzonym stoliku. 
Kantor był mały, zaledwie mógł 
pomieścić dwie, trzy osoby, zbity 
z desek zabezpieczonych sklejką,
o czarnym od dymu stropie i ścia
nach ze sterczącymi gwoździami, 
na które od kilku miesięcy nabi
jano wypłowiałe kwity. W jednym 
kącie stała kanonka z podwiąza
ną drutem rurą, wystawioną przez 
górną część okna, w drugim jakaś 
szafka, służąca do wszystkiego. 
Przy drzwiach umieszczono ławkę 
dla interesantów, poczerniałą od 
starości.

— Życzę powodzenia — 'pow ie
dział Hołyński. — Tu panienka 
albo zrobi majątek, albo postrada 
zmysły. Mięczaki kończą się szyb

ko.
Wstał 1 pochylony, spokojny, 

wyszedł na podwórze ciągnące się 
w głąb jakiegoś sadu, który w naj
bliższych latach m iał ulec likw i

dacji. ustępując miejsca nowym 
magazynom. Część materiałów bu
dowlanych była zwieziona 1 ster
ty białej, silikatowej cegły w nie
ładzie leżały pomiędzy drzewami. 
Zakupione produkty rolne maga
zynowano tymczasem w prowizo
rycznych szopach, pod które raz 
dziennie podjeżdżały samochody. 
K ilkunastj robotników wygrzewa
ło się na słońcu, czekając na to
war. Sława widziała, jak Hołyński 
stanął obok nich 1 gestykulując 
wskazywał na kantor. Lecz było 
zbyt daleko, by mogła usłyszeć 
słowa, sądząc jednak po twarzach 
robotników, niewielu współczuło 
byłemu urzędnikowi najniższej 
chyba rangi w całej spółdzielni.

Pierwszy dzień pracy był ner

wowy, trudny, wymagał często 

szybkich decyzji. Rolnicy kłócili 

się. przekonywali, grozili, usiłowa

li wzbudzić litość, błagali. Lecz 

wagowy, stary, szczwany lis, był 

nieugłagany. Sława wypisywała 

kwity i rolnicy, powłócząc ciężki

mi buciorami, włazili na wozy 1 

odjeżdżali do zarządu, gdzie w ka

sie otrzymywali pieniądze.

Sława była wdzięczna wagowe- 
mu. Jego doświadczenie okazało 
się niezbędne w pierwszych dniach 
jej pracy, a zdolności do nauk 
ścisłych były rękojmią, że szybko 
opanuje tajniki tych prostych, nie
skomplikowanych manipulacji.

W południe zjawił się Klemens 

Orzałko. Dostojnie wkroczył do 

kantoru, rozejrzał się, spojrzał 

przelotnie na Sławę i krzyknął w 

otwarte drzwi do kogoś na pod

wórzu, kto musiał być gdzieś b li

sko, może nawet czekał na wez

wanie.

— Idziak!

Mężczyzna nazwany Idzlakiem 

zjawił się od razu. Stanął za pro

giem, uśmiechając się z gotowoś

cią, a w jego oczach malowało się 

psie przywiązanie i pokorna bez

radność.

— Słuchaj, Idziak — Orzałko 
mówił nie odwracając się, lecz pa
trząc na Sławę siedzącą przy 
brudnym stole i wypełniającą re
jestr przychodów. — Jeszcze dziś 
weźmiesz ludzi, wapno, farby i co 
tam potrzeba, 1 z tej skrzynki 
zrobisz pałac. Ponial?

— Tak jest, panie prezesiel

— Każesz sprzątaczkom z biura 

wyszorować podłogę, a razem z 

Maluśkiewiczem przywieziesz biur

ko od stolarza, wiesz, to z zaopa

trzenia, które poszło do renowacji. 

Krzesło także trzeba wymienić. 

Aha, koniecznie coś zrobić z pie

cem. Nie może przecież ta rura 

wystawać oknem, do czego to po

dobne. Holyńskiemu było wszyst

ko jedno, byleby m iał drań cie

pło, lecz od dzisiaj będzie tu ko

bieta i należy to wziąć pod uwa

gę. No to do roboty!

Idziak znikł. Prezes podszedł do 
Sławy i położył swoje ciężkie dło
nie na jej ramionach. Była to pie
szczota, a zarazem akt przejmo
wania na własność. Grube, moc
ne palce dotknęły jej szyi 1 speł
zły na piersi.

— Proszę mnie puścić — szep
nęła. zrywając się, jakby obok 
niej nagle eksplodował granat.

— Mnie się nie prosi — powie
dział spokojnie prezes. — Mnie się 
rozkazuje. Mówi się po prostu: 
weź mnie, Klemens!

— /  leż...

— Spokojnie, spokojnie. Stosun

ki międzyludzkie opierają się na 

porozumieniu. Myślę, że dojdzie

my do tego bez zbędnych słów. 

Przyjadę po pracy i wówczas prze

konasz się, na co stać Klemensa 

Orzałko. Moralność jest wymysłem 

kalek, ludzie zdrowi potrzebują 

doznań. Byłaś kiedy w Czachoro- 

wie, w leśniczówce starego Ga

briela, fantasty i bożego pomyleń

ca? A widzisz. Koniecznie musisz 

tam pojechać. Szczególnie w no

cy, kiedy można otworzyć okna do 

lasu bez obawy, że mieszkanie 

wypełni się komarami. Dziś poje- 

dziemy do Klonówki, a w sobotę 

zabawimy się u Gabriela. Bądź go

towa i głowa do góry!

Podszedł blisko i usiłował ją po
całować. Olbrzymi i zwalisty, m u
siał schylić się, by, dotknąć jej

twarzy. Ale 1 tym razem Sława 
zdążyła umknąć. Te „nienormalne” 
reakcje irytowały prezesa 1 były 
jednocześnie podnietą działającą 
na wyobraźnię.

— Nigdzie nie pojadę — powie
działa stając na progu, gotowa w 
każdej chwili wyskoczyć na pod
wórze. — Ani dzisiaj, ani w sobo
tę. I proszę mnie zostawić w spo
koju, bo...

Jednak nie wytrzymała. Zaczę
ła płakać, po raz pierwszy chyba 
zdając sobie sprawę z własnej 
bezsilności i upokorzenia. Pracu
jący robotnicy na chwilę spojrzeli 
w jej kierunku, niektórzy nawet 
uśmiechnęli się, lecz dostrzegłszy 
prezesa, szybko wrócili do swych 
zajęć. Przez parę lat przyzwyczaili 
się, że te, które początkowo pła
kały, stawały się w końcu na j
wierniejszymi wielbicielkami pre
zesa. Orzałko również wiedział o 
tym, toteż przez chwilę stał na 
środku kantoru, w końcu oparł się
o stolik i czekał. Był podobny do 
doświadczonego myśliwego, który 
osaczonej zwierzynie daje łaska
wie jeszcze kilka chwil życia. 
„Płacze — myślał spokojnie, bez 
uprzedniej irytacji. — Płacze na 
przyjęcie szczęścia. One tak zaw
sze. Płaczą przedtem I płaczą, gdy 
chce się odejść”.

— Wierzę, że zostaniemy przy
jaciółm i — odezwał się w końcu.
— Jesteś młoda I wiele rzeczy 
uchodzi twej uwagi. Za parę lat 
przekonasz się, że najmniejszą 
wartość miała właśnie niewiedza. 
Jesteś ślepa, a ja usiłuję ci po 
prostu przywrócić wzrok. No do
brze, nikt cię siłą nie bierze. Za
pamiętaj jednak, że wszelkie de
cyzje w tej spółdzielni należą do 
mnie.

Wstał i wyszedł, starając się 
zachować obojętność. Wysłużona 
warszawa na wysokich obrotach, 
kierowca spojrzał w przelocie na 
zapłakaną Sławę. Prezes Orzałko 
odjechał do zarządu. Przez chwi
lę nad ulicą unosił się gryzący i 
ostry zapach spalin, ale w końcu 
wyparł go aromat świeżych liści.

Sława wróciła na miejsce przy 
stole. Może po raz pierwszy poczu
ła się samotna i to uczucie napeł
niło ją  przerażeniem. Powinna te
raz pobiec do matki, może do 
Włodka, który pracuje na tej sa
mej, co ona, ulicy, należało szu
kać pociechy, dobrych 1 czułych 
słów, które uciszają burze.

Za drzwiami usłyszała głosy ro
botników komentujących zajście, 
dla których ta historia była nor
malnym zdarzeniem, usankcjono-

JERZY WILMAŃSKI

Rozterka

Dokąd cię posłać rozterko ty moja
moje słowo niemodne

Posłać by cię do Saskii w objęciach Rembrandta 

utopić w kielichu wzniesionym ku górze 

albo wyrysować sadzą na kominie 

na spękanym murze

Moja wierna rozterko, moja magio naga 
jaskółko przerażona piskiem nietoperza

Gdziekolwiek by cię posłać — wrócisz w klatkę żeber 

Gdziekolwiek cię rysować — będzie ślad na skórze

Szymborska

Obecna i uważna o dłoniach jak pergamin 
przypala papierosa ironiczna pani

Zadumana gdy w przeszłość, gorzka kiedy tu 
i nagle pełną siatkę wyrzuca na stół

Niepokój i sól i ranne pieczywo 

w nylonowej siatce spółdzielni Tworzywo

Ogień nieci pod wierszem ironiczna pani 

a potem płomień wysoki strzela przez pergamin

wanym wieloletnią praktyką. Gdy
by się odwołać do ich sądów, bez 
wahania przyznaliby rację preze
sowi. W świecie ludzi małych 
wszystkie sprawy zostają sprowa
dzone do znikomych r o z m ia r ó w ,  

bowiem w ten sposób można się 
uchronić od wszelkich niespodzia
nek i zewnętrznych kataklizmów. 
M inimalizm  życia odpowiada mi- 
nimallzmowi ambicji. Strach przed 
zmianami gnębi ich nieustannie. 
Toteż każdy, kto usiłuje wzbić się 
wyżej, staje po drugiej stronie ba
rykady. Tak było za czasów Ich 
dziadów, ojców I tak będzie teraz. 
Każdy bunt jest zdra.lą, jest wy
mierzony przeciwko nim.

Sława stoi na pograniczu tych 
światów. Właściwie równie łatwo 
można znaleźć się w jednym, jak 
I w drugim. Lecz zanim zdecydu
je się przekroczyć tę granicę, m u
si przejść przez piekło upokorze
nia, udręki i pogardy, aż zrzuci z 
siebie stęchły ubiór z plamami ob
cych dłoni 1 odbiciem obcych nie

przyjaznych oczu. Teraz pozostał 
jej jedynie płacz i dotkliwe uczu
cie samotności, połączone ze stra
chem.

Wracała do domu z sercem trze
począcym, pustym, niby dziecięcy 
balonik przytrzymywany wątłą 
nitką. Wydawało się. że lada mo
ment pęknie albo zerwie się z 
uwięzi.

Fragment powleiel p.t.

pierwszy 1 następny", która ukaie ilą 
nakładem Wydawnictwa Łódzkiego. 
Str. 270. Cena 11 zt.
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POWIEŚĆ ZIMOWA

EDWARD KOPCZYŃSKI

Edward Kopczyński nale

ży do nielicznej dziś w Pol

sce grupy pisarzy, którzy z 

upodobaniem uprawiają te

matyką łowiecką. Zaintere

sowaniom tym pozostał pi

sarz wierny także w na j

nowszej swojej powieści dla 

młodego czytelnika, która 

nosi tytuł: „Będę orał 

śnieg”.

Ale mimo zbieżności te. 

matycznej książki choćby z 

wznowionymi niedawno 

„Przygodami łowieckimi”, 

wahałbym się nazwać ją 

kontynuacją podejmowanych 

wcześniej wątków. Mamy w 

niej bowiem rodzaj autopole-

mik! z dotychczasowym do

robkiem pisarza, a podo

bieństwo problemowe precy

zuje tylko jej kierunek. Bo

wiem najnowsza powieść 

Kopczyńskiego jest w swo

jej wymowie ideowej książ

ką antymyśliwską. Opowia

da tym razem nie o zabija

niu, lecz o ratowaniu zwie

rząt.

Pomysłu fabularnego do

starczyła słynna zima stule

cia, której skutki odczuliśmy 

na własnej skórze w niedo

grzanych mieszkaniach. 

Przypominam sobie komuni

katy prasowe z tamtych dni

o spustoszeniach, jakie mro

zy i śniegi wywołały wśród 

mieszkańców lasów. Te dra

matyczne doniesienia stały 

się osnową powieści, a resz

ty dopełniła wiedza myśliw

ska Kopczyńskiego poparta 

znawstwem zagadnień przy

rodniczych. One to złożyły 

się na ten fabularyzowany 

reportaż z lasu dotkniętego 

klęską mrozu.

Arcyprosty pomysł doznał 

w powieści Kopczyńskiego 

interesującego rozwinięcia. 

Uczniowie siódmej klasy 

szkoły podstawowej w 

Przedborzu, którzy znaleźli 

na polach kilka osłabionych 

z głodu kuropatw, postana

w iają zbudować wolierę i 

przechować ptaki przez zi

mę. Pomysł spotyka się z 

akceptacją dorosłych i m iej

scowej drużyny harcerskiej, 

przeradza się zupełnie nieo

czekiwanie w zakrojoną na 

dużą skalę akcję niesienia 

pomocy zwierzętom leśnym i 

polnym. Już ten humanitar

ny aspekt usprawiedliwia 

powstanie książki, a prze

cież ile w niej splątań, ile 

przygód, które są spraw

dzianem charakterów m ło

docianych bohaterów powie

ści. Bo mimo poparcia do

rosłych ta leśna akcja wy

maga od młodzieży wiele 

samozaparcia, wytrwałości i 

odwagi. Tym bardziej, że 

nie przez wszystkich jest 

akceptowana bez zastrzeżeń.

Na plus zapiszmy autoro

wi, że największe nawet 

kłopoty młodzi bohaterowie 

rozwiązują samodzielnie, po. 

moc dorosłych jest istotna, 

ale nie nachalna. Na plus 

zapiszmy także, że uczy 

swoich czytelników czytać z 

wielkiej księgi lasu, że uczy, 

wspominałem już o tym o- 

mawiając poprzednie powie

ści Kopczyńskiego, aktywne

go stosunku do natury. To 

chyba bardzo istotne w lek

turze dla młodego czytelni

ka. A wreszcie nie bez zna

czenia jest zbiorowy portret

młodzieży; realistycznie 

przedstawiony klim at w iej

skiej szkoły. Tło obyczajowe, 

narysowane tak wyraziście, 

stanowi dodatkowy walor 

powieści.

Toteż bez zastrzeżeń mo

gę polecić tę książkę nie 

tylko młodym czytelnikom, 

dla których jest przeznaczo

na, ale także ich opiekunom, 

dla których także będzie in 

teresującą lekturą. Zarówno 

jedni, jak i drudzy odnajdą 

w niej wątki warte przemy

śleń, a to chyba nie tak ma

ło.

Edward K opczyńsk i! „Będę 

orał śnieg", W ydawnictw a Łódz

kie 1972, P ro jekt ok ładk i 1 ilu 

stracje Rom ana Prokulewlcz*.

„SŁO N EC ZN Y  CZAS G H U Z JI”

Ten k ra j górzysty, op ie ra jący  się 

z  jednej strony o Morze Czarne, tam , 

gdzie dzisiejsze Suehum i, a starożyt

ne  D ioskurias, a z drugie j o K aukaz,

0 bla łoczape szczyty E lbrusu l  Kaz- 

beku w ydał ludz i dum nych , b itnych

1 gościnnych. Ludzi szlachetnych, bo

gatych w  w ielow iekową, burzliw ą ja k  

n u r t  spadającago z w yżyn skalnych  

.strum ien ia  h istorię , w  ku ltu rę  dorów- 

nu jącą  najw yższym ,, sztukę w y ra fi

now aną i  kunsztow ną. N iewiele

o  n im  w iem y krom  tego. że k ra jo 

braz tam  p iękny, i że tam  w łaśnie 

narodz ił się W iteż w tygrysiej skó

rze pod piórem  Szoty Rusiawelego, 

ponoć podskarbiego kró low e j Tam a

ry, w  które j zakochał się bez pam ię

ci i bez wzajem ności.

G ruz ja . Jeden z n iew ie lu , a może  

w  ogóle ostatni w  zasięgu ku ltu ry  

hellen istycznej, a w ięc w  zasięgu na 

szych oczu obszar n iem a l całkow icie  

okry ty  ta jdm n ieą . My, co G ruz inów  

darzym y sporą dozą sym patii 'sa 

zb ieżne cechy charakterów  i  ta 
trudne losy n a  przestrzeni ostatnich  

w ieków , n ie  bardzo w łaściw ie orien

tu jem y  się w  ich h istorii, kulturze  

m ateria lne j i  sztuce sięgającej wszak  

ponad .inoo lat. Dotychczas b rak  było  

w  polskiej literaturze oprt.cowań w y

czerpujących, tyczących się h is torii 

ku ltu ry  1 sztuk i grjiz ińsk ie j. Lukę  tę 

w części w ype łn ia  k s iążka  Daw ida  

M arshalla L anga „D aw na  G ru z ja ” . 

A utor je j, dyp lom ata , profesor u n i

wersytetów  w  Londynie , Nowym  Jo r 

ku 1 Los Angeles, były sekretarz lon

dyńskiego Royal Asiatic Socioty, spe

cja lista od tem atyk i rosyjskiej i gru

z ińsk ie j, r a na  sw oim  koncie  k ilk a  

opracowań naukow ych z tegoż zakre

su. m . in . k s iążkę  o A leksandrze Ua- 

diszczewle i now oży tną h istorię G ru 

zji.

>,Dawna G ru z ja ” Jest p róbą w spó ł

czesnego określenia w k ładu  m iesz

kańców  tego k ra ju  w  cyw ilizac ję  

ogólno ludzką. O be jm u je  ona okres vd 

czasów na jdaw n ie jszych , od  epoki 

m iedz i i brązu, a ż  po W iek Z loty, 

przypada jący  na  lata panow an ia  k ró 

lowej Tam ary , tj. na lata od 1184 do 

1213. S tud ia  D. M. Langa n ad  histo

rią, ku ltu rą  1 język iem  G ruz ji trw a

ły  ponad 25 lat. W ynik iem  ich Jest 

m onografia  w yczerpująca , p isana z 

pasją 1 n iek łam anym  podziwem  dla 

tego k ra ju  i lu d z i go zam ieszku ją 

cych, d la jego burzliw ych dzie jów  

i  wzniosłej sztuk i. Lang  kończy swą 

książkę  na  Z ło tym  W ieku  Tam ary , 

a  w ięc w  mom encie, gdy na rub ie 

żach Gruzji! sta ją  zagony chorezmlań-  

skie 1 m ongolskie ja k  n ieub łagane fa 

le przyp ływ u, zrodzone w  stepach 

A zji Środkow ej. Z a le ją  one k ra j, za

top ią  go bezlitośnie. N aw ałn ice  n a 

jazdów  pow tarzać się będą przez n a 

stępne stulecia rzeczyw iście z  regu

larnością przyp ływ ów , w X IV  w ieku  

spustoszą G ruz ję  hordy  T im ura Len- 

ga-Kulawego Inaczej zwanego Tamer- 

lanem . Po zdobyciu K onstantynopo la , 

ostoi chrześcijaństwa, chrześcijańska 

G ruz ja  podzielona zostanie m iędzy  

su łtana T urc ji a szacha Pers ji. Te 

klęsk i doprowadzą do podz ia łu  k ra ju  

n a  sam odzielne ksiąstewka rodowe, 

na państwa-zamki. C iągle w a lk i na 

rodowowyzwoleńcze podejm ow ane  

przez poszczególnych w ładców , krom  

rozlewu krw i 1 p rzyk ładów  hero izm u  

n ie  przyn iosą żadnych  pozytyw nych

rezu ltatów . Dlatego przyłączen ie G ru 

z ji w  X V II I  w ieku do carstwa ro

syjskiego uw ażać m ożna za krok , 

k tóry  ocalił na ród  od ostatecznego 

w yniszczenia.

Obecna G ruzja  liczy  ponad 2 1 pól 

m ilio na  m ieszkańców . Odżyw a stara, 

w ielow iekowa ku ltu ra . Czynione są 

energiczne, choć często spóźnione za- 

b lng l nad  zachow aniem  dla potom 

nych istn ie jących pom n ików  arch itek

tu ry  1 sztuki.

D aw id  M arshall Lang  „Daw na

G ru z ja ” , P IW  1872, cena 35 zl.

„W LO C ZĘG O W SK A  B A L L A D A ’*

Jest to  k s iążka  o ludz iach  biednychi

0 tak ich , co cały swój m a ją tek  po

m ieśc ić m ogą bez w iększego trudu  w  

kieszeniach w ytarte j k u rtk i. Lecz od 

innych  b iednych ludz i ró żn ią  się 

tym , że ubóstwo n ie  odarło  Ich z w y 

obraźn i, z m iłośc i do wolności 1 n ie 

zależności. K ocha jąc  w ia tr  i prze

strzeń, szuka jąc  w c ią ż  now ych kraj- • 

obrazów , tw arzy  1 zdarzeń, cl b iedn i 

ludzie  p rzem ierza ją swój k ra j w  rów 

ny m  stopn iu  szuka jąc  dorywczego za

robku lub  żebraczego chleba, co go

n ią c  lub  w yprzedza jąc  swój w łasny  

cień. W ieczn i w łóczędzy. Członkow ie  

k lanu  m iło śn ików  wolności 1 swobody. 

B ezdom ni Jak  psy bezpańskie, ale 

rządzący  sam i sobą, za leżn i od w łas

nych  ty lko  decyzji. O  n ich  to w łaś

n ie  opow iada w  sposób pełen liry zm u

1 ciepła szwedzki p isarz H arry  Mar- 

tinson (ur. w  1904 roku) w  książce  

v,Droga do K lockrlke” . K onstrukcja  

te j k s iążk i przypom ina  lu źny  zlepek  

epizodów , podobnych do m igaw ek re

k lam u jących  następny  program  f i l

m ow y . O bok  obrazów  z życia w łó 

częgów szwedzkich z początków  stu

lecia, zna jdu jem y  w  nie j w iele scen 

obyczajow ych, soczyście z hum orem  

nakreślonych  charakterów .

K siążka  zaw iera w sobie w iele ele

m entów  autob iograficznych . Harry  

M artinson sam by ł w łóczęgą. P rze . 

m ierza l w iele m ó rz  1 lądów  Im a jąc  

się na jrozm aitszych  zaw odów , zan im  

zasiadł w  gronie osiem nastu „N le .  

śm ierte lnych" A kadem ii Szwedzkiej, 

obok  Lundkv is ta . K je llgrena, S and . 

grena. Poza prozą w yda l k ilk a  to 

m ów  poezji 1 reportaży. „ Droga do 

K lockrlke” — to, Jak  sam  pow iedzia ł: 

i,Pow rót do dn i m o je j m łodości, do 

dn i p ięknych , k iady  n ad  głową m ia 

łem  dach n ieba , lam pę słońca, a po

duszką by ł kołyszący się pok ład stat

ku. W ia tr  śp iew ał m l m a tczyną ko 

łysankę” .

A. G.

utw orów , które są zapisem  najbar-  

bardzie j obchodzących go spraw . Owe 

wątki-obsesje sp la ta ją  się w Jedną  

całość w now ej książce N ow akow skie

go. M im o różn ic  fo rm alnych  pom iędzy  

poszczególnym i opow iadan iam i, m im o  

różnych  da t powstan ia u tw orów , sp la 

ta  się ta ks iążka  w  ty tu łow y  „U k ład  

zam kn ię ty " twórczości M arka  Nowa* 

kowskiego.

Jest swego rodza ju  k luczem , do jego 

pisarstwa, Jest obrazem  Jego pasji, ob

sesji, sk łada jących  się na  wciąż pisa

n ą  opow ieść o nędzy  ludzk ie j egzy

stencji.

H arry  M artinson „D roga do 

K lockrike” , Seria Dzie ł P isarzy  

Skandynaw skich , W yd. Poznańskie  

1972, cena 27 zl.

O P O W IA D A N IA  N O W A K O W SK IE G O

Twórczość M arka  N owakowskiego  

próbow ano pakow ać do  jedne j szu

fladk i, przyczepiać je j etykietkę p iew 

cy  m arg inesu  społecznego. To praw 

da, że  N ow akow sk i eksploatował w 

swych p ierw szych ks iążkach  ow ą  

„m arg inesow ą" tem atykę l rea lia . A le 

w łaściw ie zawsze by ła  to 1 literatur a po 

■prostu nędzy  lu dzk ie j egzystencji i ko 

stium  kna jak ów  z P rag i by l w łaściw ie 

ty lko  kostium em .

Ostatn io  P IW  w ydal n o w ą  książkę  

M arka  Nowakowskiego pt. „U k ład  

zam kn ię ty " . Jest to sześć opow iadań  

pow stałych w  różnych  la tach , zakoń 

czonych ba lladow ą opow ieścią „Z d a 

rzen ie  w  M iasteczku". A utor poprze

dz ił to  now o opow iadan ie  w yborem

M arek Nowakowski i,U k ład  zam 
kn ię ty ", P IW , cena 15 zł.

KORESPON DEN T W O JE N N Y

1418 dn i w o jny  przebyw ał N iko ła j 

Denisów  na froncie n  w o jny  św iato

wej. By ł w  m undurze , ale na w ojnę  

patrzy ł w n ik liw ym  ok iem  dz ienn ika

rza. Jako  korespondent eazety „Kras- 

n a ja  Zw iezda" zna laz ł się i w Ł uk u  

K ursk im  i  w  Taganrogu, w T am anlu  

i  n ad  Newą, w  Odessie 1 pod Sewasto

polem , wreszcie w  Polsce, a w  końcu  

w  Berlinie. Mało k tóry  żo łn ierz wschod

niego fron tu  I I  w o jny  św iatowej m ia ł 

m ożność zna leźć się wszędzie tam , 

gdzie rozstrzygały się je j losy.

N iko ła j Denisów  by ł tam  i  jego  

dz ienn ikarsk ie  nota tk i, często epizo

dyczne i  fragm entaryczne, p isane  na  

gorąco w dn iach  frontow ej s łużby , n ie  

m a ją , oczywiście, na celu przedstaw ie

n ia  ca łokształtu  d z ia łań  bo jow ych na  

wszystkich frontach. Ale k s iążka  De- 

jilsowa przynosi coś o wiele cenn ie j

szego. U trwala wydarzenia i atmosfe

rę, rysuje sy lwetki i  sytuacje — to 

wszystko, co po latach um yka  uw a 

dze h istoryków . Denisów  nie ty lko  by l 

na  froncie, a le  by ł zawsze na jego  

pierwszej lin ii, stąd nie ty lko  auten

ty zm  tej ks iążk i, ale je j ogrom na a t

rakcy jność.
i.  W .

N iko ła j Denisów  ,,1418 dn i korespon
denta w o jennego", MON, cena 20 zł.

Przeszłość i teraźniejszość

'„Dość przysypywania głów 
popiołem, dość kajania się i 
grążenia w mistycyzmie, 
osłabiającym wolę i pręż
ność, silę narodu; dziś nie 
jest nam już niezbędne sien
kiewiczowskie „krzepienia 
ducha’’, minął czas idealizo
wania za wszelkę cenę prze
szłości, czas lamentacji, ob
nażania ran męczenników 
narodowych, wzywania zm i- 
łowania Opatrzności, rządów 
i ludów, budzenia nienawiś
ci i żądzy mściwej wobec 
wroga”. Słowa te, wypowie
dziane przez Natalię Gąsio- 
rowską w 1923 r„ wyrażały 
myśli bliskie znacznej części 
historyków polskich okresu 
międzywojennego. Coraz sil
niej podnosiły się bowiem 
głosy, że historia narodowa 
winna uwolnić się zarówno 
od „optymizmu", jak „pesy
m izm u” dotychczasou-ych 
ujęć, że —  jak to formuło
wał Marceli Handelsman — 
powinna wreszcie zdobyć się 
na bardziej rzeczowy ogląd 
polskiej przeszłości. Były to 
postulaty, którym jednak ani 
wówczas, ani później nie da
ne było utracić aktualności.

Pomimo wszystkich swoich 
niezaprzeczalnych osiągnięć 
historiografia polska lat mię
dzywojennych nie zdołała 
przezwyciężyć wychodzące) 
naprzeciw społecznym prag
nieniom tendencji do widze
nia dziejów polskich pięk
niejszymi, niżby wskazywa
ła na to spokojna, krytycz
na ich ocena.

Polska myśl historyczna 
wkraczała w okres drugiej 
niepodległości pod znakami 
rewizji pesymistycznych są
dów krakowskiej szkoły h i
storycznej. Podejmowali ją 
najwybitniejsi ówcześni h i
storycy, by wspomnieć jedy
nie Ostoalda Balzera, Stani
sława Kutrzebę, Władysława 
Konopczyńskiego i innych, 
najgłośniej popularyzowali 
poczytni publicyści, z auto
rem głośnego „Ducha dzie
jów Polski” Antonim Choło
niewskim na czele. Rzadko 
któremu z wybitnych nawet 
badaczy udawało się oprzeć 
tej przemożnej tendencji. 
Znajdowała ona przecież — 
jak się zdawało — dotykal
ne potwierdzenie w dokonu
jącej się teraźniejszości.

Wszak ten sam naród, któ
remu jeszcze niedawno h i
storiografia nasza przypisy
wała tak wiele win, własny
m i rękami wypracowywał 
zręby swego niepodległego 
bytu! Fascynacja odzyska
niem państwowej egzysten
cji, o której marzyli Pola
cy przez długi czas zaborów,

czania historii w szkołach. 
Potwierdzają to badania A n 
ny Kulczykowskiej („Pro
gramy nauczania historii w 
Polsce 1918-1932”, PWN 1972), 
które przywiodły do intere
sujących rezultatów mimo, 
że ograniczyły się nie wie
dzieć czemu li tylko do pro
gramów nauczania i nie ob-

Z nauczania 
historii

nakazywała upatrywać w 
niedalekiej przyszłości speł
nienia wszystkich nadziei i 
pragnień, jednocześnie zaś 
podsuwała bardziej optymi
styczny, niż dotąd, osąd pol
skiej przeszłości, z której 
przecież owa teraźniejszość 
wyrastała.

Procesy te, iv sposób ja 
skrawy, dadzą się obserwo
wać także w dziedzinie nau

jęły już ówczesnych pod
ręczników historii. Byłoby 
przecież ważne prześledzić, 
jak zmieniające się wciąż 
założenia programowe owo
cowały w zmieniających się 
treściach podręczników szkol
nych, stanowiących wszak 
podstawowe kompendium  
wiedzy historycznej dla naj
szerszych kręgów polskiego 
społeczeństwa. Nie to jednak

w książce Kulczykowskiej 
budzi moje największe wąt
pliwości. Obok cennych usta
leń przynosi ona bowiem 
garść wielce dyskusyjnych 
interpretacji. Czy naprawdę 
wolno nam interpretować 
wzrost zainteresowania za
gadnieniami metod naucza
nia w okresie międzywojen
nym jako celowe wywoły- 
wanie dyskusji wśród nau
czycieli „aby odwrócić ich 
uwagę od drażliwych pro
blemów ideowo-politycznych 
loychowania młodzieży”? 
Wydaje mi się to więcej niż 
uproszczone. Czy wolno in 
terpretować nacisk władz 
ministerialnych na pogłębie
nie znajomości dziejów no
wożytnych i współczesnych 
jedynie jako wyraz uwstecz- 
nienia procesu nauczania i  

podporządkowywania go by
najmniej nie postępowym 
programom politycznym? 
Czy burżuazyjny polski m i
nister, który narzekał, że 
„jest anomalią, że dziecko z 
gimnazjum wychodzi z lep
szą wiadomością Francji 
Ludwika X IV  niż Francji 
współczesnej”, że „uczy się 
za wiele szczegółów z (...) 
przeszłości, za wiele się żą
da syntezy historycznej od 
dziecka, które nie jest w sta
nie często tych syntez na

prawdę zrozumieć, a za m a
ło jest znajomości dzisiej
szego świata” uprawiał tu 
jedynie politykę na korzyść 
swojego stronnictwa? Prze
cież dziś uważamy. że prze
łamanie wstrętu historyków 
do wszystkiego, co działo się 
p o  Reicolucji Francuskiej, 
oznaczało niewątpliwy po
stęp... Takich i innych jesz
cze interpretacyj jest w 
książce Kulczykowskiej spo
ro. Drażnią one tym bar
dziej, że autorka starym 
zwyczajem deklaruje już na 
wstępie pracy swoją wier
ność metodzie materializmu 
historycznego. Wolałbym, 
aby w książce nie było tej 
deklaracji, a znalazło się 
przemyślane zastosowanie 
otuocnej metody. Ju ż  od 
dawna nie uważamy, by 
miała ona polegać na spro
wadzaniu wszystkiego do 
uwarunkowań czy to poli
tycznych, czy też ekonomicz
nych, i sądzimy, że zawiera 
ona przede wszystkim dy
rektywę integralnego bada
nia zjawisk iv ich rzeczywi
stych uwarunkowaniach t 
funkcjach, nie zaś na abso
lutyzowaniu jakiegokolwiek 
z nich.

JOZEF GRZELAK
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*



Alena Doslalova 

-nasz przyjaciel

Jeśli zastanowić się, dlaczego drzeworyt 
trafił w  Polsce na grunt tak dalece po
datny, iż stał się w dwudziestoleciu mię
dzywojennym wiodącą techniką nowo
czesnej sztuki graficznej, wypadnie po
wiedzieć, że sprawiła to przede wszyst
kim  jego warsztatowa łatwość, nieskom
plikowany sposób obróbki i reprodukcji. 
M iękka deska, cięta wzdłuż słojów lub 
płytka posklejana z poprzecznie ciętych 
klocków bukszpanu czy gruszy, kilka dłut 
i rylców, kostka do odbijania farby na 
papierze, były przedmiotami o wiele łat
wiej dostępnymi, niż kamień litograficz
ny, płyta metalowa 1 prasy. Uczelnie ar
tystyczne przed pierwszą wojną w swoich 
programach preferowały nade wszystko 
malarstwo 1 nie trudno to wytłumaczyć, 
celami 1 ambicjami polskiej sztuki we 
wszystkich trzech zaborach. Pejzaż, temat 
historyczny, na koniec portret, były zapi
sem świadomości narodowej i narodowej 
pamięci o wiele łatwiej wymykającym się 
kontroli cenzury, niż inne rodzaje twór
czości. Znajomość warsztatu graficznego 
była więc bardziej niż skąpa i ogranicza
ła się do technik najprostszych, tym bar
dziej, że od połowy X IX  wieku królował

ANDRZEJ GRUN

BURZLIWA 
HISTORIA 
DREWNIANEGO 
KLOCKA

właściwie, niemal niepodzielnie, drzewo
ryt sprowadzony przede wszystkim do 
funkcji ilustratorskich 1 imitatorskich 
(kopie obrazów) w spontanicznie rozwija
jącym się czasopiśmiennictwie. Z kolei 
ówczesny sposób produkcji drzeworytu, a 
więc wyraźny podział na rysownika-arty- 
stę, czyli projektodawcę, kopistę i drze
worytnika z jednej strony, pozwalał arty
stom na swobodne korzystanie z tej tech
niki bez potrzeby opanowania jej tajni
ków, a z drugiej wykształcił licznych 1 
bardzo sprawnych rzemieślników, wycina
jących w  klockach drewnianych podawa
ne wzory.

Drzeworyt, najstarsza technika graficz
na, wynalazek cierpliwych Chińczyków, w 
Europie znany od X IV  wieku, uważany 
za prekursora drukarskiej czcionki, opar
tej na druku wypukłym, eksploatowany 
bez miary w X IX  stuleciu przez prasę ja
ko wygodna forma ilustracji, ustąpić mu
siał na koniec fotomechanicznym meto

dom reprodukcji. Uwolniony jednak od 
funkcji usługowych stał się na przełomie 
wieku X IX  i X X  techniką samodzielną, 
chętnie uprawianą nie tylko przez zawo
dowych grafików (pierwsi byli angielscy 
prerafaelici), ale również malarzy i rzeź
biarzy. Artyści odkryli w nim bogactwo 
kombinacji czerni i bieli i nieograniczo
ną możność wyrażania Idei społeczno-po
litycznych i ogólnoludzkich, jak również 
koncepcji artystycznych. U podstaw no
woczesnego drzeworytu leży zaintereso
wanie sztuką japońską i chińską w osiem
dziesiątych latach ubiegłego stulecia i 
późniejsza reakcja na impresjonistyczną 
jednostronność widzenia świata. Postim
presjonizm stał się dla drzeworytu ubitym 
traktem (Gauguin, Munch). Ekspresjonizm 
znalazł w ksylografii wymarzony wprost 
środek wyrazu. Dekoracyjne zestawy czer
ni i bieli, łatwość stylizacji, uproszczenie 
formy — wszystko to doskonale nadawa
ło się do realizacji programu artystyczne
go wysuwanego przez grupę „Die Brucke”. 
Z kolei, w rewolucyjnej Rosji łatwość, do
stępność i szybkość realizacji tej techniki 
uczyniły z niej wiodący rodzaj grafiki, 
bardzo przydatny w ulotkach agitacyj
nych. Po drzeworyt sięgnęli także prekur
sorzy awangardowych prądów w sztuce z 
Kandinsky’m na czele.

Historia drzeworytu w Europie posiada 

wiele wyczerpujących opracowań nauko

wych. W Polsce zajmowano się dotych

czas przede wszystkim badaniami nad 

drzeworytem ludowym 1 XIX-wiecznym, 

albo opracowywano twórczość poszczegól

nych artystów parających się tą techniką 

lub, w  najlepszym wypadku, poszczegól

nych ośrodków i grup artystycznych. Te 

fragmentaryczne badania, aczkolwiek li

czne 1 w wielu wypadkach bardzo dobre, 

nie dawały jednokoż wyczerpującego 

obrazu nowoczesnego drzeworytu polskie

go. Lukę tę wypełnia niedawno oddana w 

ręce czytelników obszerna monografia Ma

rii Grońskiej „Nowoczesny drzeworyt pol

ski”, obejmująca okres do 1945 roku, bo

gata w treści źródłowe, wiadomości bio

graficzne o artystach, charakterystyki ich 

twórczości 1 — co istotne — bogaty 1 do

skonale dobrany materiał ikonograficzny. 

Publikacja ta tym bardziej zasługuje na 

uwagę, że, jak powiedzieliśmy, drzeworyt 

nazwać można polską techniką graficzną 

XX-lecia międzywojennego. Ponadto znaj

dujemy w niej wiadomości o twórcach 

już zapomnianych, którzy jednak w roz

woju drzeworytu nowoczesnego odegrali 

istotną rolę.

Dzisiaj, kiedy niewielu Już uprawia 
drzeworyt, spojrzenie wstecz, na dzieje tej 
pięknej, szlachetnej sztuki wydaje się s o 
cjalnie pociągające. Skoczylas, Niesiołow
ski, Hulewicz, Makowski, Chrostowski, 
Bartłomiejczyk, Tyrowicz, Hiller, Kulisie
wicz, Jarnuszkiewicz, Bandura, Panek — 
to kawał historii polskiej sztuki, to war
tości trwałe, o których warto i trzeba pa
miętać, bowiem iść naprzód, nie znając 
własnej tradycji, bogactwa lat przeszłych
— to jeno błądzenie po omacku, po bez
drożach i pustkowiach.

M arla  G rońska. Nowoczesny drzeworyt po l

sk i" , W rocław  — W-wa — K raków  — Gdańsk, 

Zak ład  Narodowy lm . Ossolińskich, W ydaw n i

ctwo Polskiej A kadem ii N auk  1971, cena 150 zt.

Alena DostaIova, jeden z czołowych 
plastyków Czechosłowacji, malarz, gra
fik, scenograf, współpracuje z czasopis
mami, wydawnictwami książkowymi, 
filmem i telewizją. Ma za sobą wiele 
wyjazdów i wystaw zagranicznych. Eks
ponowała swe prace m. in. w Polsce 
(Warszawa, Wrocław, Lublin), Jugosła
wii, Włoszech, Stanach Zjednoczonych 
(Atlanta, Princetown), m iała wiele wy
staw w Czechosłowacji. Talent i wrażli
wość, to cechy, które łączą się prawte 
zawsze. Skromność jest przy nich rzadką 
cnotą. Posiada je wszystkie Alena Do- 
stalova.

Rozmawiamy w  Łodzi i rozmawiamy 
po polsku. Bo wśród zagranicznych wo
jaży artystka znalazła jeden kraj szcze
gólnie jej bliski, kraj, który stał się pra
wie jej drugą ojczyzną. To właśnie Pol
ska.

—  Wszyscy myślą, że m oja przyjaźń 
z Polską — mówi — zaczęła się od m ał
żeństwa z Polakiem. Tymczasem wcale 
tak nie jest. Za mąż wyszłam sześć lat 
temu, a z nolską zaprzyjaźniłam się przed 
dwunastu ląty. Od razu, po pierwszej w i
zycie wiedziałam, że będę tu często wra
cać. Zaczęłam się uczyć języka. I od te
go czasu jestem tu dwa, trzy razy w roku. 
Co mnie tu ciągnie? Moje pierwsze spot
kanie z Polską wypadło w okresie, gdy 
atmosfera w Czechosłowacji była ciężka, 
a tu odetchnęłam świeżym powietrzem, 
swobodą. Znalazłam też w Polakach ce
chy. które najbardziej u ludzi lubię: 
otwarte serce, gościnność, szeroki gest, in 
dywidualizm. Oczarowała mnie sponta
niczność waszych artystów. Łatwo naw ią
zywałam z nim i kontakty, żaden z nich 
mnie nie nudził. Powracam tu stale, od
12 lat i stale odkrywam coś nowego, m i
łego, ciekawych, serdecznych ludzi.

— Tylu miłych słów pod naszym ad
resem nie słyszałam chyba jeszcze nigdy 
na raz. Dziękuję w imieniu 30 milionów 
Polaków. M iała Pani już kilka wystaw 
w Polsce?

— 6 września ma być otwarta w  O- 
środku Kultury Czechosłowackiej w War
szawie czwarta moja polska wystawa. 
Pierwszą m iałam w 1965 roku w „Szpil
kach”. Był to cykl satyryczny: „Polak 
w Pradze 1 Czech w Warszawie”. Po
wstał on pod wpływem własnych 1 au
tentycznych obserwacji.

— Jest Pani artystką bardzo wszech
stronną, uprawia Pani wiele gatunków, 
który najchętniej?

— Przede wszystkim malarstwo, po
tem rysunek satyryczny, czy raczej hu
morystyczny. Na moje zamiłowania do 
tej pierwszej dziedziny m iał duży wpływ 
pobyt w krajach południowych. Wydaje 
m i się, że każdy artysta, który m iał kon
takt z kolorytem tarntego pejzażu, ze 
specyficzną krystalicznością powietrza, 
pozostanie pod ich wpływem do końca 
życia, i że wywrą one trwały wpływ na 
charakter jego twórczości.

— A jakie techniki stosuje Pani naj
częściej?

—  Robię mnóstwo różnych rzeczy, a 
różnorodność tematyczna zamówień zmu
sza mnie do podporządkowania techniki 
tematowi. Ostatnio na przykład, w sto

sunkowo niedługim czasie ilustrowałam 
książkę historyczną, potem humorystycz
ną. Przedtem zajmowałam się opracowa
niem plastycznym filmu o pięknie czes
kiego szkła, a później scenografią wy
stawy, która jest eksponowana w NRF. 
Jakże tu mówić o „ulubionej" technice? 
Satysfakcję daje mi znalezienie najwłaś
ciwszej dla danego tematu.

— A wrześniowa wystawa warszawska? 
C i Pani na niej pokaże?

— 2‘) obrazów wykonanych techniką 
college’u. Używam do nich złoceń i tka
niny. I tu ciekawostka. Tkaniny te uzys
kałam od państwa Petelskich, którzy w 
starym czeskim renesansowym miastecz
ku Telcz kręcili niektóre sceny do fil
mu o Koperniku. Notabene Telcz grał 
rolę Ferrary. Mąż był przy tym filmie 
tłumaczem, a ja podglądałam — wspa
niałe zresztą — kostiumy 1 dekoracje. 
I zdobyłam to i owo dla moich obrazów.

— Mam nadzieję, że któraś z Pani wy
staw trafi wreszcie do Łodzi. Z tym m ia
stem jest Pani przecież najbliżej zw ią
zana?

— Tak, tym razem to już przez mę
ża, który jest łodzianinem. No i dzięki 
„Karuzeli", która jest dla mnie bardzo 
gościnna.

* ♦  •
Praca, praca. praca... A odpoczynek, 

urlop? Oczywiście w Polsce, nad morzem. 
Tam właśnie moja rozmówczyni wyje
chała, by 6 września powrócić na otwar
cie wystawy w Warszawie.

Dobrze jest mieć przyjaciół w  ogóle. 
A le szczególnie cieszy przyjaźń takich 
ludzi i artystów jak Alena Dostalova.

Rozmawiała:
TERESA W OJCIECHOWSKA

Jedyna
Rozmowa z komendantem Ośrodka
Szkolenia Oficerów Politycznych — 

płk Ludomirem Łukaszewiczem i zastępcą
komendanta, szefem Działu Szkolenia

— płk Zenonem Szymańskim

O D G ŁO SY : Obyw ate lu  P u łkow n iku , w iadom o  
m i, że Ośrodek Sakolenla O ficerów  PolHtycz- 
łlych  w Łodzi jest nie ty lko  Jc4yną ucze ln ią  
■wojskową tego typu w  Polsce, lecz rów nież  
wzorowa, a je j absolwenci bardzo sobie chw a
lą  wysoki poziom  nauczan ia  o raz dobrą  a t
mosferę p anu jącą  w  Ośrodku.

PŁK ŁUKASZEW ICZ: M iło nam to 
usłyszeć. Tylko skąd o tym wiecie?

O D G Ł O S Y : M ów ili m l o tym  W asi absolwen
ci, a to dobre źród ło  in fo rm ac ji. W iem  ponad
to, ie  absolw entam i uczeln i jest grupa gene
rałów , k tórzy  d0 dn ia  dzisiejszego pe łn ią  swe 
funkc je  w L udow ym  W o jsku  Polskim .

PŁK ŁUKASZEW ICZ: Tak jest. Zgadza 

się.
O D G ŁO SY : To Już w iem  od  płk Szym ańsk ie 

go. Ja k ie  są program ow e założen ia Ośrodka?

PŁK SZYM AŃSKI: Najogólniej rzecz 
ujmując, kształcimy wyłącznie pracowni
ków wojskowego aparatu partyjno-poli
tycznego, a ściślej mówiąc, podnosimy ich 
kwalifikacje w  tym zakresie oraz przy. 
gotowujemy dla tego aparatu nową ka
drę.

w kraju
O D G ŁO SY : Czy w  Ośrodku kszta łcą sic ty l

ko oficerow ie zaw odow i?

PŁK SZYM AŃSKI: Nie tylko. Także 
podoficerowie 1 szeregowcy służby czyn
nej. W Ośrodku szkolą się również ofi
cerowie, podchorążowie i szeregowcy re
zerwy.

O D G ŁO SY : T ak  szeroka rozpiętość 1 w  stop
niach  służbow ych — bo od oficerów  do sze
regowców, 1  w w ykształceniu, i w  w ieku  s łu 
chaczy, i z  pew nośc ią w charakterach  — w y 
maga dużego zróżn icow ania  metod dydak tycz
nych 1 chyba specja lnych m etod pedagogicz
nych?

PŁK SZYM AŃSKI: Istotnie. Dlatego 
zajęcia prowadzimy w kilku pionach 
nauczania. Pierwszy — to kurs, na któ
rym szkolimy oficerów zawodowych 
z różnych jednostek wojskowych na ofi
cerów politycznych. Po kursie i przekwa
lifikowaniu się wracają do swych macie
rzystych jednostek,' ale już na stanowiska 
oficerów politycznych. W drugim pionie 
prowadzimy kurs doskonalenia oficerów 
politycznych, posiadających duży staż 
partyjno-polityczny. Podoficerowie zawo
dowi uczą się w  Szkole Chorążych Poli
tycznych. Tych, w  większości młodych, 
podoficerów szkolimy* na pracowników 
W wojskowych placówkach kulturalno-

oświatowych. To byłby trzeci pion. W 
czwartym z kolei szkolimy cywilny ak
tyw partyjny, więc rezerwistów powoła
nych na ćwiczenia i przewidzianych na 
określone stanowiska, również w woj
skowym aparacie partyjno-politycznym.

PŁK ŁUKASZEW ICZ: Obok tego pro
wadzimy, i to już od dwóch lat, naukę 
języków obcych. Mamy lektoraty języ
ków: rosyjskiego, niemieckiego 1 angiel
skiego. Studiują je oficerowie, którzy 
zajm ują stanowiska, wymagające znajo
mości języków obcych. Języka rosyjskie
go uczy się także grupa oficerów, kandy
datów na studia w  akademiach wojsko
wych w  Związku Radzieckim.

PŁK SZYM AŃSKI: Ale powracając 
jeszcze do waszego pytania. Otóż stosuje
my system zindywidualizowanego nau
czania, inaczej mówiąc — indywidualne
go podejścia do słuchacza. Korzystamy 
z klasycznych metod, oraz metod kształ
cenia aktywizującego, które obejmują 
nauczanie problemowe, programowe, in
scenizacyjne 1 sytuacyjne. Nie wdając 
się w ich analizę, warto jednak podkre
ślić, że dają one bardzo dobre wyniki, 
i że będziemy je stosować nadal i udo
skonalać.

PŁK ŁUKASZEW ICZ: I jeszcze jedno. 
Należy podkreślić, iż głównym celem na
szej pracy dydaktycznej jest wykształ
cenie działacza partyjnego w wojsku. 
Ośrodek Szkolenia Oficerów Politycz
nych w  Lodzi jest uczelnią partyjną. Raz 
do roku, w gronie słuchaczy mamy tak
że aktyw Komitetu Centralnego naszej 
Partii.

O D G Ł O S Y : Tak szeroko rozbudow any  "pro
g ram  w ym aga odpow iednie j kadry naukow ej 
oraz n ieustanne j gotowości do pode jm ow ania  
i  w ykonyw an ia  nowych in ic ja tyw  dydak tycz
nych  1 pedagogicznych. Czy Ośrodek dysponu 
je  taką ka<irą?

PŁK SZYM AŃSKI: Tak. Zarówno jod 
względem ilości, jak i pod względem ja-

aśei. W ogromnej większości posiada 
ona wykształcenie wyższe i nieustannie 
podnosi swoje kwalifikacje naukowe. 
Szereg wykładowców ma stopnie dok
torskie, wielu otworzyło przewody dok
torskie, część przygotowuje prace magi
sterskie, część kontynuuje studia pody
plomowe. Słowem, jest to kadra nauko
wo-dydaktyczna w pełni przygotowana 
do wykonywania swych zadań. Pod tym 
względem nie mamy żadnych problemów. 
Uważamy, że praca dydaktyczna w 
Ośrodku podąża właściwym torem, co, 
rzecz oczywista, nie uwalnia nas od nie
ustannego i wszechstronnego jej dosko
nalenia. Nigdy nis jest aż tak dobrze, 
żeby nie mogło być jeszcze lepiej.

O D G ŁO SY : Jak ie  przedm ioty  obe jm u je  pro
gram  nauczan ia?

PŁK SZYM AŃSK I: Zagadnienia mię
dzynarodowego ruchu robotniczego, hi
storię, filozofię. ekonomię socjalizmu 
i kapitalizmu, pedagogikę, socjologię, za
gadnienia pracy partyjno-politycznej w 
wojsku, problemy usprawnienia metod 
zarządzania, przedmioty ogólnowojskowe 
wybrane zagadnienia prawnicze 1 szereg 
innych.

O D G ŁO SY : Czy Ośrodek posiada dostateczną  
Ilość pracowni naukow ych?

PŁK SZYM AŃSKI: Więcej, niż dosta
teczną. Mamy bardzo bogata i nowoczes-
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J echaliśm y na murowanego  
pewniaka, bo Jakżo by 
inaczej? Przecież to Jasne, 
Że na dwa miesiące w ro

ku , na okres ko lon ii i obozów  
nasze ukochane pociechy — sa
me o tym nie w iedząc — za 
m ien ia ją  sie w aniołów . Siła 
wyższa załatw ia im  odgórnie  
całkow itą amnestie od na jlże j
szych choćby katarów  i ang in , 
zapewnia m iód  i m leko, a może 
nawet pieczone gołąbki...

T ak im  to dobrze — m ów i się
o aniołach. Ci to się byczą — 
m yśli o archanio łach , zazdrosz
cząc błogiego lenistwa na łonie 
natury  i kto wie jak ich  jcszczfc 
profitów . Ma być fa jn ie  i Jest 
fa jn ie . Jeśli w ierzyć bez reszty 
słowu drukow anem u.

N iebiańskie towarzystwo i 
wersalskie obyczaje to jedno. 
A po drugie Jechaliśmy do obo
zów harcerskich bałuckiego O- 
środka Szczepów „Za Torem“  i 
rzec by można ponaddzielnico-  
wych „Łódzk ich  S zc zy g łów . Te 
zaś zespoły nawet na defiladach  
nie podobne do innych. C hłopa
ki na schwał jeden w drugiego, 
krok w marszu trzym ają , śpie
wać Im  sie chce, m undury  za
pięte na ostatni guzik. Dziew
czyny, choć w mniejszości, też 
jak ieś nlckobiece. Ci nam  do
piero pokażą wyższą szkołę jaz 
dy. L aurka  Jak marzenie!

N iedaleko wsi Zdory, w  po
wiecie Pisz, nad Jeziorem Seks- 
ty , w sercu słynnej puszczy — 
Jak dobrze si«? przyjrzysz, do
strzeżesz resztki je j niegdyś b u j
nej urody mocno dziś nad
szarpniętej przez, pożal się Bo
że, turystów  — p rzy tu lili się 
łódzcy harcerze.

Pod jeżdża liśm y do obozów  
późnym  zm ierzchem . Droga  
błotnista jak  nieszczęście. — 
Jak  oni żywność dowożą w ten 
cholerny ias? Jak  znoszą są
siedztwo turyslów-żeglarzy, co 
to korek od bute lk i pow ąchają  
I od razu figle im  w głowie. 
Nic ty lko harcerzy podchodzić, 
l ink i od nam iotów  podciąć, fla 
gę z masztu ściągnąć, pożarto- 
wać troszeczkę.

„Zatorow cy" nic tacy, k o m u 
nę surową na obozach wprow a
dzili, rodziców od przysyłania 
wałówek odzwyczaili, to i dro
dze dadzą rady. A i w „Szczy
g łach0 przecież wszystko m usi 
być na wysoki połysk, choćby 
przyszło z ch łopaków  siódme  
poty wycisnąć. Tylko że śpie
w a ją  cienko...

— A zresztą ma być fa jn ie  \ 
bedzie fa jn ie , żeby tam  nie 
w iem  co. N iepokoić rodziców?

Na w artow niach , zbudow a
nych z okrąe laków , ledwo m i
gotały św iatełka latarek. U 
„Szczyglów“ pełni wartę jeden 
z najm łodszych obozowiczów. 
Ju ż , ju ż  m ia l paść m am ie  w 
ram iona, ale pasek pod brodą  
i broń u boku — słowo da ję  — 
oryginalny  zagraniczny straszak, 
a może nawet dwa — przypo
m n ia ły  m u  o powadze funkc ji.

— M elduj kom endantow i przy 
jazd rodziców i cześć — w ycią
gam rękę do w artow nika, cho
ciaż m am  ochotę wycałować go 
z dube ltów ki. M am a jest m am ą, 
ale służba służbą. Z adud 
n iły  pięty I ju ż  komenda 
szła na pow itanie. — W itam y  
państwa w „Strasznym  Dworze“ 
(tak nazywa się obóz m uzycz
nego bądź co bądź szczepu 
im ien ia  Stanisława Moniuszki) 
i od razu m ów im y  na pow ita
n ie : w obozach świerzb, stw ier
dzony przez lekarkę z Piszu. 
Jeżeli to jest św ierzb — harc
m istrz Ryszard Zucliow ski nie 
byłby sobą, gdyby tego nie 
pow iedział — to ja go mam  
bez przerwy od 45 lat. I zaraz 
poważnie: u nas ty lko  trzech 
chłopców m a podejrzaną w y
sypkę, ale u Antka — znaczy u 
harcm istrza W ojewody w „Za- 
torzu'* — osypanych Jest około  
setki.

Zaczęło się to we środę 2 
sierpnia, w ósm ym  dn iu  obozo

w ania. Nasz lekarz uw ażał, że 
to uczulenie, ale m usia ł mleć 
pewność i wezwał specjalistę. 
Pani doktor z P iszu, derm ato
log naturaln ie , stw ierdziła au to 
rytatywnie — świerzb. Na po
niedziałek, 7 sierpnia, zapow ie
działa San.-Epid. Albo w ykona
m y przew idzianą na tę okolicz
ność dezynfekcję, albo wrócimy  
do Łodzi przed czasem.

— Macie państwo ostatnią  
szansę zobaczenia naszych obo
zów. Póki co, zapraszam y na 
koncert przy świecach.

Idz iem y obozową u liczką, w y
znaczona rzędem naftowych la 
tarek. Nic świecą, bo nafty  
chw ilowo zabrakło. Podchodzi
m y do pięknego am fiteatru. 
Migocą p łom yk i świec na prze
m yśln ie  zm ajstrowanych św ie
cznikach. Chłopcy na scenie, w 
m undurow ej gali. Na w idowni 
harcerze z Piszu, sąsiedzi z la 
su o krok.

W idzę jak  Grześ Borkowski, 
w yw ołany  do solówki, ć%ner- 
w ujc się na całego. Delikatny  i 
w rażliw y, nie cierpi Mozarta od 
czasu wsypy w Teatrze W ie l
k im . Jakoś zmogli Mozarta, 
M oniuszkę i K odaly ’a, rozru
szali się przy piosenkach har
cerskich, tych na jbardzie j u ko 
chanych.

Po koncercie ognisko, apel 1 
spać. K ładziem y się i m y, za
m ieniwszy z an io łam i ledwo 
parę słów. M iny m ieli całk iem  
nietęgie. Wcale im się nic d z i
w ię — po tak ie j harówce.

Ostatecznie ten obóz zbudo 
w ali w łasnoręcznie w ciągu  
czterech dni. Bo archanio ły , o- 
czywlście, dzlwaczyły. Żeby na 
wet nam iotów  nie rozbić. Pro-

nltn t an ie lską dobrocią uznane  
są za n ieby łe ): „żeby choć 
trochę ba łaganu !“ .

Pewnie i chłopcy podpisaliby  
się pod tym , ale archanioł-ko- 
m eudant, Ilen iek Krawczyk (w 
cyw ilu  świeżo upieczony stu
dent PL) ty lko z pozoru w y
g ląda niew innie. Archaniol-o- 
boźny, K. Kołodziejczyk, ucho
dzi za człow ieka wolnego cha
rakteru, zaczem oko czasem 
przym knie . Zbyszek W icruck i, 
w Lodzi szczepowy, na obóz 
przyjechał się byczyć Jako 
księgowy, po niezwykle udanym  
egzam inie magisterskim  na PL. 
Nie pow iem , żeby byl na jsu 
rowszy, n iem nie j dzieciaki zna 
ja k  w łasną kieszeń, lub i też 
wiedzieć, co w obozie piszczy.

Surowy reżim , nic m a co u- 
kryw ać — myślę, przewracając  
się z boku na bok na polowym  
łóżeczku, bo dla rodziców  jest 
kom fort zam iast prycz.

Ciszę nocną rozdziera nagle 
ryk wesołej gromady. Niesie się 
od jeziora w stronę obozu. Są 
i am atorzy podchodów . Poder
wała się na nogi cala kadra. 
Z tak im i nie ma żartów , nigdy  
nic w iadom o, co im  strzeli do 
podchm ielonych głów . A rcha
n io ły  zam iast m ieczów ogni
stych, chw yta ją nam iotowe za
pa łk i, w zm acniają warty  osobiś
cie. Ju tro  wstaną, jak  gdyby  
nigdy nic. Dzieci śpią jak  susły 
Po całym  dn iu  harów ki. Nasłu
chuję uw ażnie . N ajp ierw  o- 
strzegawcze, um ów ione znak i 
do b liz iu tk ich  wart „Zatorza“ . 
I  u nich kadra ju ż  na nogach.

nie będą zaspokajać Jego za
chcianek. N ajpierw  na na jb liż 
szych, potem na zw ierzchników  
w pracy, a potem ... no prze
cież pełno takich dookoła, co im  
się wszystko należy. Jak  nic 
po trupach, to plecam i taty się 
ustaw ią. Więc niedemokratyczny  
Antek w yróżn ia  i szanuje wy
łącznie tych, którzy na to za
służą.

Trzy są prawa żelazne u „Za- 
torowców“ 1 „Szczygłów**. Tu 
i tam  Jednakowe, bo kadra in 
struktorska Jest z tego sameKO 
p n ia ; wychow awców , dających  
przyk ład osobisty. Bo przecież 
to n ieprawda, że w ychow uje się 
teorią pedagogiczną. C iągle jesz
cze człowiek jest tu  niezastą
piony. Pelnokrw lsty  człowiek 
podeprze ku le jącą  teorię, slaby  
rozłoży idealną.

W'ięc Antek m ów i tak : dzie
ciom  dać trzeba wiele m ożli
wości wyboru. Chcesz, da jm y  
na to, żeglować —• masz ża 
g lów k i, ale naucz się wcześniej 
pływ ać; chcesz strzelać —• strze
la j, ch łopaków  zawsze do tego 
ciągnie; chcesz czytać — czy
ta j, w św ietlicy, u „Szczygłów** 
(a to przecież o krok) jest b i
b lioteka, jak  się patrzy i parę- 
naścic ty tu łów  gazet pod ręką. 
Chcesz jeździć na rowerze, 
włócz się po k ra ju , bo od tego 
masz wakacje. Ale, na Boga, 
nic za darm o. Nic podanego na 
talerzu.

N ie um iesz? Potrafisz, Jeśli 
zechcesz, nawet zacisnąwszy zę
by. Dlatego w łaśnie te trzy su
rowe praw a: prawo kom uny  
głoszące, że na obozie wszystko 
jest wTspólnc, a im  kto starszy, 
tym  większe jego obow iązki; 
praw o dobrowolności realizowa-

więc nie m us im y  nawrct korzy 
stać ze ścierniska. W pow iato
wym  mieście poczta zam knięta . 
Przy jechaliśm y po U-tej, a to 
niedziela przecież. W alim y do 
Komendy Pow iatowej i dom a
gamy się udostępnienia lin ii 
specjalnej. Oficer dyżurny  ma 
w ątpliwości. przecież jednak  
służy ł w w ojsku w Lodzi, a i 
nasze argum enty też m iały  
sw oją wagę.

Jest O lsztyn na lin ii, red. An
drzej Bałtroczyk w dom u ! O- 
b iecuje: uruchom ię wszystkie 
chody. Bez chodów , naturaln ie , 
też można dotrzeć do wojewó
dzkiego specjalisty, tyle, że 
znacznie wolniej.

Następny telefon do kom en
dan tk i chorągw i w Lodzi. S ły 
szę, jak  Antek wprowadza Ją 
ostrożnie w sedno sprawy. Tyl
ko w tajem niczeni w iedzą, ile 
nerwów  kosztuje taki telefon, 
zaczynający  się bardzo n iew in
ny m : „m am  dla druhny  niezbyt 
m iłą  w iadom ość...“

— No to fa jn ie  — m ów i Antek 
odłożywszy słuchawkę — jak  
będzie trzeba, przyjedzie der
matolog z Lodzi. Na razie o- 
trzym ałem  rozgrzeszenie ze 
wszystkich dodatkowych kosz- 
iov\. Rachunki oczywiście obo
w iązkowe.

Ledwie skończył — O lsztyn  
do nas. W ojewódzki oficer dy
żurny  pośredniczy w rozmowie. 
N otujem y jak  szatani: „W y 
bierzcie dwoje, troje najbardzie j 
zaatakowanych dzieci. Zgłoście 
się z n im i w Olsztynie w po
n iedziałek, m ożliw ie o 8-meJ 
rano, w szpita lu m ie jsk im  na 
oddziale dermatologii. Będzie 
czekał doktor Rybak. Z  dziećm i 
pow inien przyjechać obozowy

HALINA CYWIŃSKA

W ERYFIKUJĘ ARCHANIOŁÓW  CZYLI:

Zaraza przychodzi niespodzianie
sto z podróży do roboty, za
m iast do wygodnego łóżeczka — 
ja k  na innych obozach. Pryczę 
trzeba sam emu zbudować i to 
porządnie. Zle zrobisz, źle bę
dziesz spał. Sześćdziesiąt sie
kierek było w użyc iu  od rana 
do nocy i ty lko dwa skalecze
nia. M im o, że połowa chłopców  
trzym ała siekierkę po raz pier
wszy, nic m a jąc  zielonego po
jęcia, co się z tym  robi. A rcha
nioły  razem z an io łam i. Obo
w iązyw ało  — Jak w Lodzi — 
prawo najsłabszego: wszelka  
praca na obozie, warty, co
dzienne samooceny i oceny 
zw ierzchników  wyznaczane są 
na m iarę sit i możliwości. Przy 
zadan iach w spólnych w ym aga
nia dostosowane do najsłabsze
go. Im  kto starszy, tym  bar
dziej się na niego liczy.

Z  sześćdziesięciu szczygłów  
praw ie połowa jest na obozie 
po raz pierwszy. Łatwo sobie 
wyobrazić, jak  się naharow all. 
Za to obóz jest bajecznie p ięk 
ny. Na m ó j ’ gust, oczywiście, 
byna jm n ie j nie zepsuty nadm ia 
rem podobnych. Jednakow oż  
Paweł Matejczyk, stary wyga, 
co to ju ż  z pięciu kuchn i po- 
lowych grochówkę jada ł, pow ia
da, że chyba jednak  średni. 
Może m yśli o stanie duc ii a 
współobozow iczów?... Pozostaję 
przy swoim  zdan iu, podpartym  
znajom ością zasady karności, 
ładu i porządku  przestrzeganej 
tu ta j z że lazną wręcz konse
kwencją. U tw ierdza w n im  w i
zytator z G łów ne j Kwatery. 
Zapisał w czarnej księdze (re
jestruje obozowe przew inienia, 
które „przestępca” w pisu je  do
browolnie i  w łasnoręcznie, za-

K rótk i krzyk  i znowu głęboka  
cisza lasu. Co tam  się stało, u 
d iab ła? — chcia łabym  wiedzieć 
ju ż  natychm iast. Ale nie mogę 
przecież wstać, łażenie po obo
zie w tak ie j sy tuacji m ogłoby  
ty lko odwrócić uwagę czuw ają
cych, sk ierowaną bez reszty na 
zewnątrz.

Niedziela rano. Budzę się, a 
z głowy nie chce m i wyw ie
trzeć sprawa tego cholernego  
świerzbu. W w arunkach obozo
wych to jest klęska. Epidem ia  
m urow ana, powrót do Lodzi i, 
oczywiście, komentarze nie u- 
względn iającc możliwości za- 
świcrzbioueRo anio ła . W yskaku 
ję  z nam iotu , patrzę na chło
paków , sk łonna podzielić opty
m izm  Zuchowskiego.

Trzeba iść do A ntka Woje- 
wody. O fic ja ln ie  pełni funkc ję  
księgowego, ale przecież w ia 
domo, że to kom isarz ludowy  
w zgrupow aniu  350 dzieciaków . 
Do archanio ła całk iem  niepo
dobny. Mocny jest harcm istrz 
Antoni Wrojewoda i chłop do 
wszystkiego. W cyw ilu  doktor 
Politechn ik i Łódzk ie j, pewnie  
ju ź  lat dwadzieścia z naw iązką  
m u n du r  harcerski nosi.

Zna  się na w ychow aniu , cho
ciaż zupełnie nie um ie  o tym  
m ów ić. Antek , oczywiście, wie, 
że dziecko trzeba kochać. Robi 
przecież wszystko, żeby je tak 
że nauczyć kochać I n n y c h. 
Dać m u nie ty lko przyw ile je , 
ale i obow iązki. Jeśli dostanie 
ty lko  przyw ile je — wyrośnie  
na egoistę, m alkontenta , cynika. 
Będzie m u źle w życiu , obrazi 
się na wszystkich ludzi, którzy

ne od drobrowolnego w y jazdu  na  
obóz, po dobrowolność w art; i 
prawo najsłabszego.

Ale Antek nie m a dziś czasu 
na gawędy. P rywatnie  w ątp i w 
świerzb. Mów i, że wysypka na 
pewno od wody, bo najbardzie j 
osypani cl, którzy najw ięcej się 
kąpa li. M ogą to być także sku t
k i ukąszeń kom arów . Przecież 
jednak  jest kom isarzem  ludo 
wym . Odpow iada za dzieci. No 
I pani doktor postaw iła au tory 
ta tyw ną diagnozę. Nie taiła  
przy tym , że jeśli nie przepro
wadzą dezynfekcji, w rócą do 
Lodzi,

Nie w iem , czy śm iać się, czy 
p łakać. Dezynfekcja w w arun 
kach obozow ych !!! Sam a też 
głowy bym  nie dała. Mało to 
się nas łuchałam , że dzisiejszy  
św ierzb to nie tam ten okupa 
cy jny  poczciwiec, rozróżn iany  
gołym  okiem . Sprawdzić trzeba. 
Ale jak?

Jeśli nie wiesz co zrobić, n a j
lep ie j pom yśl, m ów ię zawsze 
do mojego syna i teraz dopie
ro rozum iem , dlaczego n ie 
zm iennie złości go taki „sm ro
dek dydaktyczny44. M a m !! !  Mam  
w Olsztynie serdecznego kolegę 
ze stud iów , samego sekretarza 
party jne j gazety. Nie to, żeby  
po protekcji spowrodował p rzym 
knięcie oczu. Tu chodzi o czas 
i co na jw yże j dokładne, jeśli 
trzeba k lin iczne, przebadanie  
dzieci.

„N ysa4* Już gotowa do jazdy. 
Z nam i obozowy lekarz, a z 
n im  dw u chłopaków , k tórych  
wozi się na zastrzyki do Piszu. 
Droga obeschła ju ż  przez noc,

lekarz. Zarezerwujcie miejsce 
w samochodzie. Jeśli zajdzie  
potrzeba, doktor Rybak pojc- 
dzic na miejsce i zbada wszyst
k ie pozostałe dzieci” .

O ddycham y z ulgą. Praw ie  
nie słyszymy, że Andrzej prosi 
Jeszcze, by dać znać „Gazecie 
Olsztyńskiej*4. Chciałby podzię
kować doktorow i Rybakow i. A 
m y nic w iem y, po prostu nie 
w iem y, ja k  się dzięku je ludziom  
za takie rzeczy.

W racam y. A rchan io ł W ojew o
da wstępuje po drodze do soł
tysa w Zdorach. Wręcza m u  
nazw iska pięciu wczorajszych  
am atorów  nocnych fig li w obo
zach h a n  rr skich. BO jednak i«'h 
złapa li i nie robiąc żadnem u  
krzyw dy, grzecznie w yleg itym o
wali. Antek chce wiedzieć, czy 
pan sołtys zapewni spokój. 
Sołtys obiecał, ale warty czu
w ać będą dn iem  i nocą do 
końca.

W  obozach tymczasem zw ykły  
dzień ja k  co dzień. W kuchn i 
pod k ie runk iem  m am y Marclnia- 
kow ej, bodaj szósty raz gospo
darzy „Szczygłom 44, krząta się 
zastęp służbowy. Przy K rzyśku  
Jan iczu  m am a i tata ob ierają so
lidarnie kartofle . Jest najm łodszy  
i akurat trafiła  m u się służba w 
kuchn i. Pewnie, że wolałby  
pójść z rodzicam i na spacer. 
Regulam in obozowy nie przew i
du je jednak  całodniowego św ię
ta na okoliczność przy jazdu ro
dziców . Bo co by było, gdyby  
tak  zwaliła się na głowę cala 
sześćdziesiątka?

Archan io ł Zuchow skl, chociaż 
wczoraj kp ił w żywe oczy z 
tej cholernej francy, szoruje 
chłopaków  od stóp do głów  l to 
od samego rana. W łaśnie wyto
czył się z nam io tu  h ig ieniczne
go na ostatnich nogach. Mów i, 
że od razu pojaśnia ło  w obozie. 
Ten ma zdrow ie! Pokibicował 
jeszcze meczowi sia tków k i, po- 
agitował, żeby dobrze o nim  
napisać — m a słabość do pro
pagandy!

Nareszcie czuję się jak  m am a  
i to od razu dwu synów . P io
trek K in , poniekąd archanioł, 
bo pod następowy, też potrzebuje  
m uśnięcia po włosach, chociaż 
za skarby by się do tego nie 
przyznał. Kuszę ch łopaków  jab ł
k iem  — spraw dzając skutecz
ność prawa kom uny.

-- No, jedzcie, przecież przy
w ieźliśm y owoce dla wszyst
k ich , będą na podwieczorek.

Solidarne oburzenie w głosie. 
D ziękujem y . U nas wszyscy 
jedzą równocześnie i ty lko  re
gulam inowe posiłk i. Wyższa 
szkoła jazdy , z tak im i nie wy
gram . Za to jedzenie na tym  
obozie na pewno się nie m ar
nu je  — myślę, p rzypom inając  
sobie pełne beczki na odpadki 
w idziane na innych.

Przychodzi Antek W ojewoda. 
Świerzb nie świerzb, ale „Za- 
torowskle44 obozy też obejrzeć 
musisz. P ięć lat nam  to obie
cujesz.

— Antek, ja tu prywatnie... 
Przecież Jednak wstaję. Je 
stem  im  w inna tę odro
binę szacunku za całe sze
snaście lat archaniolowa-  
nia. A poza tym  tyle razy p i
sałam  cukierkowate laurk i, bo 
m ia ło  przecież być fa jn ie . Tyl
ko jak  w ytłum aczyć w łasnem u  
dziecku?...

A n tkow i Jest przykro , że obo
zy dziadowsko obwieszone su
szącą się b ielizną. Tu też było 
w ielk ie  pranie i mycie. Mam w 
nosie galę i świerzb. 
W brew  h ig ien icznym  zakazom  
w itam y  się z kom endantam i: 
R. W ojtczakiem  l A. W róblew 
skim . To ju ż  pokolenie ins truk 
torów , wychowanych w „Zato- 
rzu4*. Nic nic m ów ią, rozum ie
m y  się na wejrzenia. An io ły  
też się z jaw ia ją .

— No i co wy na ten świerzb, 
do dom ów  pisaliście?

— Eee, tam , od św ierzbu gło
wa nic boli, a rodzice m ogliby  
z obozów zabrać...

G ada j tu z tak im i.

Myślę zupełnie o czym innym . 
Zastanaw iam  się nad tym , d la 
czego te obozy, najbardzie j 
przecież reżimowe w całej cho
rągw i, są takie urzekające. Tu
ta j na każdym  kroku  czuje się 
robotę wychowawczą. I to nie 
sezonową. Nie dochodzi się do 
mistrzostwa od przypadku do 
przypadku.

W ięc pow iem  wprost, chociaż 
to będzie nieznośnie wersal
skie: w iele osób m ów i o m i
łości do dziecka, do dzieci. 
Znacznie m n ie j potrafi coś tym  
dzieciom ofiarować, niewiele 
ty lko  jest gotowych codzien
nym  postępowaniem  udokum en
tować swoje słowa. On i to po
trafią.

U m ów iliśm y  się, że przyślą  
depeszę. Od razu w poniedzia
łek, z O lsztyna. W poniedzia
łek cisza. We wtorek nerwy  
napięte do ostatnich granic. We 
środę, późnym  popołudniem  — 
te lefon: depesza do pani, prze
czytać?

„W szystkie dzieci zdrowe. U- 
czulenie na glony w Jeziorze. 
Zaw iadom  kom endantkę . A n 
tek**.

Dzwonię natychm iast. Cieszę 
się, że nareszcie napiszę coś 
niezupełn ie anielskiego.

— Proszę cię, nie pisz. Po co 
niepokoić rodziców? Opada ją  
m i ręce.

Czy m y , do d iab ła , w y jdzie 
m y kiedyś z przeklętego kręgu  
m itu  o aniołach?...

xią bazę gabinetową. Dysponujemy ponad 
dwudziestoma różnymi pracowniami spe
cjalistycznymi. Na przykład pracownią 
do przedmiotów społeczno-politycznych 
i ogólnowojskowych, bardzo interesującą, 
z punktu widzenia dydaktyki, pracownią 
języków obcych, wyposażoną w najno
wocześniejszą aparaturę naukową, i sze

regiem innych.
PŁK ŁUKASZEW ICZ: Dodajmy jeszcze 

do tego wszechstronną b a z ę  połową, jak 
strzelnice specjalnych typów, poligony 
treningowe, poligony saperskie, przeciw
lotnicze, przeciw na palmowe, czy jeszcze 
inne. Jest to wszystko nowoczesna baza 
naukowo-ćwiczeniowa, tym cenniejsza, 
że zbudowana rękami wykładowców, za 
co należą im się słowa uznania.

O D G ŁO SY : P odpu łkow n ik  S iclarkow skl, po
kazu jąc  m i interesujący gabinet tradycji Szko
ły, w spom niał, że Ośrodek w ydaje w łasne cza
sopismo, Kto Je redaguje?

PŁK SZYM AŃSKI: Owszem, od kilku 
lat wydajemy kwartalnik pn. „Biuletyn 
koła wiedzy wojskowej”, redagowany 
przez Koło' Wiedzy Wojskowej nr 280. 
Będąc w kręgu tych spraw, pragnę 
nadmienić, że Ośrodek dysponuje rozbu
dowaną bazą wydawniczą, i że mamy 
bogato wyposażone biblioteki: naukową 
i beletrystyczną.

O D G ŁO SY : S tud ia  w Ośrodku są  stac jonar
ne?

PŁK SZYM AŃSKI: Tak.
O D G ŁO SY : Jak  d ługo  trwa nauka?

PŁK SZYMAŃSKI: To zależy od rodza
je kursu. Ogólnie — do roku. Dodam od 
razu, że egzaminy są surowe, a wyniki 

dobre.

O D G Ł O SY : O ile m i w iadom a, Ośrodek  
Szkolenia Oficerów Politycznych w Lodzi m a  
za *obą d ługą 1 ch lubn ą  kartę.

PŁK ŁUKASZEW ICZ: Niewątpliwie. 
Ale najpierw pragnąłbym naszkicować 
króciutki rys historyczny funkcji działa- 
cza politycznego w armiii. Otóż działal
ność polityczną w polskim wojsku rozpo
czyna KPP już w  roku 1922, wraz z  na
rastającą falą walki politycznej w kraju. 
Była to oczywiście praca nielegalna, 
trudna i niebezpieczna. M iała na 
celu obronę interesów mas żoł
nierskich. KPP prowadziła ją aż do wy
buchu wojny w 1939 roku. Dopiero od 
powstania Ludowego Wojska Polskiego w 
Związku Radzieckim funkcja oficera po
litycznego staje się legalna.

Dziś, najogólniej mówiąc, prowadzi on 
pracę ideowo-polityczną, uświadamiającą, 
wśród żołnierzy jednostki wojskowej. 
Wspomnę nawiasem, iż we współczesnych 
jednostkach wojskowych praca oficera 
politycznego ma także aspekt psycholo- 
giczno-wojskowy.

Bardzo krótko i treściwie sformułował 
to swego czasu Lenin: „Bez komisarzy 
nie mielibyśmy Armii Czerwonej”.

A jeżeli chodzi o tradycje Ośrodka, u j .  
m ując rzecz w dużym skrócie, to sięgają 
one grudnia 1943 roku, kiedy to zaraz 
po utworzeniu I Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki w  Związku Radzieckim, po
wołano do życia Korpus Oficerów Oświa
towych. Byl to zalążek naszego dzisiej
szego Ośrodka. Na przestrzeni lat uczel
nia kilkakrotnie zmieniała nazwę, pro
gram nauczania i siedzibę, przenosząc 
się z miejsca na miejsce, jeszcze na go

ścinnej ziemi radzieckiej. Dopiero w  1944 
roku uczelnia znalazła się w Lublinie 
i wreszcie, w maju 1945 roku, została 
przeniesiona, już na stałe, do Lodzi. W 
1964 roku otrzymuje nazwę Ośrodka 
Szkolenia Oficerów Politycznych im. Lu
dw ika Waryńskiego oraz nowy program 
nauczania. W tym kształcie pozostaje do 
dnia dzisiejszego.

ODGŁOSY: Jakie formy więzi łączą Ośrodek 
ze społeczeństwem łódzkim?

PŁK SZYM AŃSKI: Przeróżne. Wielu 
naszych oficerów wygłasza odczyty i pre
lekcje w różnych instytucjach cywilnych, 
spotyka się z załogami fabryk, z młodzie
żą robotniczą, szkolną i uniwersytecką. 
Szereg wykładowców naszego Ośrodka 
należy do aktywu instancji partyjnych 
różnych szczebli, pracuje w licznych or
ganizacjach społecznych, takich jak 
PTT-K, TPP-R, w klubach LOK, kolach 
ZBoWiD, w komitetach rodzicielskich, 
pełni funkcje radnych. Nasz Ośrodek ma 
pod opieką dwa miasta powiatowe: Ra
domsko i Pajęczno. Te kontakty są bar
dzo żywe.

O D G ŁO SY : V I Z jazd  Partii postaw i! przed  
całym  narodem , więc także przed Ludow ym  
W ojskiem  Polskim , nowe cele. Ja k  k ie row n i
ctwo Ośrodka w idzi realizację tych celów  na  
gruncie uczeln i?

PŁK ŁUKASZEW ICZ: Naszym głów
nym zadaniem, wynikającym z VI Zjaz
du Partii ,i jego Uchwał, jest dalsze 
doskonalenie treści i metod nauczania. 
Cały nasz aparat dydaktyczny nastawi
liśmy na wykonanie tego zadania, na po
głębienie, usprawnienie oraz wprowa
dzanie wciąż nowych i coraz lepszych 
form nauczania. Dzięki temu już dziś

zdobiliśmy dalszy krok na drodze rozwi. 
jan ia sprawności intelektualnej słucha
czy, pogłębiania merytorycznych treści 
programowych uczelni, obejmujących 
wszystkie przedmioty nauczania. Opar
cia wiedzy, przekazywanej słuchaczom 
na najnowszych zdobyczach nauki. Duzy 
nacisk położyliśmy na nauki społeczne, 
ponieważ są one jedną z płaszczyzn, na 
której odbywa się nasza walka ideolo
giczna ze światem kapitalistycznym. Po
nadto dobra znajomość tych dyscyplin 
naukowych ułatwia ujawnianie i zwal
czanie rewizjonizmu wszelkich odcieni. 
Poświęcamy jeszcze więcej uwagi, niż 
dotychczas, praktycznej pracy partyjno- 
nolitycznej. Usprawniliśmy system per
manentnej i systematycznej weryfikacji 
programu nauczania we wszystkich sfe
rach dydaktyki. Wykładane przedmioty 
są weryfikowane i korygowane na bie
żąco. Wszystkie, i wszelkie, informacje 
polityczne, przekazywane słuchaczom 
Ośrodka, otrzymują jeszcze szerszy 
i głębszy komentarz polityczny niż do
tąd. Równolegle z tym doskonalimy kwa
lifikacje naszej kadry naukowej, by mo
gła sprostać nowym wymaganiom.

Wszystko służy jednemu nadrzędnemu 
celowi: wykształcić oficera —  działacza 
partyjnego i politycznego o wysokich 
walorach moralno-ideowych, który zaw
sze wypełni swój patriotyczny obowią
zek, na każdym, powierzonym mu od
cinku pracy.

O D G ŁO SY : D zięku ję  za rozm owę.

Rozmawiał: 
W ŁODZIM IERZ STOKOWSKI
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CZYLI 

TAJEMNICZY DEZERTER
W iosną 1039 r. N iem cy hitlerowskie 

przystąpiły do koncentracji swych sil 

zbro jnych na granicach z Polską. 

Szczególnie duże zgrupowanie ile- 

mlecklch a rm ii m lalo  m iejsce na ob . 

szarze pow iatów  oleskiego 1 kluez- 

borskiego. Z tego obszaru, w rzyn a Jv  

cego się w rejonie W ieruszowa, Bole. 

slawca 1 Praszki k linem  w polskie 

terytorium  państwowe, m la lo  wyjść 

we wrześniu 1931) r. główne uderzenie 

arm ii hitlerowskich w k ie runku na 

Lódź oraz P iotrków , Tomaszów i W ar

szawę.

O fakcie gromadzenia wzdłuż pol

skich granic zachodnich większych 

regularnych Jednostek niem ieckich  

dobrze zorientowany byl wyw iad oraz

Naczelne Dow ództw o polsk ich sił 

zbro jnych. W yw iad polski dostarczaj 

na ogól dość dobrych In fo rm ac ji o 

rozm ieszczeniu sil n iem ieckich. O d 

pow iedzią ze strony Polski na kon

centrację w zd łuż naszej zachodniej 

granicy znacznych sil niem ieckich  

było zm ob ilizow anie  w marcu 1939 r. 

dwóch bata lionów  Obrony Narodowej 

„W ie luń  l "  i „W ie luń  11” , wzm ocnie

nie placówek straży granicznej żo ł

n ierzam i ON. oraz skierowanie w re . 

Jon przygraniczny pow iatu w ie luń

skiego drobnych Jednostek sil regu

larnych.

Jak  w iadom o, pierwszy term in re

alizacji Fali Weis wyznaczony zo

stał na 23 sierpnia 1939 r. Rozkaz ata-

Fot. T. Zydler

ku  na Polskę w tym  te rm ln la  «ost«i 

Jednak odwołany na skutek podpisa

n ia  polsko-brytyjskiego trak ta tu  o 

w zajem nej pomocy. K ole jny  term in  

ataku  na Polskę wyznaczony został 

na  1 września o godz. 4.43,

Gdy atm osfera politycznego naprę

żen ia w Europie sięgała zenitu, gdy od 

napaśc i a rm ii hitlerowskich na  nasz 

kra j dzieliły  ju ż  ty lko  dni, granicę 

polsko-niem iecką w re jonie  P raszki 

przekroczył sam owolnie, w pełnym  

uzbro jeniu  bo jowym . 20-letnl żo łnierz 

hitlerowskiego W ehrm achtu, Jo hann  

H am m erm uelle r. Pochodził on z 

Gross G rillow itz , a powołany został 

do czynnej służby w W ehrm achcie w 

styczniu 1939 r. i  o trzym ał przydzia ł 

do 5 kom pan ii 40 pu łku  piechoty w 

Augsburgu,

Żo łn ierz ten, przekroczywszy nie le

galnie polsko-niem iecką granicę pań

stwową, oddał się w ręce polskiej 

straży granicznej. Praw dopodobnie  

celem Jego dezercji by ło  po in form o

w anie strony polskiej o m a jącym  n a 

stąp ić 25 sierpnia 1939 r. a taku wojsk  

hitlerowskich na Polskę bez wypo

w iedzenia je j wojny.

Funkcjonariusze  P o lic ji Państw ow ej 

w Praszce, którzy prowadzili p ierw 

szo przesłuchiwanie dezertera, przy

ję li tę w iadomość z w ie lką podejrzli

wością 1 nieufnośc ią . Czyn tego żo ł

nierza zakw alifikow any  został Jako  

ko le jna  prow okacja  n iem iecka lub 

też chęć w yw ołania  przez N iemców  

pan ik i wśród polskiej ludności cyw il

ne j. W realne m ożliwości w ybuchu  

y o jn y , m im o bardzo naprężonej sy

tuac ji, mało kto w ierzył. Buńczuczne  

ośw iadczenia Rydza-Śm igłego oraz 

podpisanie polsko-brytyjskiego poro . 

zum ien ia  um acn ia ły  wszystkich w 

przekonan iu , że N iemcy n le  odważą 

się rozpętać w o jny  na dwa fronty. 

Propaganda polska w re jonie  przy

granicznym  wykorzystywała również 

1 ten fakt, że N iemcy nad granicą bu

dowali um ocn ienia obronne, co m ia 

ło  wskazywać rzekomo na to, że nle 

szyku ją  się oni do w alk zaczepnych 

lecz do obrony.

Dezertera, k tóry  dostarczył tę w aż

n ą  In form ację  rozbrojono 1 odesłano  

do W ie lun ia  na dalsze przesłuchanie. 

Po k ilku  dn iach od przekroczenia 

przez niego granicy w ybuchła jednak  

w ojna 1 wszelki ślad po n im  zaginął. 

Jak ie  były Jego dalsze losy — nle 

w iadom o.

Dziś, z perspektywy lat sądzić m oż

na , iż był to być może n iem ieck i an- 

tyfaszysta, który z narażen iem  życia 

przekroczył granicę, by ostrzec Po

laków  o grożącym niebezpieczeństw ie, 

un iem ożliw ić hitlerowcom  przeprowa

dzenie ataku przez zaskoczenie. Być 

m oże protokoły z przesłuchań dezer

tera lub też bliższe in form acje  o tym  

fakcie  zna jdu ją  się w aktach Cen* 

tralnego A rch iw um  Wojskowego.

Na marginesie tej zagadki dodać 

trzeba, że w  Identycznych n ieom al 

w arunkach , w przeddzień agresji h it

lerowskiej na ZSRR, lin ię  demarka- 

cy jną  m iędzy ZSRR  a N iem cam i 

przekroczył także żo łn ierz niem iecki, 

który pragnął uprzedzić Rosjan o ry

ch łym  a taku  wojsk h itlerow skich na 

ZSRR .

In fo rm ac je  te przekazane na K rem l 

spotkały  się z równie w ie lką pode j. 

rzliw ością Jak  u nas.

Zw lekałem  trochę obaw ia jąc  się, ie  redakcja ty lko  « a* 

sowo wprowadziła te pozycję do pism a. M am  na myśl 

redakcję PERSPEKTYW , m agazynu p o l i t y c z n o -inform acy j

nego, tygodnika poczytnego I pow iedzm y bez dz ienn ikar

sk ie j zaw iści, św ietnie redagowanego, fledakoja w prow adzi

ła Już od k ilku  num erów  na swe lam y przedruk całego 

program u TV, pierwszego i drugiego, poszerzonego o k rót

kie In form acje i Ilustracje ważniejszych pozycji. Jako  pra

cownika skrom nych objętościowo „O dgłosów ", trochę mnie  

to zbulwersowało, ale po zerknięciu na ostatnią, czterdzie

stą, stronę m agazynu, przyznałem  że Jest to pomysł poży

teczny dla czytelników  — telew idzów , a zasługa redakcji 

niew ątp liw a.

N iezależnie od ładnie graficznie prezentującej się pozycji 
„N a szk lanym  ekran ie " figuru je  obok kom entarz W itolda  
Filiera pod hasłem  „Igraszk i 7, d iab łem " (dlaczego w łaśnie  
z d iab łem ? nie bardzo mogłem dociec, ale niech to pozo
stanie słodką ta jem nicą autora). Nie wydając się w ocenę 
rubryk i F iliera, (bo do czego by doszło, gdybyśm y się na
wzajem  zaczęli oceniać, zam iast pisać o program ach TV, za 
co płacą nam  redakcje), nie mogę przejść obojętn ie obok  
kom entarza z 32 num eru  pt. „ /N IW A ” Filier w y c h o d z i  tu 
bowiem poza ocenę program u, /.uczepia o niebagatelny  
problem  ja k im  Jest funkc ja  telew izji w naszej rzeczywistoś
ci. A na tę rzeczywistość patrzeć m usim y ju ż  nie poprzez 
szklany ekran, ale oczyma m ilionów  współuczestników , f i l 
ier pisze z entuzjazm em  Jak to Dziennik Telewizyjny ste
ru je  obsługą akcji żn iw ne j... „lego lata sial się Dziennik  
TVP akcji u c z e s t n i k i e m ,  (podkreśl. — W F). Narodziła  
się form a sterowania via mały ekran kam pan ią  poza tele
w izy jn ą , co jest nie ty lko cenną in ic ja tyw ą społeczną, lecz 
stanow i novum  w tele-esletyce, nle skąp iąc tem u żn iw ne
m u serialow i ni efektownych konflik tów , ni rozładowu
jących  konflikty  point. S tud io  staje się centrum  koo rdynu ją 
cym , biurem  odw ołań , środkiem  przekazu".

Przyznaję , że W itold F ilier m a rację. Tak jest, takie ga
m o Jest m oje odczucie. Sam  zresztą niedawno chwaliłem  
naszą TV za wchodzenie „w  gąszcz problemów  codziennoś
c i" . Nle zgadzam  się ty lko z jednym  — że tak być pow in
no, że trzeba na dodatek chwalić taki system ._ Ży jem y  
przecież w społeczeństwie jako  tako zorganizowanym  
i chcemy usilnie (i m am y Już nam acalne efekty) żeby ta 
organizacja pracy I życia była na jak  najw yższym  pozio
mie. Do osiągnięcia tego celu m am y powołane odpow iednie  
Instytucje, organizm y gospodarcze, systemy, m echanizm y, 
bodźce itd, itd. W ich dz ia łan iu , w statuach 1 kom peten
cjach n ik t nie przew idział u c z e s t n i c t w a  TV I jest to 
fakt chyba zrozum ia ły . Jeśli Jednak TV w czasie tegorocz
nych żn iw  to uczestnictwo podjęła (na pewno słusznie 

1 z pożytkiem  dla przebiegu tej trudne j kam pan ii) to ozna

cza, że pewne m echanizm y się pozacinały . I tak to nasze 

władze, aż do B iura Politycznego w łącznie oceniły. 21e by

ło z m echanizac ją, z zaopatrzeniem  w części zam ienne, 

hand lem , transportem . Bo powiedzcie sam i: czy t0 Telewi

z ja  ma organizować przerzuty  części, tropić zag in iony  na  

kolei kom ba jn , pam iętać o zaopatrzeniu sk lepów i

Popuśćm y cugli w yobraźn i. Znlw a to przecież stosunkowo  
n iew ie lk i wycinek życia gospodarczego. Są jeszcze huty  
czekające na zlotu i surów kę, kopalnie na transport, stocz
nie na dostawy z hut, p o c i l i  m knące we wszystkie k ie 
runk i k ra ju , polskie statki na dalekich m orzach. A w m a
łym  ok ienku telew izora siedzi stu redaktorów  Zalewskich, 
na  zm ianę wchodzą na w izję i w yda ją  polecenia, koordynu
ją , przypo-minają, ostrzegają, rozładow ują konflik ty  celny
m i po intam i, u c z e s t n i c z  ą... Uff, odetchn ijm y przed tą 
m akabrą , nie straszmy się niepotrzebnie. Ale bądźm y też 
bardziej powściągliw i, redaktorze Filier, w chw alen iu  no
wych in ic ja tyw  TV. O d różn ia jm y  doraźne konieczności czy 
potrzeby chw ili, od niezastąp ionych zasad organizacji.

Czytelnicy nin ie jsze j rubryk i wybaczą m l, że sprow adzi
łem ich na manowce po lem ik i zam iast wypowledŁleć swój

pogląd o program ie TV z ubiegłego tygodnia. Powód Jest 

żenu jąco  prosty. M ój „Bery l 102‘» (skąd inąd  wcale dobry  

aparat), zepsuł się po raz drugi w gw arancy jnym  okresie. 

To oczywiście nie powód do publicznego rozdzierania szat, 

ale ko le jne j refleksji. W  m o je j s tandartow ej, to znaczy 

czteroosobowej rod-zlnie, w ażnie jsza połowa czyli dwoje 

dzieci w w ieku wczesnoszkolnym , ogłosiło stan permamen- 

tnej rew olucji, k tóra szczególnie daje się tej drugie j po

łowie we znak i, kiedy trzeba iść spać bez obejrzen ia „na  

dobranoc” . Próby perswazji zawodzą, niepedagogiczne usi

łow an ia  przekupstwa słodyczam i również. W oczekiwaniu  

na pogotowie telew izyjne zaczynam  rozum ieć red. F iliera, 

dlaczego sw ój te lew izyjny felieton uazw ał „Igraszk i z diab- 

lem “*

JA R O SŁA W  TARNO

ŁATW A D ROG A  -  TYLKO 
DLA DOM YŚLNYCH

Tak się szczęśliwie składa, że 
biuletyn Filmowego Serwisu 
Prasowego podaje treść oma
w ianych film ów  Tylko dzięki 

temu zdołałam dow iedzieć się
o co właściw ie w „ŁAT W EJ  
D R O D Z E " (dram at obyczajowy  

produkcji zachodnloniem lecklej 

Reżyseria — Haro Senft, zdjęcia
— Jan  Czurzlk) chodzi 1 o 

czym film  traktuje.
Oto co przeczytałam  w biu le

tynie : „Bernard Kroi. m a łom ó
wny bohater film u  różni się od 
większości swych rów ieśników  
w Niem ieckiej Republice Fede

ra lne j. Nle chce się przystoso
wywać, nle ma ochoty na ciąg
le kom prom isy u łatw iające ży 

cie. M ierzi go system ekonom i
czno-społeczny. w którym  przy

szło m u żyć, m echanizm y rzą
dzące karierą i sukcesem, fra

zeologia, którą społeczeństwo  
wym yśliło  dla „Ideologicznego" 
uzasadnienia establishmentu. 

Będąc przeciwny zastanemu  
porządkow i społecznemu — Jest 

Jednak zbyt slaby, by dać wy
raz swemu niezadowoleniu. Jest 
niekonsekw entny. Jego próby 

protestu kończą się porażkam i. 
F ilm  Senfta dotyka również 
problem ów  przeszłości Dyskret

nie wskazuje na nleunormowa-  
ny  (film  powstał w 1966) stosu

slr. 10

nek N iemców do Ich wschod
nich sąsiadów, wskazuje jak  la

ta u trudnionych kontaktów  
wpłynęły na ograniczenie m o
żliwości dialogu przedstawicieli 
tego samego pokolenia z sąsia
dujących  przecież ze sobą k ra
jów .”

Wprowadzenie to Jest konie
czne, bo dopiero na Jego pod
staw ie porównać można 1 oce
n ić  zam iary autorów  film u  z 
efektam i. F ilm  Senfta Jest po

zycją z tzw. „Młodego F ilm u  
Niem ieck iego" — nowej fali. 
Określenie „nowa fa la” sugeru
je  zazwyczaj, że film  ma am 

bicje postępowe. Cóż poslęp  
rzecz względna, zależy od pun

ktu wyjściowego. Trudno oce
niać tu postępowość film u  za- 
chodnlonlem lecklego na tle 

ogólnego dorobku kinomatogra- 
fll tego kra ju , bo niewiele m a 

my okazji do porównań.
Jednakże  postępowość „Łat

wej drog i” rozpływa się w nie
dopow iedzeniach d ialogu, w nie

jasnościach fabu ły  w y n ika ją 
cych — Jak się zdaje — nle ty

le z nieudolności warsztatowej. 

Ile z ostrożności. M łody czło
w iek — Bernard Kral został wy

rzucony ze stud iów  za bójkę  

uliczną I ukarany  wyrokiem  
sądowym  z zawieszeniem. B ó j

ka ma charakter Ideowy, bo 
Kral pobił faceta, który obdarzał 
inne  narodowości epitetam i w

rodza ju : Polacy to, brudasy. 

Kral pracuje więc nle w swoim  
zawodzie, ale na swoje szczęś

cie, czy nieszczęście loku je  u- 
czucla w córce bogatego 1 w pły
wowego przemysłowca z góry 
budzącego sym patię (polskiej) 
w idow ni zewnętrznym  podo
b ieństwem  do kanclerza Brand
ta. W pływowy tata — ze wzglę

du na córkę — pomaga chło
pakow i, bez Jego wiedzy, w zro

bieniu kariery. M oim  zdaniem  
Jest to cecha całk iem  ludzka i 
naw et sym patyczna, bo prze

cież mógtby go zwyczajnie prze

gonić z dom u. T rudno zresztą 
doszukać się owych cech od
rażających w środow isku poten
tatów przemysłowych, są to 

po prostu w łaściw i ludzie na 
właściwym m iejscu, w dodatku  
całkiem  ku ltu ra ln i. I nle robią 
niczego takiego co by mogło 
w ywołać protest a lbo oburze
nie. Mętna filozoiia  podstarza

łego przyjaciela K arla — Kampe- 
ra pozostanie dla m nie ta jem n i

cą, nie zgadnę o co mu w łaś
ciwie chodzi 1 za co dostał po 
twarzy od Krala. Chyba tylko  

po to, by film  m ia l jak iś  moc
niejszy dram aturg iczny  akcent.

M łody bohater ma to do sie

bie przede wszystkim , że p ra
wie nic nle m ów i. Milczy wy

mownie, ale widocznie za mało 
znam  zbuntow aną m łodzież, by 
zrozum ieć wymowę tego m il

czenia. F ilm  Sanfta dotyka 
problemów przeszłości. Kral za
biera swą narzeczoną do Cze

chosłowacji, by rozpraw ić się 
ze wspom nieniam i. Z  n iezna
nych bowiem widzow i przyczyn 
spędził tam z ojcem dzieciń
stwo, a ojciec p rzy jaźn ił się z 
Czechem, nauczycielem , k tóry

obecnie m ieszka w  Pradze. Wo
bec tego, że profesor nle wy
g ląda na faszystę, należy wnio

skować, że ojciec K rala byl an

ty faszystą. Ale to ty lko dla 

dom yślnych. W ogóle cały 

film  Jest ty lko  dla domyślnych. 
Skąpe dialogi urywane wpół 

w ypow iedzianej myśli, są m a
nierą film u  w yn ika jącą  chyba 

nie z koncepcji artystycznej, 
lecz z niechęci do Jasnego wy
pow iadania się, Także zakoń
czenie jest dwuznaczne, pozosta
wia dom ysłow i widza drogę. 

Jaką obierze sfrustrowany bo

hater f ilm u . Sceny w  Pradze 

m a ją  pokazać ograniczenie mo
żliwości dialogu m iędzy m łodym  
pokoleniem  sąs iadu jących kra

jów  o różnym  ustroju po lity 
cznym . Ale cóż w tym dziwne
go, że m a łom ów ny Kral nie m o

że naw iązać kontak tu  z Czecha

m i, skoro nle może go naw ią
zać 1 ze swym i rodakam i, po 

prostu trudny  charakter — nic 
więcej.

K ry tyka niem iecka określiła, 

że „ film  Jest konw encjonalny  
w dobrym tego słowa znacze

n iu  (...) nle fo rm u łu je  żadnych

krytycznych tez, ale z możliw ie  
dużą dokładnością stara się od
notować fenomeny społeczne", 
istotnie, nie ma w „Łatwej dro

dze" krytycznych tez, ale nle 
ma również fenom enów  społe
cznych. Jest tam  norm alne śro

dowisko potentatów  społeczeń
stwa kapitalistycznego, w do
datku tolerancyjne dla m łodych. 

Kral wydaje się po prostu nie
wdzięcznikiem .

JOA N N A  SERGONT
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IGRZYSKA

łtfr i SIĘ NAZYWAŁ MEDALISTA? — WIELE 

SIĘ ZMIENIŁO — TYCZKA Z WŁÓKNA I 
PATYKA — PROSZĘ Z SZACUNKIEM! — POL

SKA WŚRÓD MOCARSTW -  TAKIE SOBIE 

OBLICZENIA — SIEDEMDZIESIĄT TYSIĘCY 

LUDZI.

„Już odbił się, już pły
nie! Bosną równowagą 
Rozpina się na drzew
cu i wieje jak flagą, 
Dolata do poprzeczki i 

z nagłym trzepotem 
Przerzuca się, jak gdy
by był ptakiem i ko

tem”.

Tak się zaczyna wiersz 
„Skok o tyczce” z tomu 
„Laur olimpijski” autor

stwa naszego złotego me
dalisty z IX  Olimpiady 
w Amsterdamie w roku 
1928. Jeśli ktoś z czytel
ników tych felietonów 
zna nazwisko naszego 
złotego olimpijczyka z 
Amsterdamu, niech
przyśle odpowiedź ha 
kartce pocztowej. W na
grodę ofiaruję wydaną 
niedawno książkę owego 
medalisty.

Bo przecież znów wszy
scy żyjemy kolejną O- 
limpiadą.

Wiele się zmieniło od 
pierwszych nowożytnych 
igrzysk w Atenach w 
1896 roku — powtarzają 
sportowi publicyści. Ame
rykanin William Hoyt, 
który przed osiemdziesię
ciu sześciu laty wygrał 
skok o tyczce, dyspono
wał... gładko wystruga
nym kijem. Osiągnął 
wówczas zawrotną wy
sokość 3,30 m. W Mexico 
jogo rodak, Bob Seagren, 
skoczył 5,40 m, ale posłu
giwał się już nie klasy
czną tyczką, lecz przy
rządem do skakania ze 
szklanego włókna.

Wiele się zmieniło, 
bardzo wiele. W Atenach 
ówczesny premier Gre
cji, Tricoupis. stracił te
kę, bo nie chciał dać ani 
grosza na tę „cyrkową 
hecę”, dziś mężowie sta
nu znają cenę popular
ności i Willy Brandt na 
czas Igrzysk przeniósł 
sic do Monachium.

Pierre de Coubertin 
nie przewidział, jaką 
machinę rozkręcił w 
1896 roku. Z roku na

rok Igrzyska stają się 
coraz okazalsze, coraz 
więcej satelitów teleko
munikacyjnych przeka
zuje na cały świat obraz 
sportowych zmagań, co
raz więcej państw, coraz 
liczniejsze ekipy.

Dla przykładu. W 
pierwszych nowożytnych 
Igrzyskach w Atenach 
wzięło udział 13 państw 
i 484 zawodników. Do 
Monachium przyjechało... 
prawie 9 tysięcy zawod
ników ze 123 krajów. 
Siedemdziesiąt tysięcy 
ludzi zatrudniono przy or
ganizacji i obsłudze 
Igrzysk. Proszę mnie nie 
posądzać o złośliwość, 
ale muszę jeszcze podać, 
że ekipa polska — wraz 
z działaczami, rzecz pro
sta — jest piąta co do 
wielkości. Po NRF, Sta
nach Zjednoczonych, 
Związku Radzieckim i 
NRD. W ten to prosty 
sposób znaleźliśmy się 
wśród mocarstw.

Jest trochę gorzej, gdy 
przyjdzie poczynić inne 
obliczenia. Publicyści 
sportowi przyjęli za 
wskaźnik usportowienia 
ilość punktów za zwycię

stwa, przypadającą na 
milion mieszkańców kra
ju. Wiadomo bowiem, że 
kraje małe nie mogą 
zdobyć tylu punktów, co 
takie potęgi, jak ZSRR 
czy USA, więc same „su
che" punkty bez tego 
przelicznika nie dają ob
razu sportu w kraju.

I co się okazuje? W ro
ku 1968 triumfowała w 
tej statystyce... Norwegia 
przed Węgrami i NRD. 
Polska była na 19-tym 
miejscu... tuż za Stanami 
Zjednoczonymi.

Może ktoś zapytać, po 
co się bawić w te sta
tystyki i przeliczniki, 
skoro łączenie — przy
padkowego nieraz — pun
ktu z milionem ludzi jest 
czystą metafizyką i o 
niczym nie świadczy. 
Zgadza się. Wiem prze
cież, że zwycięstwo Fis
chera nad Spasskim nie 
zaprzeczy faktowi, że za 
radzieckim szachistą sto
ją trzy miliony szachis
tów w Kraju Rad, a za 
Fischerem nikłe zainte
resowanie tą dyscypliną 
w USA. Myślę jednak, że 
przy okazji Olimpiady 
warto trochę porozmy-

ślać nad podobnymi ze
stawieniami i oblicze
niami, warto poprzymie- 
rzać się do różnych wa
riantów oceny Igrzysk.

Bo jedno jest pewne. 
I tak się wszyscy „damy 
zwariować”, i tak bę
dziemy tkwić przy tele
wizorach 1 wypatrywać 
zawodników z orłem na 
koszulce. Wszyscy — 
„czy literat, czy robot
nik, czy też kmieć”.

A tam, w Monachium, 
dla nas i w naszym 
imieniu spala się w wy
siłku siedemdziesiąt ty
sięcy ludzi obsługi 1 
dziewięć tysięcy zawod
ników. Prawie osiem
dziesiąt tysięcy! Ktoś po
wiedział, że do większe
go wysiłku ludzkość Jest 
zdolna tylko wówczas, 
gdy chodzi o zabijanie. 
Gorzkie to stwierdzenie, 
ale chyba prawdziwe. 
Myślę więc, że już sam 
ten fakt powinien wszy
stkich — kibiców i obo
jętnych — napawać dla 
Igrzysk Olimpijskich sza
cunkiem.

JERZY WILMAŃSKI
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Alforls Mucha

tego nie wstydzi. Mucha 
zaś fotografię podporząd
kował swoi pracy arty
stycznej. Otrzymywał 
wiele zamówień. Aby je 
wykonać potrzebował 
wielu modelek, te zaś 
były drogie. Szkicowanie 
trwało długie godziny. 
Gdyby więc zamiast te
go użyć fotografii? Jaka 
oszczędność w czasie i 
pieniądzach? — zastana
wiał się artysta.

W owych latach w Pa
ryżu były do nabycia, 
specjalnie dla artystów, 
całe serie fotografii ko
biecych aktów. W rze
czywistości nie wielu 
artystów kupowało te 
zdj<?cia. Kupowali je 
kto tylko chciał, choć 
oficjalnie nazywało się 
to „pomocami artystycz
nymi” i były rzekomo 
przeznaczone dla studen
tów akademii sztuk 
pięknych. Mucha posia
dał wiele serii tych 
zdjęć. Nie były mu jed
nak przydatne, gdyż mo
delki pozowane były w 
akademickim stylu, a 
wiadomo, że reprezentan
ci secesji głosili jawnie 
swój sprzeciw wobec 
akademizmu w sztuce. 
Mucha fotografował więc 
sam traktując to jako 
pracę zastępującą szki
cowanie. Prawdopodobnie 
zaczął stosować fotogra
fię w swej pracy arty
stycznej w roku 1895. 
Niestety Mucha nie u- 
mial dobrze wywoływać 
i powiększać. Negatywów 
nawet udanych, nie sza
nował, tak jak nie sza
nował swych szkiców i 
często jedne i drugie 
ni’sżbzyl, gdy nie były 
mu już potrzebne w da
nej chwili. Dlatego sto
sunkowo mało zdjęć 
Muchy zachowało się do 
naszych dni. Lecz te fo
tografie, które zostały 
pozwalają nam na do
kładne prześledzenie 
powstawania dzieł Mu
chy. Otóż niektóre ry
sunki są niemal dokła
dną kopią, linia za li
nią, kontur za konturom, 
fotografii. Inne zdjęcia 
służyły tylko za ogólny 
wzór. Rysunek w takim 
wypadku nie jest tylko 
przerysowaniem portretu 
fotograficznego, lecz wła
sną koncepcją opartą na 
fotografii. Jeszcze inne 
zdjęcia stawały iię tyl-

ALFONS MUCHA 
I  FOTOGRAFIA

Alfons Mucha z pocho
dzenia Czech zyskał w 
swoim czasie sławę ja
ko ilustrator 1 twórca 
plakatów. Po pobycie w 
Niemczech, Mucha w 
roku 1887 przybywa do 
Paryża. Ma wtedy 27 
lat. W owym czasie Pa
ryż przeżywa lata nie
zwykłej żywotności. Bur- 
żuazja francuska, która 
zapomniała już o wyda
rzeniach 1 klęskach lat 
siedemdziesiątych, znaj
duje się w pełni swego 
rozkwitu. Bogate i nadal 
bogacące się mieszczań
stwo zamawia u artystów 
dzieła sztuki, które ma
ją zdobić wnętrza miesz
czańskich domów. Toteż 
w okresie tego fin de 
siócle’u malarzom powo
dzi się dobrze. Mucha 
nie od razu zdobywa suk

ces. Dopiero w roku 
1895 seria afiszy rekla
mujących występy tea
tralne największej arty
stki owych lat Sarah 
Bernhardt przynosi mu 
uznanie i rozgłos. Odtąd 
Alfons Mucha będzie u- 
chodził za jednego z naj
znakomitszych paryskich 
ilustratorów i autorów 
afiszy. Malarz otrzymu
je liczne zamówienia, 
tworzy plakaty, afisze, 
ilustruje kalendarze. 
Tworzy w stylu odpo
wiadającym modzie owej 
epoki, zbliżonym do te
go jaki reprezentowali 
malarze wiedeńskiej Se
cesji czy berlińskiego 
tzw. stylu Młodości (Ju- 
gendstii).

Mucha opuszcza Paryż 
w roku 1904, gdy jego 
powodzenie jest u szczy
tu. Ale podczas kiedy 
przebywa w swej ojczy
źnie w Czechach, styl w

jakim tworzył swe pla
katy w Paryżu utrzyma 
się przez lata następne i 
posłuży jako wzór jego 
naśladowcom.

Czas, w którym Mucha 
przebywał w Paryżu był 
okresem gwałtownego 
rozkwitu fotografii. By
ła to sensacyjna nowość. 
Oto bez pędzla i farb, 
bez ołówka i dotychcza
sowych akcesoriów arty
sty, można było utrwa
lać wizerunki osób, kraj
obrazów, przedmiotów. 
Wielu artystów uznało 
się za zagrożonych, wie
lu oburzonych, że foto
grafia szkodzi malarstwu 
i sztuce, uzurpując so
bie to co z dawien daw
na było dziedziną arty
stów. Z mistrzów pędz
la jedynie L)elacroix u 
szczytu swej sławy mial 
odwagę powiedzieć, że u- 
ż.ywa aparatu fotografi
cznego i bynajmniej się

Sarah Bernhardt na fotografii i na afiszu Muchy

ko inspiracją dzie
ła. Charakterystycznym 
przykładem tego są por
trety Sarah Bernhardt. 
Jak się zdaje Mucha 
nigdy nie fotografował 
wielkiej aktorki. Miał 
Jednak jej zdjęcia. Nie 
kopiował ich. Wystarczył 
mu widok aktorki na fo
tografii, by w sposób od
rębny i indywidualny 
oddać jej urodę, wdzięk, 
nastrój na swych afi
szach. Tak więc Mucha 
nie stał się bynajmniej 
niewolnikiem fotografii. 
Sensacyjny wynalazek 
wykorzystał dla ułatwie
nia sobie pracy i zaosz
czędzenia kosztów.

Twórczość Muchy,
przez jakiś czas niemal 
całkowicie zapomniana, 
wzbudza znów żywe za
interesowanie ponieważ 
obserwujemy dzisiaj 
swoistą modlę na sece
sję.

CO TO JEST 
MAJOLIKA?

Co to jest właściwie 
majolika? Muzeum Naro
dowe w Sćvre pod Pa
ryżem urządza wystawę 
od początku październi
ka zatytułowaną: „Euro
pejskie majoliki od cza
sów Renesansu".

Dla Włochów słowo 
„majolica" oznacza po 
prostu przedmiot fajan
sowy najeżę # oj dzbanek 
czy talerz pokryty ema
lią. Poza Italią słowo 
„majolika" związane jest 
nierozdzlelnie ze wspa
niałą ceramiką z okresu 
włoskiego Odrodzenia.

Wykonywana przez 
artystów, przede wszyst
kim toskańskich, majoli
ka podbiła w krótkim 
czasie Niderlandy, An

glię 1 Francję piętnaste
go wieku, gdzio cerami
cy Hiszpanie i, Maurowie 
założyli centrum produk
cji na południu w Nar- 
bonne.

Zdobnictwo waz, tale
rzy, mis, dzbanków od
znacza się w tej dzie
dzinie ceramiki nie
zwykłą delikatnością, 
kunsztownością w rysun
ku i różnorodnością. Mo
tywy bywały najprzeróż
niejsze: kwiaty, owoce, 
trofea myśliwskie, scen
ki, oraz portrety kobiet. 
Na zdjęciu wyżej, ma
jolika wykonana przez 
włoskiego ceramika o 
nazwisku Dureta, po
chodząca z około 1530 r.

Wielu późniejszych, 
nieraz wybitnych arty
stów naśladowało majo- 
likę. Do nich należy też 
Picasso, który z zamiło
waniem uprawia tę tech
nikę ceramiczną.

MARIONETKI
OUH AZCOWA 
W PARYŻU

„Jak zawsze, z tą sa
mą przyjemnością oglą
damy marionetki Sier
gieja Obrazcowa. Zawsze 
one zdumiewają" — czy
tamy w paryskim dzien
niku ,,1'Humanitć”. 
Obrazcow ma zadziwia
jącą moc ożywiania la-

cow f jego zespół ósiąg*
nćli to poprzez ogromna 
mistrzostwo. Dwunastu 
artystów porusza lale
czki z niezwykłą zręcz
nością i wprawa. Już 
natychmiast po odsłonię
ciu kurtyny sala wybu
cha śmiechem na widok 
laleczki - dyrygenta i 
jego zabawnych, choć 
niesłychanie precyzyj
nych ruchów. Świetny

leczek. Tym razem zes
pól występuje w music- 
hallu paryskim „Olim
pia”, a tytuł tego lal
kowego spektaklu brzmi: 
„Un concert extraordi- 
naire” (Nadzwyczajny 
koncert) i jest zabawną, 
lekką, pozbawioną ja
kiejkolwiek złośliwości 
satyrą na rozmaite spek
takle operowe, estrado
we, teatralne i nawet 
cyrkowe.

jest np. wiolonczelista. 
Widzi się wprost, jak 
jest przekonany o swej 
wirtuozerii, jak daje wy
raz temu swemu prze
konaniu. A przecież o- 
wym wirtuozem jest tyl
ko laleczka. Jest tu śpie
wak z manierą bel canto, 
jest śpiewaczka operowa, 
chór cygański, tancerze, 
którzy znakomicie tańczą 
tango, iluzjonista cyrko
wy, tresowane zwierzę-

Najbardziej uderza re
cenzenta „nium&ny,ę" 
fakt, że widz odbiera 
przemożne wrażenie, źe 
marionetki są istotami 

"żywymi. W jaki sposób 
może się tak dziać, pyta 
i odpowiada, że Obraz-

PAMIĘTNIKI
NIEWIDOMEGO

ŚPIEWAKA

Dwudziestoletni niewi
domy śpiewak Gilbert 
Montagnć, którego płyta 
z nagraniem piosenki 
„The Fool” została sprze
dana we Francji w 
ilości 900 tysięcy egzem
plarzy, postanowił opisać 
swe przeżycia i doświad-

ta, psy i lwy. A prze- 
,ęież to są jedynie lalki, 
które zachowują się jak 
żywe i dlatego recenzent 
daje tytuł swej notatce: 
„Marionetki Óbrazcowa 
prawdziwsze niż gdyby 
były żywe”.

czenia niewidomego. Pa
miętnik będzie miał ty
tuł „Moje życie". Wy
dawca książki zapowia
da, że „Moje życie" 
ukaże się ponadto w al
fabecie Braille’a. Pismo 
to, jak wiadomo, prze
znaczone jest dla niewi
domych, którzy czytają 
je czubkami palców, 
gdyż składa się z syste
mu wypukłych kropek.
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STUART PALMER

TAJEMNICA DWUHASTU 
AMETYSTÓW

— Peter, w idzę, te sprzedałeś 

część swoich obligacji — stw ier

dziła H lidegarda Wlthers. — Pa

lisz drogie cygara, masz nowy 

garnitur.

— W ygrałem  na wyścigach.

— Przyszedłem zaprosić cię na 

dobrą ko lacyjkę do restauracji.

— Niestety, przyjdzie do mnie 

dzisiaj m ój dawny uczert. W ill 

Stanley, Przy jechał z Australii, 

by ł w wojsku. Telefonował. że 

musi zobaczyć się ze m ną.

— W spania le ! Lub ię  rozma

w iać z daw nym i wojskowym i. 

Ja  ta k ie  byłem we Francji w 

1918 roku 1...

— Proszę clę, żebyś go nl* 

zamęczał swoim i w spom nienia

m i!

Zadrża ła  słysząc głos dzwonka 

u drzw i wejściowych. Nacisnęła 

guzik 1 za chwilę wszedł do 

poko ju  mężczyzna w m u n du rz . 

pu łkow n ika  lotnictwa.

— W illi— krzyknęła nauc*y- 

cielka — m ó j drogi, mały W ill 

Stanley! W ejdź dalej, przedsta

w ię cię Inspektorow i Avonaco- 

wl, to m ó j stary przyjaciel.

Avonac uśm iechnął się po

b łażliw ie, gdy zobaczył, że 

» .m a ły ‘ w ill przewyższa go 

praw ie o ćw ierć metra.

— Jestem szczęśliwy, że pan ią  

widzę. Ale chyba przeszkadzam . 

P rzy jdę Jutro, dobrze?

— Zostaw te ceregiele, m ło

dzieńcze! Możesz m ów ić swo

bodnie, czuję, że masz do m n l*  

Jakąś ważną sprawę.

— Pani ma zawsze rację — 

przyznał Stanley s iadając na 

krześle. — Ta sprawa zaczęła 

się dwa lata tem u, podczas 

mojego ostatniego urlopu...

— P rzypom inam  sobie! — 

przerwała mu pani W lthers. — 

Ożeniłeś się wówczas, dostałam  

zaproszenie na ślub, ale n i*  

mogłam  przyjechać.

— Nie doszło Jednak dó m a ł

żeństwa. Na k lika  godzin przed 

ceremonią cofnięto m l urlop, 

musiałem  wracać, żeby walczyć 

z Japończykam i. Lecz D iana 

nie chciała czekać, porzuciła 

m nie dla fabrykanta pudełek. 

J im a  Schluppera. Mieszka obec

nie w  P lattyllle . I  teraz, dwa 

dn i po m oim  powrocie, otrzy

m ałem  od n .e j list.

— A w tym liście mów i, ł*  

się gorzko zaw iodła na fab ry 

kancie?

M łody pu łkow n ik  poczerwie

n ia ł. — Tego nie pisze, lecz 

m ożna to l owo wyczytać m ię

dzy w ierszam i.

— Chciałabym  zobaczyć. — 

Nauczycie lka w yciągnęła rękę.

— Przykro mi bardzo, lecz nie 

zabrałem  z sobą listu. Pisze, że 

potrzebuje pomocy.

— Jak  clę znalazła?

— Dowiedziała się o m n ie  z 

prasowych zapow iedzi o druku  

serii a rtyku łów , które napisa

łem w Australii. D iana wie, że 

pani jest m o ją  przyjació łką, 

znaw czyn ią zagadnień krymlno-  

loglcznych 1 że pani nieraz Już 

pomagała po lic ji...

Inspektor zakaszlał gwałtow

nie.

— Krótko m ów iąc prosiła, że

bym  zapytał, czy pan i zechcia

łaby pod jąć  się prywatnie do

chodzenia w JeJ sprawie.

— W ill, przykro m l, ale nie 

za jm u ję  się rozwodam i. Gdyby  

Jakaś zbrodnia. malwersacje, 

coś w tym rodzaju...

— Zostałem He zrozum iany. 

D iana Jest w ierna mężowi, cho

ciaż Jest on nieciekawym  ty

pem. Lecz obawia się, że grozi 

m u obłęd.

— Przecież ja  nie jestem psy

ch ia trą ! — zaprotestowała ko

bieta.

Stanley w y ją ł z kieszeni złętą  

zapaln iczkę z austra lijsk im  

emblematem  1 zapalił papierosa.

— Zaraz wyjaśnię. Chodzi tu

o szantaż. Na początku każde

go miesiąca ktoś przysyła J im o 

wi Schlupperow l ametyst. Jak  

dotąd przysłano mu pięć sztuk. 

Biedak Jest tak ogarnięty  pa

n iką, że D iana nie ma odwagi 

pytać. Chciałaby Jednak w ie

dzieć, co się za tym  kryje.

— Ametysty są dro#itrtl k a 

m ien iam i — wtrącili inspektor.

— Dlaczego pan podejrzewa, ż* 

to szantaż?

— Ponieważ co m iesiąc po na

dejściu przesyłki Sch lupper po

de jm u je  z banku duże sumy 1 

fabryka zaczyna bankrutow ać.

— Czy D iana dom yśla się cze

goś?

— Ma pewne podejrzenia. K il

ka lat temu pracowała u niej 

poko jów ka L lly  Bruce. Została 

zwolniona na dwa dn i przed  

pierwszą rocznicą ślubu swej 

pani. D iana spodziewała się, że 

otrzym a w  darze od m ęża na-

Lewym 
okiem

BLASZKA ZE SZPILKĄ

Jeśli ktoś skończy studia medyczne i uzyska dy
plom lekarza, to już taki dyplom jest wyrazem „ko
misyjnego" uznania jego kwalifikacji, przy czym ko
misję stanowi wysokie gremium uczonych, do których 
cały naród ma zaufanie. Czyli dyplom jest wyrazem 
powszechnego zaufania i tak jest dobrze. 1 lekarz po
dejmuje decyzje, tyczące nieraz życia ludzkiego, a nikt 
takich jego jednostronnych, a co chwilę podejmowa
nych, decyzji wiecznie nie kwestionuje.

Blaszka pamiątkowa do przypięcia w klapie, taka 
za parę złotych, jest jednak znacznie poważniejszą 
sprawą niż głupie ludzkie życie.

Kiedy wysokie gremium uczonych, obdarzone man
datem powszechnego zaufania, przyzna młodemu czło- 
iviekowi dyplom sędziego, to len człowiek aż do póź
nej starości będzie rozstrzygał samodzielnie sprawy 
trudne i bardzo trudne, tyczące nieraz wielu lat wol
ności człowieka, a nikt każdej jego jednostkowej de
cyzji wiecznie nie podaje w wątpliwość.

Pamiątkowa blaszka ze szpilką jest jednak proble
mem o wiele istotniejszym niż głupich piętnaście lat 
więzienia.

Zaraz wyjaśnię, o co chodzi. Pewna duża i poważna 
instytucja państwowa wymyśliła sobie, między inny
mi, taki maleńki sposobik na uczczenie pewnego swo

•zy jn lk  z dw unastu ametystów, 

który podziw iała u jub ilera  w 

Nowym Jo rku . Tymczasem do

stała ty lko naszyjn ik  z bur

sztynów . Podejrzewa, że m ąż  

kup ił ametysty, lecz podarował 

L lly  Bruce, aby okup ić  JeJ m il

czenie.

— Ciekawe, prawda, Peter? 

Inspektor przytaknął, — N i

gdy nie słyszałem , żeby szan

tażysta niszczył drogocenny na

szy jn ik  1 odsyłał pojedyńcze  

kam ienie .

— W ill — zapytała pani Wit- 

hers — czy zauważono Jakie 

stemple pocztowe m a ją  przesył

ki?

— Tak, wszystkie pochodzą z 

Meksyku, z m iasta Acapuico. 

Diana prosi, żeby pani tam po

jechała I odszukała Llly, Mcże 

wówczas poznam y przyczynę 

szantażu.

— Chyba pojadę. Gdzie teraz 

mieszkasz, W ill?

— W hotelu „Astor” , Mam  

zawrzeć umowę na książkę  

„W ycieczki po Jap o n ii" . Mój 

urlop kończy się za dwa ty 

godnie. Potem mogę tu zostać 

jako  instruk tor bombowców , 

lub  wrócić do Australii. Chcia

łem wrócić, ale teraz...

— Diana weszła do twego ży . 

cia, m łodzieńcze. Dobrze, przy

śle ci w iadomość do hotelu. 

Tymczasem trzym aj się z dale

ka od P lattvllle.

Gdy drzw i zam knęły  się za 

lo tn ik iem  pani W lthers zwróciła 

się do swego przy jac ie la :

— Co o tym myślisz?

— Jest dalej zakochany. Przy

służysz mu się w ykryw ając  

skanOal w małżeństw ie.

— Peter, czy pojedziesz ze 

m ną Jutro?

— Chyba straciłaś głowę, że

by m i proponować w y jazd do 

Meksyku.

— A  k tóż m ów i o M eksyku? 

Pojadę do P latW Ille . Tam za

ginęła L lly  1 tam  należy je j 

poszukiwać. Czekaj na m nie  

Jutro na StacJ) Centralne) o 

godzinie 10. I  weź z sobą te- 

wolwer.

— Dobrze, ale proszę clę, 

przestań m ów ić tonem Sharloc- 

ka.

— A ty Jesteś doskonałym  

Watsonem ...

Gdy następnego dn ia rano In

spektor przybył na stację, złość 

m u Jeszcze nie przeszła. Lecz 

rozweselił się, gdy zobaczył o- 

czekującą go osobę.

Przed nim  stała kobieta w 

kró liczym  futrze. Na głowie 

m iała  turban, spod którego wy

g lądały  rudawe kosmyki w ło

sów. Twarz była przesadnie u- 

szm inkowana.

— Hildegardo — ozna jm ił po

ważnie . — Coś ty  z siebie zro
biła?

N ie prze jm u j się, zawsze 

m iałam  słabość do przebierania  

się. Czyż nie rozumiesz? L ily  

m a przecież m atkę  1 ja  n ią  

będę. Kto ma większe prawo  

do poszuk iw ania zag in ionej?

— Dobrze, ale chyba nie re-

chcesz, żebym ...

— Odgrywał rolę o jca? Bądź  

spokojny | nie przygląda) m i 

się tak z otwartą gębą. Podasz 

się za adwokata, który broni 

sprawy m oje j córki.

Gdy usiedli wygodnie w prze

dziale nauczycielka przedstawi

ła swój projekt dalszego postę

powania. Avonac słuchał i po 

Jak im ś czasie zapadł w drzem 

kę.

— Obudź się. śpiący królew i

czu I — usłyszał nagle. Przyje-

moc. Lepie j, żebym Ja m ów i

ła.

— Wcale nie m am  złudzeń, lż  

może być inaczej — m rukną ł.

Zadzw onili k lika razy. W 

drzw iach stanęła poko jów ka  

dość niedbale ubrana.

Z  pierwszego piętra rozległ 

się głos kobiety:

— Betty, Jeżeli to depesza, 

której oczekuję, przynieś mi Ją 

zaraz I

— Nie proszę pani. Są tu  

dwie osoby, które chcą roz

m aw iać z panem .

— Jestem Peter Avonae, ad 

wokat ze słynnej kancelarii 

Avonac, Schrelner I Meller. A 

to lest pani Bruce, która nam  

powierzyła sprawę swej córki.

O Ile m l w iadomo, Llly Bruce 

nie dała o sobie znaku ży d a  

od tego czasu, gdy pracowała 

u państwa jako  pokojówka.

Sch lupper prze łknął ślinę 1 

rzekł:

— Tak, była tu , lecz odeszła 

dwa lata temu.

— A gdzie jest teraz..,, wyzy

skiwaczu I? — Jęknęła kobietą.

challśm y na miejsce. Peter, 

Jestem bardzo zadowolona, że 

cię nie poślub iłam , chrapiesz, 

ja k  p iła taśm owa!

Pociąg zatrzym ał się. W y

siedli w zabłoconym centrum . 

Inspektor zaniósł walizk i do 

hotelu, a potem w yna ją ł tak 

sówkę, k tóra ich zaw iozła do 

dom u Schlupperów . Okolica by

ła praw ie pusta, dom  zaniedba

ny i sm utny .

— Peter, pam ięta j, że grasz 

rolę adwokata. Ja , m a tk i Lily, 

zw róciłam  się do ciebie o po

Zaprowadzila ich do salonu  

przeładowanego m asyw nym i 

m eblam i. Na ścianach w isiały  

reprodukcje obrazów  w złym  

guście.

Po k ilk u  m inutach  wszedł go

spodarz.

— Dzień dobry ! — pozdrow ił 

ich niepewnym  głosem. — Co 

państwo sobie życzą?

— Moja córka ! — wrzasnęła 

H lldegarda. — M oja m a ła  Li- 

ly!
W idząc, że trochę przesadza 

w swej ro li Inspektor wtrącił.

Schlupper przygryzł wargi i  

poczerw ieniał. .

— Może pani chce porozma

w iać z m o ją  żoną?

Zb liży ł stę do drzw i 1 zawo

ła ł:

— D iana ! D iana !

2ona  była pewnie za drzw ia

m i, gdyż zjaw iła  się natych

miast.

Dokończenie 
nastqpi

jego jubileuszu: blaszany, pamiątkowy znaczek do 
klapy. Wydaje się z byle okazji, często nawet sztucz
nie podkręcanej, okolicznościowi znaczki pocztowe li
cząc na filatelistów, to czemuż by nie wydać okolicz
nościowej przypinki?

Jubileusz ma się odbyć we wrześniu. O blaszane) 
przyplnce pomyślano w kwietniu, a więc z dostatecz
nym chyba wyprzedzeniem. Od tamtej pory powsta
ło kilka nowych państw, zginęło parę milionów ludzi, 
przeiualiło się kilkadziesiąt rządów, nasz własny rząd 
podjął mnóstwo niezmiernie istotnych decyzji, ludzie 
byli na Księżycu, zbudowali parę milionów domów, 
zniszczyli drugie tyle. Blaszana przypinka to jednak 
nie takie byle co.

W m aju zaprojektował ją plastyk. Zawodowy, z dy
plomem, otrzymanym z rąk uczonego gremium, ob
darzonego mandatem powszechnego zaufania... A ku
ku! Żadnego tam zaufania. Wszystko, bez wyjątku — 
wszystko, co wymyśli i zaprojektuje plastyk, musi być 
sprawdzone i uznane przez komisję. Nawet nie wiem, 
jak się ta komisja nazywa. Pieniądze za poniesiony 
przez nią trud wpłaca się w każdym razie do Wy
działu Kultury odnośnego prezydium Rady Narodo
wej. Instytucja wpłaciła te pieniądze i czekała na ko
misję.

Miesiąc czekała, po czym komisja orzekła, że projekt 
znaczka jest do kitu. Czyli dyplom plastyka nadano 
mu przez pomyłkę. Czyli zaufanie nie byl0 powszech
ne i pieniądze na wykształcenie plastyka wydano na 
próżno, skoro trzeba go ciągle weryfikować i ciągle 
albo mu dawać dyplom, albo odbierać. A kto powołał 
komisję — nie wiemy.

Więc projekt znaczka odrzucono. Drugi plastyk (też 
z dyplomem!) zaprojektował drugi znaczek. Bez ak
ceptacji projektu przez komisję wydziału kultury nie 
może on być przedłożony do akceptacji wydziałowi 
spraw wewnętrznych, a bez takiej akceptacji żaden 
wykonawca nie ma prawa przyjąć zamówienia na wy.

konanie iluś tam egzemplarzy tego znaczka. Zeby prze
dłożyć projekt wydziałowi kultury —  musi on być 
wykonany na specjalnym papierze, specjalną techniką, 
w wielkości naturalnej, w wielkości powiększonej, 
sfotografowany w iluś tam odbitkach, czyli każde 
przedłożenie, to:

najpierw narysować, 
potem powiększyć, 
sfotografowaćK 
powielić —

i już trzy instytucje m ają co robić. Ale i drugi pro
jekt komisji fię nie podobał. I już byl koniec lipca!

Jeszcze nie wiadomo, czy znajdzie się icykonawca, 
l to uspołeczniony. A potem — czy wykonawca będzie 
miał materiał, emalię, sztancę, czas i „moce produk
cyjne”. I mimo to — te zmartwienia wcale nie sq naj
większe. Największe zmarticienie, to żeby projekt się 
podobał właśnie tym dwóm czy trzem czy jednemu 
panu z wydziału kultury, inaczej nikt go nigdy niko
mu nie przypnie.

To samo jest z najmniejszym drobiazgiem, ręce opa
dają. Wrześniowy jubileusz za pasem. Instytucja już 
nie ma ochoty na znaczek ł całą związaną z nim  ko
respondencję odkłada ad acta. Ponieważ jest instytu
cją przemysłową, wykonała w międzyczasie towarów
o wartości wielu milionów złotych ponad plan. Być 
może, że z przyplnką to nie takie proste.

Zapytujemy więc tylko od siebie, nie w imieniu 
instytucji: czy dyplom plastyka nie ma żadnego sen
su? Po co mu go dawali, skoro kwestionuje go kto 
chce i żąda nieustannej weryfikacji? Dlaczego przę- 
pisotwórćy.uznali, że smak estetyczny dwóch czy 
trzech panów jest na pewno o niebo lepszy niż smak 
sześciu tysięcy zawodowych, dyplomowanych plasty
ków? Dlaczego najtrudniejsze do załatwienia, angażu
jące najwięcej ludzi, czasu, nerwów, mordęgi — są 
sprawy tak błahe, że aż wstyd o tym pisać?
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